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+ DO ANTONIEGO GORECKIEGO. 
Z puszki Pandory zawziętey , A. 


Niosąc srogie udręczenie 


Wyleciało oddalenie. 


I wnet wypadki konieczne, 
Dzieląc po świata przestrzeni 
Tych co sercem są złączeni, 
Bole zadały serdeczne. 


Z czaszy gdzie losy złożone, 
Nasze wyjęto imiona, 
I ciebie w odległą strone- 


Z czułości wyparto łona. 


Ja się w smutku pozostałem , 
'Tam gdzie niegdyś słodkie chwile, 
= Z tobą przepędzając mile, 
Prawdziwych uciech doznałem. 


Na mém sercu, kładąc tękę, 
Już nie powiem, w przykrey doli; 
Przyjacielu! tu mię boli, 

Ulżyy srogą moję mękę. z 


A gdy mnie się los zaśmieje, 
Chcący w smutku rozweselić , 
Lube z kim jego nadzieje 
Mogęż bez ciebie rozdzielić ? 
! W wyobrażeń uniesieniu, 
y Bystrym lotem mnogie kraje, 
Przebiegając w oka mgnieniu, 


Moja myśl, przy tobie staje. ; 
Dz; wileń, T, LL N, 15, 1816. 15 
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Tam przykrości i wesela, 
Wszystkie uczucia mey dusz$; 
Co ją cieszy, albo wzruszy , 
w Zda się, że z Tobą rozdziela. 


U biegunów ziemskiey kuli ; 
W oddaleniu dway śmiertelni ; 
Przyjaciele, wierni, czuli, 
"Zawsze będą nierozdzielni. 
ANTONI CHRAPOWICKI. 


A A A 


Wiersze przysłane przez Ant. Goreckiego. 


ANTONI GORECKI 
D 0 
AMBROŻEGO GRABOWSKIEGO 
w Krakowie. 


Foma w dziełach, zbyt niesprawiedliwych 
"Nie dała tobie spokoynego chleba: 

Ale się nie troszcz , nagrodzić poczciwych, 
Sobie tę słodycz , zostawiły nieba. 


DO MEGO PUDDL% : 


Gszuż to ty biegał, ze tak sapisz srodze, 
Szukałeś mnie u Anieli, 

Kiecym ci mówił, że już tam niechodze, 

Żeśmy się nudzić poczęli. 


= 
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Słuchay mnie pudlu, bo iestem gniewliwy , 
Nie otworzę drzwi raz drugi, 

Å nieznasz świata, chociażeś poczciwy 
Będziesz o głodzie czas długi. 


Pilnuy mey liry — sen mnie brać poczyna, 
Pilnuy bogactwo me całe ; 

Jak ją wyrodek porwie Apollina, 
Zanuci zbrodnióm na chwałe. 


a a w 
MOJA MODLITWA 


Wiersz Professora SAUNDERSĄ. Tłumaczony 
z rękopismu angielskiego, przez X. W, 


a 


W aaki niebieski! którego rządy 
Przez powszechne wielbią brzmienia, 
Powietrze, niebo, i morza, i lądy, 
Posiuchay głosu mojego życzenia, 


Nie proszę bogactw świetnych z twojey ręki, 

Próżny ich pówab serca mi nie wziuśzy ; 
Dla mnie jedynych bogactw miłe wdzięki, 

À te są bogactwa duszy. 
Ani mnie próżny blask urzędu mami, 

- Co ludzi w dumne przemienia despoty; 

Niech zbrodnia mego imienia nie splami, 

1 niech je zdobią satie tylko cnoty, 


Niechcę potęgi , która krew niewinną 
Rozlewa , aby swey dumie dogodzić; 
Obym mógł tylko ręką dobroczynną , 
Cierpiącym nędzę osłodzić. 
13 * 


189 


Nie dbam o sławy znikomey odgłosy, 
Gdyż miłość własna nigdy mnie nie złudzi; 
"Tę tylko sławę niech mi dadzą losy, ł 
By mnie nazwano przyjacielem ludzi. 


SEE N 


Wiersz pewney Angielki tłumaczony przeż 
- tegoż. 


Wim VMAY się! ah! wstrzymay się ukochany cieniu! 
©sodo przykrych trosków , miłych snów udziele ! 
Niestety! już po mojćm słodkićm omamieniu ! 
Rozum i dzień okrutni moi przyjaciele 
f Każą abym przestała, źwiedziona urokiem, 
Scigać ulotne mary pożądliwyim wzrokiem. 
Czarna nocy! przybyway szybkiin skrzydeł lotem 
y I rozsyp na me oczy swych maków uśpienie. 
Dniu niemiły! oddalsię bystrym z niebos zwrotem, 
Lżeysze łzy nieszczęsnego , gdy je kryją cienie. 
O śnie! obyś raz jeszcze złudził mnie marzeniem, 
A potćm obyś wiecznóm okrył mnie uśpieniem. 


ODPÓWIE D Ź 


Professora SAUNDERSA na wiersz poprzedza- 
jący , tłumaczona przez tegoż. 


Pua maro urojona, z nego widowiska, 
Przestań żale bez końca swym urokiem zwodzić, 
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Ciężka ręka zgryzoty we dnie mię uciska, j 
Próżno sen twóy chce troski moje ułagodzić, 
Szybko jak połysk światła zniknągwoje cienie , 
Skoro nieba uzłocą poranne promienie. 


Miły jest sen bez twojey zwodniczey pomocy, 
Miłe dniem udręczoney duszy odpocznienie, 
Miły cień, co me żale ukrywając w hocy, 
Przynosi strapionemu trosk jego ułżenie. 
Ah! nadzieja zwodnicza choć na moment łudzi ; 


Z dniem żal nowy przyniesie, uśpiony przebudzi. 


zaczna w re e 


O SMAKU FILOZOFICZNIE UWAŻANYM. WYJĄTEK 
z CzEzAROTTEGO (Cesarotti) (a). 


Tiaa panowania nad umysłami przez wol- 
ną i wiązaną mowę i równie rzadki dar de- 
likatnego uczucia i słusznego ocenienia wra- 


-| 


żeń przez nią sprawionych ; nie jest, rozu- 
miem, ani dobrowolną łaską nieokrzęsaney 


a 0 TN 


(a) Xiądz Melchior Cesarotti rodem z Parmy, był pro- 

fossorem języka greckiego w Padwie. Wytłumaczył: 

z angielskiego poemata Ossyana ; z francuzkiego tra- 

gedye Woltera: Semiramidę i Juliusza Cezara ; 

z greckiego dziela Demostenesa i Iliadę Homera; 

wydał także wiele dzieł oryginalnych w wierszu i 

prozie, a między innemi: Corso delła litteratura 

greca oraz Saggi sulla Filosofia delle lingue edel 

t gusto, z tego ostatniego wyjęte jest ninieysze luma- 

czenie. Umarł Cesarotti przed kilką laty w wieku 
bardzo podeszłym, 
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natury, ani pracowitym plonem zimnych prze- 
pisow szkoły; ale raczey drogim owocem szcze- 
gólney w naukach filozofii, którą filozofiją 
smaku nazwać można. Jest ona duchem prze- 
wodniczącym sztuce piękności, ona równie 
kieruje sądem znawcy jak i słowami natchnio= 
nego. Nie daje ona prawa sądzenia w tym 
przedmiocie (prawa które w naszych czasach 
stało się już ledwo nie powszechnóm) płoche- 
mu i bezmyślnemu tłumowi, który nie zna- 
jąc istotnych zasad i pozbawiony pomocnych 
wiadomości, poświęca na czytanie kilka chwil 
od stołu i roztargnienia zbywających, przy- 
klaska niedorzecznie , gani na cudze słowo, 
fałsznje myśl, ziewa i rzuca znudzony xiążkę, 
którą wziął do rąk z nudy. Filozofiija ta, pro- 
wadząc drogą zdrowego sądu, zaprzeczy też 
niewątpliwie tego prawa, szacownym z in- 
nych względów, różnych klass uczonym, tym 
nawet którzy poświęciwszy życie swoje roz- 
ważaniu wielkich pisarzów, w mniemaniu gmi- 
nu a jeszcze więcey we własnóm, mają sie- 
bie za jednych i samowładnych sędziów li- 
terackiego trybunału. Tak, odmówi ona śmia- 
ło swojey powagi, ponuremu geometrze, któ- 
ryby chciał cyrklem i węgielnicą mierzyć two- 
ry entuzyazmu ; odmówi jey ciernistemu dy- 
alektykawi, który mowę namiętności chce 
pod prawidła syllogizmu podciągnąć ; suro- 
wemu fizykowi, szukającemu pod panowa- 
niem wyobrażni, niewczesney i nieprzyje- 
mney prawdy; erudytowi, co zimny w po- 
śród pożaru zaymuje się zbieraniem główni 
i popiołów ; ciężkiemu kommentatorowi któ- 
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ry tak klassyka rozbiera, jak gdyby martwe 
anatomizował ciało; humaniście , który my- 
sli poetę utworzyć zbiorem szkolnych przepi- 
sów; odmówi jey nakoniec trudnemu i przy- 
kremu grammatykowi , który bardziey mar- 
twy niż jego słownik radzi się go w każdym 
momencie, i pod jego wyrok świętą geniuszu 
mowę poddaje. Powiem rzecz może dziwną, 
ale przeto nie mniey prawdziwą, iż filozofija 
smaku niedaje ślepo prawodawczey i sądowni- 
czey władzy tym nawet, którzy więcey w za- 
wodzie wymowy górują; a szanując ich jako 
oryginalnych pisarzów , śmie niekiedy zaprze= 
czyć im tytułu i nieograniczonego prawa kry- 
tyków. I słusznie, każdy bowiem. przedmiot 
pod rozmaitą postacią wystawiony bydź mo- 
że, nieskończone między nim a czuciem czło- 
wieka zachodzą stosunki: kiedy każdy człowiek 
idąc za właściwemi sobie jedynie. służącemi 
prawami, nie może inaczey czuć, poymować i 

wystawiać tego co doświadcza, tylko w pe-o 
wnym i oznaczonym sposobie , pewnemi i 0- 
znaczonemi kolorami; łatwoby się przytrafić 
mogło iż znakomity pisarz podając naukę wy- 
mowy, uwiedziony miłością własną , swóy 
przykład wystawiałby za prawo, i dawałby za 
prawidło ogólne piękności , ten szczególny 
sposób jey wyrażenia , który go znakomitym 
i godnym uwielbienia nczynił. Takimby spo- 
sobem upoważniono smak wyłączny, płod ście- 
nionego umysin, któremuby nasza pycha Żą- 
dała nadać jedyną wartość, który nie uznaje 
w sztuce inney formy piękności, tylko tę, któ- 
rą samowolnie doskonałą i naylepszą nazywa: 
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kiedy przyrodzenie z niewielą kolorami, z ma- 
` łą liczbą postaci, wystawia nam nieskończo- 
ną rozmaitość kombinacyi i kształtów , i za- 
ludnia coraz nowemi odmiennemi w swojey 
jednostayności pięknościami , zachwycającą 
scenę widomego świata. Umysł ograniczony 
"1 niedokładne rozumowanie, dają początek 
innemu jeszcze błędowi, którym wielu uwie- 
dzionych staje się niewolnikami jednego an- 
tora, narodu, wieku, błędy nawet onego 
uwielbia ; dręczą takowi umysł, chcąc te wa” 
dy usprawiedliwić wbrew rozumowi i dobre= 
mu smakowi , nie rozróżniają istotnych i we- 
wnętrznych piękności od mieyscowych i do- 
wolnych przypadków, na które religija, zwy- 
czaje, charakter odmienny rozmaitych ludów 
i samych autorów, w pisaniu tak wiele wpły- 
"wają ; szanują nadewszystko jako text święty 
słowa dawnych rozprawiaczów, i za odszcze- 
pieńca mają, ktobykolwiek śmiał wątpić o ich 
nieomylney powadze. Smak i moralność tym 
bardziey takowe błędy ohydzać powinna, iż 
nie tylko zanoszą do nauk ducha przesądu i 
niewoli, ale jeszcze pozbawiają talent spra- 
wiedliwey nagrody chwały, podrzucają broń 
złośliwey mierności, przeciwko geniuszom , 
rodzą fanatyczne partye, żarliwe spory, nay- 
zawziętsze woyny , których Włochy (o pó- 
źno przebłagany cieniu Tassa! ) za nadto czesto 
byly teatrem. Filozofija tedy nasza tym tylko 
pozwala prawa sądzenia w literackim trybu- 
nale, którzy mają przymioty samych auto- 
rów, którym nie braknie żadnego organu sta- 
nowiącego narzędzie czucia smaku, to jest: 
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ucho harmoniczne , żywą imaginacyą , serce 
odpowiadające ze drżeniem na naymnieysze 
obudzenie czucia, prędkie przeniesienie się 
w stan autora, szybkie schwycenie ukrytych 
myśli i nagłych błyskow mocnego wyrażenia; 
tym jeszcze, którzy do tych wrodzonych da- 
rów łączą dobrze pojętą naukę , to jest: zna” 
jomość głęboką człowieka , filozoficzne zgłę- 
bienie mowy, nayprzenikleysze poznanie sto- 
sunków zachodzących między rozmaitemi sta- 
nami duszy i odcieniami stylu który je wy- 
raża , nakoniec umysł równie daleki od nie- 
woli, jak i od zuchwałości, wyższy nad ni= 
kczemne przesądy wieku, narodu , szkoł: 
który będąc mieszkańcem wszystkich ludow ż 
zna wszystkie języki jakiemi się piękność tłu- 
maczy, wystawia ją pod pewną postacią , po- 
znaje w jakieykolwiek odzieży, nie uwielbia 
jey ślepo pod jednym kształtem , ale oddaje 
hołd w każdey postaci, która iey trafnie .o- 
braz wystawia, 


Nie z mnieyszą rozwagą taż filozofija, czci- 
cielom muz rady swoje podaje. Chcesz, mó- 
wi ona, bydź poetą? weydź lepiey w siebię 
samego, abyś poznał, czy masz potrzebne si- 
ły do tego powołania Apollina: nie śmiey 
brać za jedno, świętego geniuszu ognia z ni- 
knacym płomieniem dziecinney imaginacyi. 
Jeżeli czytając jakie wielkie dzieło nie we- 
zdrgniesz; nie zadrżysz jak Achilles przebra- 
ny, na widok broni Ulissesa ; jeżeli zamy- 
ślisz jaki przedmiot, a nie uniosą cię tysią- 
czne wymysly, które zdają się życia doma= 
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gać od twojego pióra; jeżeli nie możesz wen 
diug woli ciałom nadać życia, przyodziać w cia- 
ła R m myśli; jeżeli idąc w zawod z przy- 
rodzeniem, godząc twoją wyobrażnią z po- 
dobieństwem do prawdy , nie umiesz zaludnić 
świata dziwnieyszemi i doskonalszęmi istotami, 
nie niscząc ich natury; jeżeli przestając na 
naśladowaniu kilku sławnych wzorów , stą- 
pasz niepewny idrżący w cudze ślady ; prze- 
stań na próżno trudzić się i drugich nudzić, 
porzuć nie twoję sztukę. Pocóż mi chcesz 
męczyć ucho próźnćm brzmieniem? Za cóż 
w nadętych wyrazach z zimnym popisujęsz się 
entuzyazmem ? Za cóż zmyślasz yczucie, któ- 
re mowa z pamięci a nie z natchnienia serca 
ochodząca, natychmiast że jest fałszywem, 
wydaje ? Chcesz nabydź:chwały swobodniey- 
szey wymowy ? Umiey rozróżnić wyrazy u- 
czuć od mowy rozumu, naucz się je rozwa- 
żnie między sobą miarkować, niechay twoja 
fantazya nie panuje, ale obu rozsądnie służy: 
przeymiy się cały twoim przedmiotem ; stań 
się kameleonem i przybierz. kolor. rzeczy na 
którcy się zatrzymnjesz; staray się poznać stos 
sunki i miary; miey zawsze przed oczyma przy- 
zwoitość, tę naywiększą piszących zaletę ; 
nim wystawisź ożywione obrazy , uwagi. do- 
wcipne, wyrażenia energicząe, przygotuy 
umysł słuchających ; umiey przeczuć moment 
upragnienia i peryod sytości ; nadewszystko 
miey moc w myślach, i tę górność duszy, bez 
którey górne wyrazy są tylko próżnym od- 
glosem; to jedno nada dziełom twoim ener- 
giją, zapał i powszechny intores ; to cię u- 
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czyni godnym, aby prawda powierzyła el 
zaszczyt swojey obrony, a cnota nagrody. 


O PRZEMYSŁE LNIANYMw LITWIE. 


i Bis Inu w tutęyszey prowincyi, stano 
wi artykuł wielce ważny w gospodarstwie , 
nadewszystko we względzie handlowym. Pro- 
ces chodzenia koło niego każdemu rolnikowi 
mnięy lub więcey jest wiadomy: nie mamy 
wszakże dotychczas opisu o stanie aktualnym 
w Litwie tey gałęzi rolnictwa i całey mani- 
pulacyi, równie jak i o wielu innych przed- 
miotach : lepiey wiemy częstokroć co się dzie» 
je za granicą , niż co jest u nas w domu, 
Wątpić niemożna, iż opisanie nawet poszcze” 
gólne gospodarki każdego powiatu , wielceby 
wiadomości rolnicze wzbogaciło : gdyż dając 
poznać siły wewnętrzne kraju i źródła bo- 
gactw, tém samém dostarczyłoby materyałów 
do zrobienia statystyki prowincyi naszey. 

W powiatach uprawą lnu trudniących się, 
manipulacya jego jest następna.  Sięmie do u~ 
siewu bierze się nayczystszę i jasnego kolo- 
ru. Naylepsze jest to, którego ostry, wierz- 
chołek ziarna jest nieco zakrzywiony. Ziemia 
pod usiew wybiera się przy nizinach, na czar- 
noziemiach, na dyrwanach, na gruntach lekko» 
gliniastych lub szarych, byleby nie na samey 
ostrości wysokich pagórków. Len na świe- 


żym pognoju nayczęściey nie udaje się dła te- 


go, że wylega i gnije. Naylepiey gdy na dru- 
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gim lub trzecim korzeniu usiewa się, a w nie- 
których mieyscach i na czwartym powodzi się, 
Ziemia powinna bydź, jak zwyczay wiłko- 
amierski niesie, do dwóch razy orana, na 
dyrwanach zaś za pierwszem odwróceniem 
skiby , daje się darninie sparzyć, zlekka się 
broną porówna , i dopićro po niey się sieje, 
Pospolicie na morg od 500 prętów kwadrato- 
wych wysiewa się pur siemięnia od garcy 26. 
W powiatach gdzie dla znacznego handlu 
w wielkiey partyi siemie sieją, nie znają ple- 
widła, i w gruntach, gdzie się lekka glinką 
miesza, czysty len rośnie; a jeśli ma nieco 
judry tojest Inianki siewney (Myagrum sati- 
vum L.) ta się w tarli wyłamuje , i ziarno sie- 
mienjowi nię szkodzi; na szarych zaś grun- 
tach w mokre lata pospolicie rzepak czarny lub 
czerwoniawy (Brassica napus et campestris L.) 
panuje, który 1 huom szkodzi i ziarno zabru= 
dza. 

Usiewając-w znaczney ilości siemie po mor- 
gów kilkanaście i kilkadziesiąt, usiew ten czę- 
ściami wykonywają według siły do zbioru 
odpowiedney. Pierwsza siewba jest zwyczay- 
nie ostatnich dni maja według rzymskiego ka- 

"lendarza. Gdy po przekwitnieniu lnu i za- 
wiązaniu się w główki, listki u spodu zdziebła 
opadać poczynają, i za poruszeniem len nieco 
brzęczy.; znakiem jest że już'doyrzewa, i że 
go czas zrywać. Opóźniać się z tém nie mo- 
żna , jeśli ten len na towarny ma bydź wy- 
rabiany. Zrywają go prędko w jednym dniu, 
w małe snopki wiążą , obrzynają główki ko- 
są, lub smorgają koło żelaznych grzebieni, 
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potóm wiążą w kule i przewożą zaraz do moa 
czuły, Woda do zatapiania lnu pospolicie wy- 
biera się miękka w jeziorze, w wykopaney 
sadzawce, lub na zatokach rzecznych. Dobroć 
i białość lnu zawisła od zerwania go w po- 
rze, od.namoczenia prędkiego aby nie źwiędł, 
od własności wody, od dopilnowania momen- 
tu, gdy go już wydobywać trzeba, i od po- 
słania na sliszczu, © czem ńiżey będzie. Zata= 
pia się len do wody tak, żeby go nie napy- 
chać warstami obficie, potém chrostem brzo= 
zowym a nie innym, bo brakowny kolor da- 
je, gęsto się len pokrywa i ciężkiemi kłoda- 
mi naciska. Pilne mają na to oko, aby si 
len nie podeymował, co się we 5. lub 4. dni, 
gdy kisnąć pocznie, przytrafia, gdyż od wy- 
bicia się nad wodę rudnieje. 

Gdy za schyleniem w cieńkim końcu ło- 
dygi, paździerz od włókna odskakuje, lub 
gdy za uderzeniem rozpuszczoney garści lnu 
o wodę, nitki włókniste od paździerza oddzie- 
lają się, co się w ciepłey temperaturze wody, 
dnia nie kiedy czwartego, piątego, a pospo- 
licie szóstego : w chłodney, ósmego, dziewią- 
tego i dziesiątego: a w zimney , w półtrzecia 
itrzy tygodnie, przytrafia; wtedy prędka 
spieszyć trzeba z wydobyciem go z moczuły, 
Opóźnienie się kilkogodzinne cały len niekie- 
dy przepalić może. 

Do słania go wybierają mieysca na łąkach 
otwartych, od zalania w czasie dźdżystym 
wolnych, lub w niedostatku niekiedy na ścier- 
niu. Rozściełają na nich len cienko, i cała 
moczuła tak posłana nazywa się śŚliszczem » 
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na którym jeśli len wymokł doskonale , przy 
obfitych rosach łub małych dżdżach, tydzień 
lub mało co więcey zwykł leżeć; na przy- 
padek zaś niedomoknienia , dłuższego leżenia 
na sliszczu i częstszych dźdżów potrzebuje. Zdas 
rza się, że pod suchą porę w jesieni posłany, 
leży do zamrozków, i trudny jest do wyrobku, 
Wiedzieć i to trzeba: że dżdże gwałtowne 
na posłany świeżo len padające , odbijaiąc od 
ździebła włókno, nadzwyczay jemu szkodzą, 
Bywają też na len przypadki, które samey 
natury są udziałem, jakoto: rdza, szkodliwą 
rosa, słabość nadzwyczayna włókna na pniu 
stojącego, czemu  zapobiedz jest niepodo= 
bna. 

Czas więc onego podjęcia ze sliszcza łatwy 
jest do zgadnienia, gdy po wysuszeniu garści Inu 
w osieci, paździerz od włókna się odłącza , co 
się już na tarlicy probuje, i ten punkt pilno- 
ści wymaga. Jm len zieleńszy zatapia się do 
moczuły , tym prędsza zachodzi fermentacya 
oddzielająca część kolorującą od włókna, a 
przez wystawienie na deszcz, rosy, i działa” 
nie powietrza, proces bielenia onego kończy 
się. Urodzayność Inu w roku dogodnym jest 
miemała : biorąc miarę z jednego morga, zwy- 
czaynie wyrabia się czystego lnu bierkowiec 
od funtów 500. a nawet i więcey. 

Główki siemienne obcięte żelazem, aby 
się nie sparzyły, nayprędzey wiożą do przy- 
gotowanych na to przepłotów, układają zlekka, 
aby przeschnąć mogły, poczóm wymłacają one 
na zasiew, a dla konserwy lepszey w spi- 
'chlerzu plewami przesypują. Te zaś główki, 
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które grzebieniami żėlaznemi. wyczesane zo< 
stały , wiozą prosto do stodoły na tok , roz- 
suwają, główki z ogonkami wygrabują , i do 
przepłotów noszą: pozostałe zaś główki szu- 
flem wieją, i natoki umyślnie przysposobioż 
ne wynoszą i suszą. kąd potćm przenoszą 
je na umyślnie na to zrobione suszarnie w po- 
dobieństwie do zwyczaynych słodowień, cien- 
ko rozsypują i lekkićm ciepłem suszą, tak, aby 
siemie między dłoniami wycierać się dało; 
następnie główki wymłacają, i siemie takowe 
służy tylko na przedaż. 

Len ze sliszcza zebrany idzie do osieci. 
Strzedz się pilnie należy, aby osieć nie była 
przepaloną , ani też dębowemi drwami ogrze= 
wanga, zkąd biorą go pod tarlicę i pilnie zko- 
stry wycierają; daley biorą go pod trzepło 
W trzepaniu wielkiey wprawności potrzeba, 
ażeby trzepłem drewnianćm zręcznie oddzie- 
lając włókno, i żlekka bijąc , nie rozcinać go 
i samą kostrę odłączać, mając na to baczność; 
iżby trzepła ani zbyt ostre (jakiemi bywają 
ruskie) ani zadzierżgów żadnych nie miały , 
do czego powszechnie jasionowego drzewa 
używają. Ta ostrożność ma się uważać i 
w tarlach , jeden bowiem skutek nader szko- 
dliwy we lnie sprawują, robiąc go pakulastym; 
co wielki ma wpływ na upadek lnu i gatunek 
onego. 

Len wyszły z pod trzepła , dla usposobie- 
nia go do korzystney przedaży , przeglądając 
naypilniey , niedosłateczności pierwszey ma- 
nipulacyi poprawują, kolor do koloru cho- 

A 'ciażby naymnieyszemi częściami dobierają „ 
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a jeśli w którym włókno szćrokie i grube po- 
każe się, szczotką je rozprowadzają , naosta- 
tek szorstki i gruby w prasę warstami ukła= 
dają, skrapiając nieco wodą, ażeby zmiękczał. 
Po wyleżeniu dwudniowóm w cieple dobrém 
pod prasą , dobywa się z niey , i w pundełe lub 
róże się wiąże po 25 funtów na każdą ozna 
czając. Pundele dwóma knotami wiązać się 
zwykły, których końce grzebieniami żelazne” 
mi oczesują, co mu glans i pozór dobry na- 
daje. 

Wiązanie w róże lub w węzły i różne da- 
wane ozdoby cechują len, i ukazują oddziel- 
ność gatunków jednego kraju od drugiego : 
np. len pater noster zwany ż brasławskiego , 
inaczey bywa wiązany, od drnyskiego , a ten 
znowu różni się swą różą od rakiskiego , i 
tak daley. Dobroć lnu towarnego od tego za- 
wisła, gdy po rozeięciu knota sam się rozkłada, 
gdy jest biały lubsiniawy, gdy jest włóknisty. 
i jednostaynego koloru. 

Powiat wiłkomierski jest stolicą uprawy 
Inu i handlu lnianego. Niemasz dworu, nie- 
„masz chłopka , któryby szczególniey koło prze- 
mysłu lnianego nie chodził. Wszakże i xięstwo 
Żmudzkie, powiaty kowieński, upitski, brasław= 
ski, zawileyski i wileński, w znaczney części 
ony uprawują. Len wyrobiony bywa różny, 
i dlatego dzieli się na koronę, brak i dreyband. 
Sprzedają go albo po domach spekulatoróm na 
mieyscu , albo też wiozą na sprzedaż do Rygi. 
Można upewnić : że cały handel lniany z Li- 

“twy, w Rydze koncetruje się. Dwa są w roku 
termina normalne handlu lnianego w Rydze, 
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dubo i w innych czasach dostawiać go można. 
Jeden na św. Kazimierz, drugi na św. Jan. 
Bywa, że lepiey płacą w zimie niżli latem i 
przeciwnie. Dodadzź tu jeszcze trzeba i handel 
siemieuny , które siemie w każdey porze do 
Rygi prowadzą : jesienny jednak handel pryn- 
cypalnie uważany jest za nayzyskowniey= 
wszy. 

W powiecie wiłkomierskim sławny jest 
gatunek lnu rakiskiego (Rakischer Flachs) w Ry- 
dze i za granicą zowiący się od majątku Ra- 
kiszek Tyzenhauzów. Nazwiskoto naypodo- 
bniey ztąd przyjęte, że handel pierwszy lniany 
z Rakiszek się rozpoczął; a łepszości lnu tego 
i teraz nawet sprawiedliwość oddadź należy. 
Pod ten jednakże gatunek , kupcy ryscy, wy- 
syłając len za granicę, wszystkie z powiatu 
wiłkomierskiego gatunki podciągają. Drugi 
gatunek sławny w Rydze jest len zadźwiński 
z Drui (DrojanerF'lachs) zowiący się, którego 
korona pierwszeństwo nawet przed rakiskim 
bierze i dla tego drożey się płaci. W powie- 
cie oszmiańskim w 7rabach dziedzictwa Żabow 
i w przyległey niewielkiey okolicy uprawują 
len pod nazwiskiem trabski , który dawniey do 
Królewca wodą był spławiany , lecz dzisiay 
do Rygi został odwrócony. 

Kupcy ryscy kupują len w Rydze na bier- 
kowce. Bierkowiec na wagę ryską handlową 
(która od litewskiey na 10 funtach jednym 
funtem jest wyższa) 500 funtów wynosi; za 
morze zaś przedają na bierkowiec od funtów 
400. Zakupiony len prowadzą pod ważnicę. 
Zaprzysięgli brakarze brakują, a przysięgii 

Dz, wileń. T. 111, N.15. 1816. 14 
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demi 
wagarze ważą go, w xięgi zapisują, i wfas 
domość tę do ratusza podają , zkąd na przy- 
padek niezgodności między kupcem i kontra 
hentem , wiadomość urzędowa dla rozstrzy= 
gnienią sporów zasięganą bywa. Jeżeli len jest 
czysty, dobrze wyrobiony i jednokolorowy, 
taki nazwany koroną, żadnemu nie ulega 
brakowi. Jeśli jest nie włoknisty, nie dobrze 
wyrobiony , odrzucają na bok, i nazywają go 
brakiem ; na taki len osobna stanowi się cena, 
jeśli zaś len jest źle wyrobiony, podły , ró- 
Żno-kolorowy , rudy, taki, jako nic nie wart, 
w dreyband odrzuca się, i za bezcen przeda+ 
je się. 

Cena od lat dziesięcin w Rydze między 50 
i 80 rublami sróbrem za bierkowiec korony 
utrzymuje się. Zwyczajem jest po niektórych 
dworach, zwłaszcza w wiłkomierskim, czyn- 
sze od chłopów lńóm odbierać , w cenie jaka 
się na targach pobliższych miasteczek utrzy- 
muje. Są niektóre znaczne dobra w wiłko= 
mierskim jakoto: MRakiszki 'Tyzenhauzów , 
Uszpol Sapiehów , starostwo Kupiszki Czar- 
toryskich , Sołomieść i Swiadość Morykonich, 
Uviana Stratyńskich, Onikszty i inne, gdzie 
wyborne lny rodzą się, i gdzie chłopi czynsze 
lnem opłacają: takowy po kilkaset bierkow- 
ców corok zbierany, ogromną intratę tych 
dóbr stanowi. 

Konsumpcya krajowa lnu jest dość zna 
czna, Wyrabiają go naywięcey po dworach 
na płótna tkackie, knżelne , paczesne i pakul-- 
ne. Powiat kowieński przez wywobek płótna i 
bielenie onego od innych powiatów odznacza 
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' ` sić , i dla tego naymniey Inu do Rygi wywozi, 
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„ Wszelakoż klassa w naszey prowincyi dosta- 


` „tnieysza szląskie płótna hollenderskiemi zwane 
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na bieliznę kupuje,i ten artykuł znaczne pienią- 
dze z kraju wyprowadza. Jak wielka jest wy= 
wózka Inu litewskiego przez Rygę, naylepiey 
xięgi celne ryzkie pokazać mogą ; można je- 
dnakże z pewnością wnosić , żę ta exportacya 


do 15 milionów złotych polskich wyniesie. 


Gałąź handlu dla Litwy wielce zyskowna, 
a przy ścieśnieniu innych przedaży , jakąkol- 
wiek jeszcze cyrkulacyą pieniędzy w powia- 
tach tym przemysłem bawiących się utrzymn= 
jąca , powinnaby więcey zwrócić uwagi na 
pomnożenie oney uprawy, zwłaszcza : gdy 
inne produkcye rolne korzyścióm z uprawy 
lnu wynikającym dorównać nie mogą, i gdy 
nadto rękodzieła zagraniczne bez naszego lnu 
zaginąćby musiały. 7 

F. Paszkiewicz, 


O GWIAZDACH , KONSTELLACYACH, Í SPOSOBIE ICH 
POZNAWANIA (a); przez Wincentego KAR= 
CZEWSKIEGO, 


di oczy na niebo (b). czyste bez ża. 
dnych obłoków w nocy, skoro xiężyc ukry tT 
S NĄ 
` (a) P. S. Laplace, Expo. du Syst. da Monde; J. H. Has» 
senfratz, cours de phisique cóleste; Jan Sniadecki, 
Jeogr. czyli opisanie Mate. i Fiz. Ziemi; Biot, Astr. 
Physique ; De la Lande, Astronomie, 
(b) Pospólstwo przez ten Wyraz niebo rozumie błękitne 
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pod poziomćm; widzimy na nićm mnóstwo 
błyszczących punktów które pospolicie zowie- 
my gwiazdami (stellae, etoiles) Ciała te nie- 
bieskie uważane pilnie podczas wielu nastę- 
pnych nocy, wszystkie zachowują położenia 
stałe jedne względem drugich , tenże sam po- 
rządek i uszykowanie, w oczach różnych 
obserwatorów umieszczonych na różnych 
punktach powierzchni ziemskiey; dla tey przy- 
czyny nazywają się jeszcze gwiazdami stałe- 
mi (etoiles fixes), dla różnicy od gwiazd błą= 


m A Z N z 
sklepienie z massy twardey, na któróm wszystkie nie- 
bieskie ciała i gwiazdy są przybite. Blękit ten jest 
to właściwy kolor naszego powietrza, w miarę bowiem 
jak podnosimy się w atmosferę, kolor ten błękitny 
zmnieysza się z gęstością powietrza które go edbija,a na 
wierzchołkach wyniosłych gór lub wyniesionym wysoko 
na balonie, niebo wydaje się prawie czarne. Powietrze 
z siebie nie jest Świecące, ponieważ nas nieoświeca 
w ciemności, światło które nam przesyła odbiera 
od słońca i ciał niebieskich. Jego kolor błękitny do- 
wodzi, że w większey ilości przesyła promienie błę- 
kitne a niżeli inne; gdyż wiemy przez doświadcze- 
nie, ze światło składa się z różnych promieni, które 
rodzą w oczach naszych czucie różnych kolorów; ko- 
lor więcjakiego ciała nic innego nie jest, tylko ko- 
lor od jego promieni światła. Wiebo jest to przepaść 
odległości w którey tonie wzrok ludzki: patrząc z zie- 
mi , niewidzimy żadney granicy nieba, ale spoty- 
kamy wszędzie granicę widzenia; która że się ną 

` wszystkie strony równie odlegle rozciąga, zdaje nam 
się jakbyśmy się znaydowali pod niezmiernie rozcią- 
głóm sklepieniem na którćm wszystkie gwiazdy są o- 
sadzone; lecz to tylko jest rzetelnóm złudzeniem na= 
szego oka. 
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kających się, czyli planet i komet, Gwiazdy 
te, za pierwszym rzutem oka, wystawują 
zbiór nieforemny jasnych punktów : ztąd by- 
łoby rzeczą trudną znaleźć ich położenie, bez 
oznaczenia granic, któremi są objęte; dla 
czego uważa się każdy zbiór gwiazd jakby 
umieszczony w szczególney przestrzeni , okre- 
śloney pewnym obwodem ; a dla łatwego roz- 
różnienia tych obwodów jednych względem 
drugich , nadane im są kształty sławnych lu- 
dzi, znanych przedmiotów, jakiemi są naprzy-= 
kład źwierzęta, rzeki, narzędzia, i t. d. Każdy 
ztych zbiorów gwiazd , zamknięty w obwo- 
dzie wyrażającym pewną jaką figurę, nazy- 
wa się Konstellacyą. Między znaczną liczbą 
tym sposobem zakreślonych na niebie kon- 
stellacyy , rachują astronomowie znaczniey- 
szych 77, 

'Trzydzieścilna północy: wielki Viedźwiedź, 
mały Niedźwiedź, Smok, Cefeusz, Szkotak, Ko- 
rona północna, Herkules, Lira, Łabędź, Kassyo- 
pea, Perseusz, Andromeda, Tróykąt, W oźnica , 
Pegaz, mały Koń, Delfin, Strzała, Orzeł, Wę- 
żownik czyli Ophiuchus, Wąż, Warkocz Be- 
reniki, Giraffa, Lis, mały Lew, Mucha, Jaszczur- 
ka, Tarcza, mały Tróykat, Cerber. Dwanaście 
we środku które formują pas nazwany zody- 
akiem albo źwierzyńcem (zodiacus, zodiaque): 
Baran, Byk. Bliznięta, Rak, Lew, Panna, W aga, 
Niedźwiadek, Strzelec, Koziorożec, Wodnik, Ry- 
by. Trzydzieści pięć na południe: Antinous 
Wiajoryb, rzeka Eridan, Zając, Orion, wielki 
Pies, mały Pies , Okręt Adrgonauiow, Hydra , 
Czara albo dzban, Kruk, Centaur, Wilk, Ot- 
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tarz, Korona południowa, Ryba południowa * 
Fenix, Zóraw, Pa, Ptak rayski, Ti róykąt 
południowy, Kameleon, Ryba latająca, Tukan, i 
t d. Prócz kilku początkowych konstellacyy , 
ostatnie na naszym poziomie nigdy się nie po- 
kazują. ; 

Gwiazdy podług swojego blasku dzielą się 
na 12 klass, i nazywają. się następnie gwia- 
zdami pierwszey , drugiey trzeciey , i t. d. aż 
do 12stey wielkości. Gwiazdy sześciu pierw- 
szych klass, łatwo dają się widzieć gołćm o- 

„kiem ; lecz inne'bez powiększających telesko= 
pów , widzianemi *bydź niemogą.. Gwiazdy 
każdey klassy oznaczają się na kartach albo 
globach przez liczbę i uszykowanie promie- 
nistych punktów które je otaczają (Obacz na 
dołączoney tablicy), Widzimy nadto w pogo- 
dną noc na lazurowém sklepieniu nieba, bia- 
ławe swiatło w figurze nieforemuey, nazwa- 
ne drogą mleczną, opasujące niebo w kształ- 
cie pasa. Za pomocą powiększających telesko- 
pów, odkryto w niey tak wielką liczbę ma- 
leńkich gwiazdek, iż wątpić nienależy, że dro- 
ga mleczna składa się z gwiazdek bardzo do sie- 
bie zbliżonych, z których,patrząc gołóm okiem, 
rodzi się to białawe i niewyraźne światło. 
Krom tey drogi, dają się jeszcze widzieć po 
różnych częściach nieba białawe place, któ- 
re zdają się bydź tey samey natury, co dro- 
g2 mleczna. Niektóre z nich w teleskopach 
pokazują równie zbiór maleńkich gwiazdek £ 
inne zaś całkiem białawe światło, może z przy 
czyny wielkiey ich odległości , która mieszą 
światło gwiazdek z których powstają. Białawe 
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te płace nazywają się gwiazdami mglistemi albo 
obłoczkami (nebuleuses ). Niektóre gwiazdy 
zmieniają peryodycznie gęstość swojego świa- 
tła, i nazywają się gwiazdami zmiennemi (chan- 
geantes); zdarzają się i takie , które nagle po- 
kazawszy się, błyszczą przez kilka miesięcy 
lub kilka łat żywóm światłem, pòtém giną 
z oczu naszych i nikną. Często w nocy na czy- 
sto wypogodzonóm niebie, nagle zjawia się 
światło nakształt gwiazdy , które szybko po 
"niebie posunąwszy się, gaśnie. Pospólstwo 
ten fenomen nazywa gwiazdą spadającą. At+ 
mosfera nasza wypełnia się bezustannie ró- 
żnemi wyziewami, waporami wodnemi, ma- 
teryą elektryczną i t. d. z czego rodzi się 
mnóstwo tworów napowietrznych, a nade- 
wszystko te spadające ognie, których świa- 
tło gaśnie z ich upadkiem, albo rozsypaniem 
się w atmosferze Każda gwiazda stała wła- 
snóm światłem błyszcząca, iest słońcem do na~ 
szego podobném; ale tak niezmiernie od nas 
odległóm , iż cała przestrzeń między naszćm 
słońcem i ziemią, 21 milionów mil piemie- 
ckich w sobie zawierająca, jest niczóm wzglę- 
dem tey odległości: i dla tego każda gwia- 
zda przez naybardziey powiększające telesko- 
py widziana , niewydaje się oku naszemu tyl- 
ko „jak punkt błyszczący. Jeżeli te gwiazdy 
mają należące do siebie planety i komety; 
tych my juź jako światłem obcćm i rzadkióćm 
świecących widzieć nie możemy. Wieksza je=4 
dnak lub mnieysza gęstość Światła, wielu 
gwiazd peryodycznie odmieniających się, możę 
się tłumaczyć przez położenie tych planet i 
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komet jako ciał niemających własnego świa- 
tła mićdzy ziemią a gwiazdami około nich 
krążących , równie przez niezmiernie rozle- 
głe na ich tarczach plamy, które gwiazdy do 
nas zwracają peryodycznie obracając się oko- 
ło swych osi, podobnie jak słońce nasze. 
Dla ułatwienia sposobu poznawania gwiazd 
% konstellacyy w których są zamknięte (c) mia- 
nowicie gwiazd rozsianych na półkolu naszćm 
północnćm; na tablicy przyłączoney zebrane 
znacznieysze gwiszdy i konstełlacye , z półku- 
li rzucone są na płaszczyznę. Gwiazdy nale- 
Żące do jedney i tey samey konsielłacyi , po- 
łączone są punktami; aby niezrobić tablicy 
zbyt zamatwaney, zatrzymując nazwiska kon- 
stellacyy, ich figury opuszczają się; przy gwia- 
zdach kładą się litery greckie (d), lub ich 
szczególne imiona pozostałe po Chaldeyczy- 
kach, Arabach, i Grekach. Linije które w wiel- 
kiey liczbie znaydują się na tym rzucie (pro- 
jection), słażą do poznania nayznacznieyszych 
gwiazd, i do pokazania , jak za pomocą linii 
prowadzoney przez dwie gwiazdy znane, tra- 


ò` fić możemy do gwiazd nieznanych. Ostrzedz 


N 


(c) Róprósentation des Astres suivant latlas céleste 
de Flamsted par J. E. Bode. Berlin. 1782. 

(l!) Nie bez korzyści będzie dla niektorych czytelników 
znaleść tu figury i imiona liter alfabetu greckiego. 


+” alfa Č, zeta A, lambda m,pi Q, phi 
B, beta n, eta m, my g, ro 4, chi 
%, gamma  %, theta y, ny e,sigma W, psy 
9, delta 4, jota E xi s, tau w, omega, 


e, epsilon. x, kappa e, omikron v, ypsilon 
+ 
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jednak należy , że te linije służyć nam będą 
w poznawaniu gwiazd przez przybliżenie, gdyż 
całkiem do nieba stosować się niemogą, z przy- 
czyny rzutu wielkiey części kuli, na powierzch- 
nią płaską, nadewszystko, gdy są zakreślone 
w odległości znaczney od równika. | 
Ze wszystkich konstellacyy półkola półno- 
cnego , Wielki IViedźwiedź jest nayznaczniey- 
szą; znayduje się w niey między innemi 7 
gwiazd jasnych drugiey wielkości, znane od 
każdego pod imieniem wielkiego wozu, z któ- 
rych 4 składają kwadrat podługowaty, a trzy 
formują łuk. Gwiazdy te służyć nam mogą 
za skazówkę w poznawaniu gwiazd drugich , 
tém bardziey, że dla nas nigdy nie zachodzą. 
Maty Miedźwiedź. Podług powieści poe- 
tyckich , jest to Arkas syn Kallisty córki 
okrutnego Lykaona z Arkadyi, który przez 
Jowisza został umieszczony na.niebie pod figu- 
rą niedźwiedzia. Konstellacya ta naybliższa 
bieguna północnego, poznaje się z siedmiu 
gwiazd różney wielkości w takićm samém po- 
łożeniu jak gwiazdy wielkiego niedźwiedzia, 
a które ztey przyczyny nazwane są małym 
wozkiem. (Gwiazda drugiey wielkości, znay- 
dująca się na ostatecznym końcu ogona, i od 
wszystkich nayjaśnieysza, a w tym czasie nay- 
bliższa bieguna północnego, (gdyż tylko o 


dwa stopnie od niego odległa) nazywa się 


gwiazdą biegunową, albo Cynosura. Jest ona 
nayznacznieyszą na północy , i znayduje się 
na linii prostey prowadzoney przez 8 i æ wiel- 
kiego wozu. Jeżeli uważać będziemy łuk któ- 
ry te gwiazdy opisują na niebie podczas nocy, 


) 
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znaydziemy biegun północny prawie w środku 
tego koła. Pionowo nad „ i 3 wielkiego wo- 
zu ku biegunowi, dają się widzieć dwie gwia- 
zdy drugiey wielkości y i £ albo Kochab. Znay- 
dują się jeszcze inne, gwiazdy małego nie- 
dźwiedzia między tą ostatnią gwiazdą a gwia» 
zdą biegunową. a 

Kassyepea. Konstellacya ta wyobraża żo-. 
nę Cefeusza króla. Etyopii. W zględnie do 
dwóch niedźwiedzi, leży ona prosto z drugiey 
strony bieguna w środku drogi mleczney ; i jest 
nadewszystko widoczną z 5 gwiazd trzeciey ` 
wielkości «, 8, y, 8,s, które formują dwa 
tróykąty jeden przy drugim. Linija idąca od 
gwiazdy è wielkiego niedźwiedzia , przez 
gwiazdę biegunową przedłużona, trafia na'e 
Kassyopei, druga linija od, teyże samey: 
konstellacyi, przez biegunową gwiazdę prze- 
chodzi przez « czyli Schedir., która jest nay- 
bardziey posuniona ku południowi , * formu- 
je z yi8 tróykat prawie równo-boczny. Gwia- 
zda * wspomnioney Kassyopei, znayduje się ną 
linii przedłużoney z £ wielkiego wozu przez 
gwiazdę biegunową, a £ na linii przedłużo- 
ney z a teyże konstellacyi przez biegunową 
gwiazdę- W roku 1572 za Czasów 'Fychona j 
pokazała się w tey konstellacyi nowa gwiazda, 
która swoim blaskiem przechodziła * nawet 
Wenusa, i widzianą była w pełnym dniu , 
lecz w 1574 całkiem znikła. 

Cefeusz. Ta konstellacya unieśmiertelnia 
pamięć dawnego króla Etiopii, albo Indyan. 
Zmayduje się ona na zachód blisko Kassyope i 
od bieguna północnego , aż do drogi mlęczne y. 
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Linija prowadzona z e przez g Kassyopei, 
przedłużona , napotyka na gwiazdę trzeciey 
wielkości « nazwaną Alderamin , zktórą dwie 
drugie 8 iy formują łuk, którego g Kassyopei 
zdaje się bydź środkiem. 8 także Cefeusza. 
leży prawie na linii prostey między Aldera- 
min 1 gwiazdą biegunową. 

Smok. Podług poetów, smok ten wyobraża 
potworę , czyli straszną gadzinę., strzegącą 
ogrodu Hesperyd, Naywiększa część tey kon- 
stellacyi skręca się w różnych kierunkach około 
bieguna północnego ekliptyki, a ogon rozcią- 
ga się między małym i wielkim Niedzwiedziem. 
Idąc od gwiazdy y Kassyopei przez £ Cefeusza, 
napotykamy w odległości nieco znaczniey- 
szey iak odległość tych dwóch gwiazd głowę 
smoczą, Znaczną z czworoboku podłużne= 
80, a w którym y i gp są drugiey wielkości ż 
i nayjaśnieysze. Na wschód naybliżey gło- 
Wy są gwiazdy pięrwszego skręcenia się Smo- 
ka. W tróykącie uformowanym przez « i 
B Cefensza , i smoka , jest mieysce drugiego. 
skręcenia się. Między głową smoka, a kwa- 
dratem małego niedźwiedzia , widzimy gwiazm 
dę ¢ mieysce trzeciego skręcenia się. Ztąd 
między małym a wielkim niedźwiedziem roz- 
ciąga się wyraźnie ogon gwiazdami »,9,7 a.y, i a. 

wiazda „, jest między wszystkiemi nay ja- 
śnieysza , i znayduje się na linii prostey mię- 
dzy 8 małego niedźwiedzia, a č niedźwiedzia 
wielkiego. Gwiazda ta przed 4600 lat była 
naybliżey bieguna, i służyła za gwiazdę biegu- 
nową. 

Andromeda. Andromeda podług poetów 
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była córką Cefeusza, który ją oddał poczwarze 
na pożarcie, lecz ją od tego wybawił Perseusz. 
Leży ona naybliżey na południe pod Kassyopeą. 
Poprowadzona linija z biegunowey gwiazdy 
przez 8 Kassyopei, i przedłużona na południe, 
trafia na « Andromedy. Druga linija wycho- 
dząca z biegunowey gwiazdy , przez « Kassyo- 
pei, prowadzi do y albo Alamak ; na drodze 
między y i «, widzimy 8 albo Mirach. Te trzy 
gwiazdy drugiey wielkości które są prawie na 
jedney linii, robią Andromedę bardzo znaczną. 
Między 8 i « znayduje się 8; a na północ nad 
mirach są am i y gwiazdy czwartey wielkości 
jedna nad drugą. Blisko ostatniey na zachód, 
znayduje się gwiazda mglista, dobrze widzia= 
na gołóm okiem. 

Tróykąty. Zmayduje się już wielki tróykąt 
vu starożytnych. Poeci mówią , że Jowisz umie- 
ścił Sycyliją na niebie pod tą figurą. Mały 
zaś tróykąt wprowadzony jest przez Hewe- 
Musza. Oba łatwosgię poznają z położenia ich 
gwiazd blisko Alamaku. Niedaleko ich znay- 
duje się jedna gwiazda mglista, 

Perseusz z głową Meduzy.. Mieści się na 
wschód Kassyopei na drodze mleczney, Wyo- 
braża podług poetów greckich bohatyra Per- 
seuszą syna Jowisza , a małżonka Andromedy, 
który się wsławił na dworze Cefeusza uwal- 
niająe tę xiężniczkę: od poczwary morskiey , 
"za pomocą głowy Meduzy. Na wschód Troy- 
kątów znaydujemy 5 gwiazd , z których 4 fór- 
mują mały kwadrat długi. Nayjaśnieysza jest 
drugiey wielkości i nazywa się Algol. Gwiazdy 
ie leżą na:glowie Meduzy. Idąc od Mirach 
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ku Alamak na drodze mleczney , napotykamy 
« gwiazdę drugiey wielkości , która z gwiaz= 
dami trzeciey wielkosci y ið, jedna na północ 
jey, druga na południe, formuje łuk mało za- 
chylony, którego wypukłość obrócona ku wiel- 
kiemu niedźwiedziowi. Od 3% ku Plejadom, 
znaydują się jeszcze ¢ i £ jedna pod drugą. 
Około s droga mleczna jest nayżywszą. Między 
Algol i Alamak znayduje się mały zbiór 
gwiazdek. 

Woźnica. Woźnicą nazwany tak Erichton 
wyrażający króla Aten, który pod tém imie- 
niem został umieszczony między gwiazdami , 
z przyczyny wynalazku pojazdów , które je- 
mu są przyznane. Co do kozy którą nosi , 
poeci mówią , iż tojest koza Amaltea, któ- 
ra karmiła Jowisza w jego niemówlęctwie. 
Woźnica położony jest na wschód i południe , 
na drodze mleczney. Poznaje się przez gwiazdę 
jasną pierwszey wielkości , nazwaną Kapella , 
albo Alhajoth. Piękna ta gwiazda , leży tuż 
przy drodze mleczney, i zaymuje wierzchołek 
'Tróykąta prawie równobocznego, którego 
podstawą są, gwiazda biegunowa i Schedir 
w Kassyopei. Na wschód Kapelli daje się wi- 
dzieć s gwiazda drugiey wielkości. 

Kameleopard. Nowa ta konstellacya wpro- 
wadzona na niebo przez Heweliusza ; składa 
się z wielu maleńkich gwiazd zaymujących 
przestrzeń między 'woźnicą , a biegunową 
gwiazdą, 

Ostrowidz albo tygrys i mały Lew. Dwie 
te konstellacye "wprowadzone są także przez 
Heweliusza. Pierwsza składa się z niewielkiey 
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liczby maleńkich gwiazdek zaymujących micyż 
sce między Wożźnicą i wielkim Niedźwiedziem. 
Druga zapełnia przestrzeń między Lwem w Z0- 
dyaku, i Niedźwiedziem wielkim. Poznaje się 
ze 4% gwiazd składających czworobok niefo= 
remny , bardzo mały. 

Wielki IViedźwiedź. Znaczna ta konstel= 
łacya , ma oznaczać Kallistę córkę okrutnego 
Likaona z Arkadyi , która w swojey młodości 
zamieniona przez Junonę w Niedźwiedzia , 
przez Jowisza została umieszczona na niebie. 
Cztćry jasne gwiazdy formujące kwadrat wiel- 
kiego wozu leżą na grzbiecie , a trzy ostatnie 
na ogonie wielkiego Niedźwiedzia. Z kwadra= 
tu, która leży naywyżey na zachód « i na 
ogonie e, č, 1», mają szczególne imiona; e Dubhe, 
« Alioth, ¢ Mizar, » Benetnasch. Tuż pod £ czyli 
Mizar , jest Alkor; a gwiazda sama £ pokazuje 
się przez teleskop podwóyną. Gwiazda Ņ for= 
muje troykąt równoboczny zy i 8 na południe; 
a taż gwiazda Y jest jeszcze w kącie prostym 
tróykąta którego dwa drugie kąty sąuformo= 
wane przez £, A, jedney łapy, i $,», 'drugiey 
z tyłu. Dwie pierwsze są na zachód % a dwie 
ostatnie na południe blisko jedne przy drugich. 
Przekątna kwadratu 3, £, przedłużona przecho= ` 
dzi przez gwiazdy +, «. Blisko gwiazdy », znay- 
dują się dwie gwiazdy mgliste widziane w te- 
łeskopach. 

SZKOTAK czyli Bootes wyobraża podług poe- 
tyckich powieści /kara oyca Erygony , który 
został umieszczony między gwiazdami. Szkotak 
następuje po wielkim Niedźwiedziu ze strony 
wschodniey , a poznaje się z piękney gwiazdy 
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a 


pierwsżey wielkości, nazwaney Arkturus. Jeżeli 


opiszemy łuk przez ð, s, », więikiego wozu 
na wschód i południe, znaydziemy Arkiura 
błyszczącego różowym kolorem. Na zachód 
blisko Arktura są: », ©, », blisko jedna przy 
drugiey ; na wschód ¢ , 7; linija zy przez » wiel= 
kiego wozu prowadzi do £. Gwiazda ta robi 
tróykąt na podstawie południowey na którey 
znayduje się v 1 3. Między Arkturem i% znay= 
duje się * albo Mirak. sd, 8, iy formują trapez. 
. Psy gończe Asterion i Chara. Psy gończe 
zostały także umieszczone na niebie przez He- 
weliusza. Zaymują one zachodnią przestrzeń 
nieba blisko Szkotaka , i wielkiego Niedźwie= 
dzia , poznają się szczególnie z jedney gwiazdy 
trzeciey wielkości formującey zyia wielkiego 
Niedźwiedzia na południe troykąt, a którą na- 
zwano Sercem Karola II. Z resztą konstellacya 
ta, zapełnioną jest małemi gwiazdami; lecz mię- 
dzy niemi mieści się kilka gwiazd mglistych. 
Warkocz Bereniki.. Poeci mówią , że Be- 
renika małżonka Ptolemeusza Kwergeta króla 
Egiptu , poświęciła piękne swoje włosy We- 
nerze, które po niejakim czasie dały się po~ 
strzedz na niebie w zbiorze gwiazd położoa 
nych na północ nad Lwem. Linija prowadzo- 
na przez č Szkotaka i Arktura, do ostatniey, 
łapy wielkiego Niedźwiedzia na południe, bli- 
sko Serca Karola H, wskazuje znaczny zbiór 


tych gwiazd złożony z 4, 5 i 6 wielkości,’ 


między któremi znaydują się dwie gwiazdy 
mgliste. j 

Korona północna. Konstellacya ta leży bli- 
sko è Szkotaka , a łatwo się poznaje z gwiazd 
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formujących półkole , w którym nayjaśnieysza 
nazwana gemma jest drugiey wielkości. Poeci 
przypisują tę konstellaicyą Aryadnie , córce 
Minosa, który panował na wyśpie Krecie. 
Niektórzy robią z niey wstążkę od włosów 
teyże Aryadny. 

Lira. Jest to według poetów Lira sławnego 
Orfeusza, którey tonem nieczułe nawet po- 
ruszał głazy. Zamyka ona w sobie jednę jasną 
gwiazdę pierwszey wielkości nazwaną Lira 
albo Wega błyszczącą światłem białawćm. We- 
ga leży na wschód i południe nad głową smo- 
czą, i zaymuje kąt prosty tróykąta prostoką= 
tnego , który robi z biegunową gwiazdą i Ar- 
kturem. Na południe pod wegą,są: 817 Liry, 
jedna przy drugiey. 

Herkules. Kostellacya ta, maqnieśmierte|- 
niać pamięć Herkulesa Tebańczyka syna Amfi- 
tryona i Alkmeny , sławnego w starożytności 
przez swoję mądrość , bohatyrskie dzieła i nad- 
zwyczayną siłę. Herkules zaymuje wielką prze- 
strzeń na niebie nad Smokiem ku południowi 
między Koroną i Lirą. Blisko ku południowi 
pod 8 iv głowy smoczey, leży gwiazda +. Linija 
prowadzona od W egi do Gemma przechodzi 
w połowie drogi przez środek £, ©. £,», które 
formują kwadrat przedłużony.n ma jeszcze przy 
sobie bardzo blisko ę; a między temi gwiaz- 
dami i Lirą, znaydujesię gwiazda % Prze- 
kątna z» dos przedłużona ku południowi na- 
potyka gwiazdę « trzeciey wielkości, która nosi 
nazwisko Ras-4Algethi. Blisko niey na wschód 
znayduje się gwiazda drugiey wielkości z kon- 


stellacyi Ophiucha czyli Wężownika. Na 
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zachód » i 8£, na wschód 3, A, formują krzyż 
z wyż rzeczoną przekątną. Znaydują się w Her- 
kulesie dwie gwiazdy mgliste. 

Głowa i szyja Węża. Gwiazdy trzeciey ł 
czwartey wielkości należące do tey konstellacyi 
leżą wprost na południe pod koroną , formują 
z » i ê Herkulesa jeden ciąg, skręcając się ku 
stronie południowey. Jedna między niemi, to 
jest « drugiey wielkości, nayjaśnieysza. 

Wężownik czyli Ophiuchus, i Wąż, Grecy 
robią z Ophiucha £skulapiusza tego to sławne= 
go medyka w starożytności, a syna Apollina, 
Dają jemu węża w ręce jako godło rostropno- 
ści i czuyności. Ophiuchus zaymuje wielką 
przestrzeń na niebie pod Herkulesem ku po- 
łudniowi ; i w części leży na drodze mleczney' 
na zachód. Na wschód blisko « Herkulesa 
Ras-4lgethi, znayduje się « Ophincha Ras-Al- 
hague. Te dwie gwiazdy formują podstawę 
troykąta równo-ramiennego którego wierzcho- 
lek zaymuje Wega. « jest jeszcze w wierz= 
chołku troykąta równoramiennego którego je- 
den bok jest skierowany na zachód ku « Węża, 
drugi na stronę południową i południowo- 
wschodnią; na ostatecznym końcu pierwsze- 
go boku są x,+, blisko jedna drugiey ; a nao- 
statecznym końcu drugiego boku £i7. Te dwie 
gwiazdy mają więc między sobą trzeci bok 
poprzedzającego troykąta, i formują w tym 
razie z annemi znacznieyszemi gwiazdami 
Ophiucha ds, č, n v, 7, boki południowe niefo= 
remnego  sześciokąta. Między temi gwiaz- 
dami jest jeszcze kilka gwiazd znacznych na- 
leżących do Węża, którego ogon poznaje się 

Dz, wileń. T. III, N, 15. 1816. 15 
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na wschód £ iy Ophiucha przez trzy gwiazdy 
trzeciey wielkości £, », i %. W przedziale drogi 
mleczney mieszczą się w Ophiuchu 5 gwiazd 
mglistych. W roku 1604 Kepler odkrył w niey 
nową gwiazdę pierwszey wielkości, a która 
w październiku 1605 całkiem znikła. Gwiazda 
0 Węża jest podwóyną. 

Orzeł i Antinous. Niektórzy dawni poeci 
mówią, że ten orzeł miał wznieść na górę 
Ida pięknego Ganimedesa syna £ros króla Frygii, 
na usługi Jowiszowi. Antinous był to młody 
Bityńczyk cudney piękności, którego Impe- 
rator Adryan miał na swoim dworze. Podług 
drugich, konstellacya ta, ma wyobrażać 
Ganimedesa. Orzeł łatwo się poznaje ze trzech 
gwiazd, prowadząc liniją z 6 iy głowy smo- 
czey, przez Wegę ku południowi. W środ- 
ku tych trzech gwiazd na brzegu drogi mle- 
czney , znayduje się gwiazda « jaśnieysza od 
drugich , i jest pierwszey wielkości nazwana 
' Athair« Dwie drugie £ i y trzeciey wielko= 
ści są bardzo niey blisko. Idąc na południe i 
, zachód od £,«, ku Herkulesowi , znaydujemy 
na drodze mleczney 6, s; na stronie południo- 
- wo-wschodniey £, «, y, widzimy jeszcze 3. Pro- 
sto ku południowi pod Athairem na wschód, 
i blisko drogi mleczney , znaydują się cztćry 
gwiazdy trzeciey wielkości », 0, x, ++ formujące 
kwadrat przediużony , który zamyka Antinous ; 
na południe i zachód leży A z teyże konstel- : 
lacyi, : 

Tarcza Sobieskiego. Fieweliusz umieścił tę 
konstellacyą na niebie na cześć króla Jana III. 
Składa się ona z maleńkich gwiazd w środku 
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drogi mleczney między Antinousem i Ophin= 
chem. W tey części nieba znayduje się zna- 
czna liczba gwiazd mglistych. 

Ciołek Poniatowskiego. W roku 1778 Po- 
czobut Astronom obserwator w uniwersytecie 
wileńskim położył tę nową konstellacyą skła- 
dającą się z małych gwiazd, na cześć króla Sta= 
nisława Augusta. Leży ona na drodze mleczney 
między Orłem i Ophiuchem , na wschód £ i 
y Ophiucha. 

Strzała. Prosto nad Orłem ku północy 4 
gwiazdy czwartey lub 5 wielkości tę konstel- 
lacyą składają. Niektórzy poeci mówią , iż ta 
strzała służyła Herkulesowi do zabicia sępa 
szarpiącego wnętrzności Prometeusza , skoro 
jego Wnuikan na rozkaz Jowisza przykuł do 
skały Kaukazu. 

Lis. Jest to nowa konstellacya wprowa- 
dzona przez Heweliusza; znaydnje się na pół- 
noc tuż nad strzałą gdzie się droga mleczna 
rozdziela, Nayznacznieysze w tey konstellacyi 
gwiazdy są czwartey lub piątey wielkości. 
W roku 1670 widziano w niey nową gwiazdę 
trzeciey wielkości , którą Heweliusz obserwo- 
wał od czerwca do sierpnia, pocz'm znikła; 
w marcu 1671 pokazała się 4tey wielkości: 
W marcu 1672 pokazawszy się w szóstey wiel- 
kości , znikła i do dziś dnia niewidziana. 

Delfin. Konstellacya ta według powieści 
poetyckich, oznacza Delfina dobroczynnego , 
który niegdyś ocalił naswym grzbiecie, i aż do 
brzegu zaniósł „Ariona sławnego muzyka na 
„Arfie , którego towarzysze podróży wrzucili 
do morza. Poznaje się ona na wschód , z ma- 
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por 
Jego kwadratu cztérech gwiazd trzeciey wiet: 
kości % ć, y,%, a pod temi gwiazdami jest jeszcze 
jedna £. 


Łabędź. Orfeusz sławny muzyk, zabity 
przez Bachantki, od Bogów zamieniony został 
w Łąbędzia , i umieszczony między gwiazdy 
ze strony liry. Łabędź idąc od Łiry znay- 
duje się na wschód na drodze mleczney. Po- 
znaje się z wielkiego krzyża uformowanego 
ze 4ch znacznych gwiazd , położonego pochy- 
ło zpółnocy na wschód, z południa na za- 
chód. Ta która naybhżey ostatecznego końca 
krzyża z północy na wschód , jest nayjaśniey- 
szą drugiey wielkości nazwaną Denab ; leży 
ona na limi idącey od biegunowey gwiazdy 
do Delfina. Ta która jest naybardziey w środ- 
ku krzyża y; naydaley oddalona na stronę 
południowo-zachodnią 8 albo „łłbireo. Łatwo 
jest poznać tę ostatnią na wschód blisko linii 
idącey od Wegi ku Athairowi. Na północ krzyża 
jest 9, na południe s Idąc od » na wschód i 
południe , znaydujemy jednę przy drugiey 4 i 
ë. W roku 1600 Kepler odkrył blisko y na po- 
łudnie, nową gwiazdę którą obserwował przez 
lat 19. W roku 1621 jeszcze była widzianą. 
Lecz następnie znikła, W roku 1655 Kassyni 
postrzegł ją znowu, i umieścił w klasie trze- 
ciey wielkości. Heweliusz widział ją w 1665. 
W roku 1677, 1682, 1715, świeciła jak 
gwiazda szóstey wielkości. Znayduje się jeszcze 
gwiazda w tey konstellacyi z w którey Kircher 
w r. 1686 postrzegł odmianę w świetle; a Ma- 
raldi i Kassyni doszli, że w 425 dni trwają 
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3 osa się odmiany peryodyczne jey świa- 
tia. 
Pegaz. Poeci wyczerpali różne gatunki 
domysłów nad początkiem tego skrzydlatego 
konia: jedni przypisują Bellerofonowi z Ko- 
ryntn , który go odebrał od Bogów, za za- 
bicie Chimery straszney gadziny. Drudzy mó- 
wią, iż to jest koń Muz, który otworzył ko- 
pytem sławne źródło na Helikonie. Pegaz 
łatwo poznaje się ze cztérech gwiazd drugiey 
wielkości, składających nieforemny czworokąt, 
z których jedne należą do Andromedy. Łinija 
idąca od Wegi przez środek krzyża Łabędzia, 
trafia na galbo Scheat. Gwiazda ta Z « Andro- 
medy robi podstawę troykąta równoramien- 
nego w którego wierzchołku jest biegunowa 
gwiazda, a bok jego wschodni przechodzi przez 
È Kassyopei, Prosto na południe pod 8 znay- 
duje się « nazwana Markab, idąc od tey gwiazdy 
na wschód poznajemy czwartą z kwadratu 7 
albo Algenib. Linija z Denab Łabędzia przez 
Ścheat prowadzi do Algemib. Draga linija 
z Mirach Andromedy przez « teyże konstel- 
lacyi, przedłużona , wskazuje z. Łinija idąca 
przez strzałę i kwadrat Delfina , znayduje 
gwiazdę ; nazwaną Enif, a $ zaymuje kąt 
prosty między Enif i £. Blisko Scheat znay- 
duje się gwiazda »: Między Enif i małym ko- 
niem leży gwiazda mglista widziana przez te= 
leskop. | 
- Mały koń. Jest to według poetów koń, 
którym Merkuryusz obdarzył Kastora , i na- 
zywa się Cellaris. Głowa jego znaczną jest ze 
4ch gwiazd czwartey wielkości «;B, 71% 


2235 


p 


które składają nieforemny czworobok, położo= 
ny między Delfinem a Pegazem; y i3są blisko 
jedna drugiey. 

Baran. Baran już jest uważany w staro- 
Żytności , jako pierwsza konstellacya Zodyaku. 
Naywiększa liczba dawnych historyków mnie- 
ma, iż to był baraq, którego runo stało się 
przyczyną sławney podróży Argonautów do 
Kolchidy. Między innemi trzy tylko są gwiazdy 
znaczne w Baranie; « nayjaśnieysza drugiey 
wielkości, formuje zy Andromedy, i g Per- 
seusza , troykąt prostokątny, w którym kąt 
prosty jest przy 7. Prosto między „ Barana 
1 y czyli Alamak Andromedy, znayduje się 
troykąt północny. Na zachód blisko Barana 
« , i nieco na południe, leży 8 trzeciey wiel- 
kości, a jeszcze bliżey tey ostatniey y wielko- 
ści śtey nazwana Mesarthim, i ma w sobie 
dwie gwiazdy widziane przez teleskop: « ma, 
także małą gwiazdkę blisko siebie. Reszta 
tey konstellacyi , składa się z gwiazd małych 
nie bardzo znacznych. Idąc od Barana do 
"Froykątów , znayduje się Mucha, należąca do 
konstellacyi Barana , składająca się z dwóch 
gwiazd 4 wielkości, a z jedney trzeciey wiel- 
kości. 

Byk. Ma to bydź ten sam Byk, w któ- 
rego się zamienił Jowisz, porywając Europę 
córkę „Agenora króla Fenicyi. Łatwo poznaje 
się z gwiazdy pierwszey wielkości, koloru 
różowego, nazwaney Aldebaran czyli oko byka. 
Linija prowadzona od biegunowey gwiazdy, 
ku południowi między Wożnicą a Perseuszem, 
wskazuje tę gwiazdę. Formuje ze cztćrema 
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gwiazdami , które są wraz nad nią, figurę V, i 
wspólnie z niemi nazywają się Hyady. Hyady 
te, mają na około siebie, znaczną liczbę gwiaz- 
dek małych. Na północ i zachód Hyad są 
Plejady, znaczne z kupki małych gwiazdek. 
Pospólstwo nasze nazywa je Sitkiem albo Kur- 
ką. Linija idąca od Aldebarana , do « Barana , 
prawie trafia na nie. Na wschód Hyad , wi- 
dzimy nad zachodnim brzegiem drogi mle- 
czney dwie gwiazdy jedna nad drugą. Wy- 
żey £ drugiey wielkości, niżey £ trzeciey, są 
na ostatecznych końcach rogów byka; a for- 
muje Troykąt z Aldebaranem i Piejadami na 
zachód niżey , a na zachód wyżey są jedna przy 
drugiey ż i ẹ Pod Hyadami i Aldebaranem 
znaydują się jeszcze gwiazdy 4tey wielkości; 
reszta tey konstellacyi zapełnia się gwiazda- 
mi małemi. Plejady mieszczą w sobie prze- 
szło 100 gwiazd. Na północ i wschód blisko 
Ę znayduje się gwiazda mglista. 

Bliźnięta, Kastor i Pollux. Nazwano tak 
Apollina i Herkulesa. Byli to dway synowie 
Jowisza, umieszczeni na niebie za czułą i 
wzajemną do siebie miłość. Uważając na za- 
chód ze strony 8i Z Byka, nieco daley jak 
droga mleczna , widzimy dwie gwiazdy jasne 
drugiey wielkości,jednę nad drugą:;nay bardziey 
wyniesiona w czyli Kastor, niżey zaś g Pollux. 
Pierwsza jest także w wierzchołku zachodnim 
„troykąta, który się formuje z biegunowey gwia- 
zdy i Kapelli. y gwiazda drugiey wielkości , 
daje się widzieć na stronie południowo-zacho- 
dniey Kastora i Polluxa, formując z temi gwia- 
zdami podługowaty troykąt, Równolegle z » i 
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e, na brzegu drogi mleczney, znayduje się £ 
na południe, » «na północ y. Blisko k kuć 
Byka, postrzegamy ». Między v iBsą gwia- 
zdy trzeciey wielkości 8, £; między wie gwia” 
zda wielkości trzeciey s; są jeszcze w tey kon- 
stellacyi i inne małe gwiazdy. Przy Kastorze 
blisko leży maleńka gwiazdka. 

Rak. Sam Jowisz miał tego raka położyć 
na niebie. Konstellacya ta zamyka w sobie 
kilka gwiazd czwartey wielkości. ` Linija pro- 
wadzona z «i8 Bliźniąt, prowadzi do g Ra- 
ka. Idąc od tey gwiazdy ku wschodowi, na- 
potykamy gwiazdę „i drugą przy niey; na 
północ blisko jedna nad drugą, są y i ð z któ- 
remi „i £ formują troykąt. Gwiazdy te mają 
między sobą znaczny zbiór gwiazdek nazwany 
Praesepe. 

Lew. Ma to bydź straszny i srogi Lew, 
którego Herkules zabił w lesie, blisko miasta 
JVemei. Lew składa się z wielu gwiazd jasnych, 
szczególnie daje się w nim widzieć gwiazda 
pierwszey wielkości nazwana Regulus , czyli 
serce lwie. Linija idąca z 3 przez y i 4, wiel- 
kiego Niedźwiedzia, prowadzi do Regnlusa, 
i trafia jeszcze na gwiazdę 7 drugiey wiel- 
kości. „na południe y, a g ku północy, wszyst- 
kie trzy robią łuk. Idąc od ¢ ku zachodowi, 
napotykamy 6, s x, A formujące przedłużony 
kwadrat. Na wschód y i Regulusa łatwo po- 
strzegamy % % i 6, formujące troykąt prosto-, 
kątny, w którym nayodlegleysza 8 na wschód 
nazywa się Denebola gwiazda drugiey wiel- 
kości; % zaymuje kąt prosty. «. A, y, ù, robi 
wielki trapez, „i Æ są także podstawą tróy= 
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kąta prawie równo-ramiennego, którego 
wierzchołkiem jest na północ e wielkiego nie- 
dźwiedzia. Konstellacya, ta, mieści w sobie 
kilka gwiazd mglistych. 

Panna. Podług jednych poetów , konstel- 
lacya ta oznacza Cererę, którą Grecy czcili ja- 
ko boginią żniwa; podług drugich Izydę kró- 
lową dawnego Egiptu. Biorą ją także za 4- 
streę , boginią sprawiedliwości; na koniec za 
Erigonę , córkę lkara króla Lecedemonu. I 
wtey konstellacyi znayduje się piękna gwia- 
zda pierwszey wielkości nazwana Kłos pan- 
ny. Robi ona troykąt równoboczny z Dene- 
bolą i Arkturem na południe. Leży także na 
linii przedłużońey od g Szkotaka przez Arktu= 
ra na południe. Jeżeli poprowadzimy liniją 
przez Arktura „i œ Szkotaka , pierwsza gwia- 
zda trzeciey wielkości na którą ta linija na- 
trafia jest ;, nazwana Vindemiatrix; a druga 
na południe pod Denebola , g także trzeciey 
wielkości. Na liniiidącey na wschód i nieco 
na północ z g do kłosa, leżą », v, gwiazdy 
trzeciey wielkości. Między yi s jest ò trze- 
ciey wielkości, tak położona, że 6 % 73, i +, 
formują troykąt prawie równoboczny , w któ- 
rym kąt prosty leży przy v- Między kłosem 
i Arkturem jest ¢ gwiazda trzeciey wielkości; 
są jeszcze i inne gwiazdy; gwiazda y w te~ 
leskopach wydaje się podwóyną. Panna mie- 
ści w sobie także różne małe mgliste gwiazdy. 

Waga. Konstellacya ta oznacza równość 
dni- i nocy, w czasie, w którym ją słońce 
przebiega. Starożytni łączyli jeszcze do niey 
figurę Mochos, która miała wynaleźć ciężary 
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j wagi. Dwie misy tey wagi znaczne są przez 
dwie gwiazdy drugiey wielkości « i 8, któ- 
re także mają szczególne nazwiska ; formują 
z Kłosem panny ku wschodowi troykąt długi, 
w którym „ Misy południowey zaymuje kąt 
rozwarty : 8 Misy północney, robi z Arkturem 
i Kłosem na stronie południowo-wschodniey, 
troykąt prawie równo-boczny : + i y gwiazdy 
trzeciey wielkości z « i E składają romboidę. 

Niedźwiadek. Dawni poeci mówią iż to 
jest Niedźwiadek, któremu Dyana rozkazała 
zgubić sławnego strzelca Oriona , przez ukłu- 
cie żądłem zarażonóm trucizną : za to, iż za- 
myślał wygubić wszystkie gadziny , i srogie 
zwierzęta na ziemi. Znqnayduje się w Nie- 
dźwiadku jasno-błyszcząca gwiazda pierwszey 
wielkości nazwana „Antares czyli Serce nie- 
dźwiadka. Leży ona prawie na linii prostey, 
idącey od Wegi przez ę Herkulesa , blisko £- 
Ophiucha. Antares albo «, jest także na po- 
łudnie w wierzchołku wielkiego Troykąta , 
zlożonego z Wegi i Arktura. Między Anta- 
resem i romboidą Wagi, dają się widzieć 
BP 3 m. składające łuk, którego Antares jest 
środkiem; g w tym łuku jest nayjaśnieyszą 
dsugiey wielkości; pokazuje się ona w tele- 
skopach podwóyną. Antares jest między dwie- 
ma małemi gwiazdami, i ma także blisko siebie 
małą gwiazdę mglistą, Na stronie południowo- 
wschodniey pod Antaresem rozciąga się na dro~ 
dze mleczney aż do poziomu ze strony połu- 
duiowey ogon Niedźwiadka, którego gwiazdy 
już nie wschodzą na nasz poziom. 

Strzelec. Strzelec jest wyobrażony pod fi- 
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gurą Centaura dawnych. Podług zaś drugich 
jest to Chiron, syn Saturna i piękuey Filliry, 
wynalazca sztuki jeżdzenia nd koniu. Łuk je- 
go poznaje się bardzo łatwo na drodze mle- 
czney, przez gwiazdy m. A ù s trzeciey i 
czwartey wielkości i przez y na końcu strza- 
ły. Na wschód leżą č, 7, e, 9, formujące czwo- 
robok z bokami nierównemi; s i£ są nayja- 
śnieysze między temi gwiazdami. Około łu- 
ku Strzelca droga mleczna jest nayjaśnieysza; 
za pomocą teleskopów, dają się widzieć w tey 
konstellacyi gwiazdy mgliste, 

Koziorożec. Podług dawnych podań jest 
to także koza Amalthea dostarczająca Nimfom 
"mleka, którćm one karmiły Jowisza w jego 
niemowlęctwie. Koziorożec poznaje się ze 
czterech gwiazd «,8i3,%. Dwie pierwsze le- 
Żą na linii prostey od Wegi przez Ataira prze- 
dłażoney ku południowi. Są one blisko je- 
dna nad drugą; « jest podwóyną; drugie le- 
Żą na wschód pierwszych , z których y nazy- 
wa się Denebalgedi, ; 

Wodnik. Jest to Deukalion syn Prometeu- 
sza, który po potopie, został się sam na zie- 
mi ze swoją małżonką Pyrrą. Konstellacya 
ta leży naybliżey Koziorożca na zachód ; pro- 
sto nad y iò Koziorożca, znaydnie się g trze- 
ciey wielkości, która z a i y robi troykąt wi- 
doczny. Linija przez kwadrat Delfinai w 3%, 
małego konia przedłużona, trafia na « wodni- 
ka. Blisko na wschód « widzimy, Y Č, m for- 
mujące mały łuk , mający w środku nad S0— 
bą ». Idąc przez” i £ ku południowi, napo- 
tykamy 3 gwiazdę trzeciey wielkości, nazwaną, 
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Scheat. Prosto pod $ daley ku południowi bły- 
szczy gwiazda pierwszey wielkości nazwana 
Fomalhoud, W konstellacyi Wodnika znaydu- 
je się jedna gwiazda mglista. 

Ryby. Wenus i Kupido przestraszeni je- 
dnego razu widokiem Olbrzyma Tyfona , 
przeistoczywszy się w ryhy, rzucili się w rze- 
kę Enfrat, Konstellacya ta zaymuje wielką 
przestrzeń na niebie, lecz ma tylko jednę 
gwiazdę trzeciey wielkości « czyli knotonder X 
zuaydującą się na liniiidącey z y Andromedy 
przez « Barana i przedłużona na południe; 
iune gwiazdy są bardzo małe i leżą blisko Ba- 
rana. 

Wieloryb. Wieloryb ten, ma wyobrażać 
straszną gadzinę morską , którą Neptun wy- 
słał na pożarcie Andromedy; lecz skoro Per- 
seusz ocalając tę xiężniczkę zabił gadzinę po-. 
kazawszy jey głowę Meduzy , bóg ten poło- 
żył ją między gwiazdami. Jędna ‘gwiazda 
drugiey wielkości nazwana Menkar, leży ku po- 
łudniowi w wierzchołku troykąta równo-bo- 
cznego , który formuje. z Plejedami, i jasną 
gwiazdą głowy Barana, Leży ona także na 
linii prostey idącey od biegnnowey gwiazdy 
przez Algol. Na zachód Menkar widzimy 4,2, 
gwiazdy trzeciey wielkości formujace troykąt 
rozwarty. Linija z Menkar przez % przedłu- 
Żona , prowadzi do szczególney gwiazdy zna- 
ney od roku 1596, » albo Mira; pospolicie 
w ciągu 354 dni, z n aywiększey swojey jasności, 
pokazuje się w wielkości trzeciey, po czem 
zmnieysza się, i na niejakiś czas całkiem niknie. 
Na południe pod y i ò znaydują się +*4 v,a 
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niecó Ma zachód ć, 7, %, » gwiazdy trzeciey 
wielkości formujące długi kwadrat niefore= 
mny. Nakoniec linija z * przez * prowadzi 
do 8 albo Deneb-kaitos, a linija z ris do gwia- 
ady +, 
Orion. Naypięknieysza ta konstellacya na 
niebie, leży na południe pod bykiem i bli- 
źniętami. Orion, był to sławny bohatyr w staż 
rożytności, który na wyspie Krecie Dyanie 
i Łatonie towarzyszył na polowaniu, gdzie też 
i zginął przez ukłucie niedźwiadka, u= 
karany za swoję Śmiałość. Konstellacya ta , 
w tey części nieba którąśmy wymienili, po- 
znaje się bardzo łatwo z trzech gwiazd dru- 
giey wielkości % », £, które są na jedney li- 
nii, a znane pod imieniem łaski Jakóba, albo 
pasa Oriona. Linija prosta prowadzona z Ple= 
jad przez Aldebarana prowadzi do gwiazdy 
y drugiey wielkości nazwaney Bellatrix. Na 
wschód tey ostatniey widzimy « albo Betci- 
gueze gwiazdę pierwszey wielkości błyszczącą 
światłem różowóm, a leżącą na ramieniu za* 
chodnićm. Druga gwiazda pierwszey wiel- 
kości w Orionie nazwana Rigel , błyszczy na 
stronie południowo-zachodniey pod stopą za- 
chodnią , nad trzema gwiazdami pasa; a na 
wschód tey ostatniey , świeci gwiazda « trze 
ciey wielkości na stopie Oriona zachodniey „ 
która z riglem, i dwiema jasnemi gwiazdami 
ramion, formuje wielki kwadrat, obeymują- 
cy è 6, pasa. Bardzo blisko nad gwiazdą « 
leży gwiazda mglista nayznacznieysza na nie- 
bie. Głowa Oriona znaczną jest na północ 
między 7 i æ przez trzy małe gwiazdy skła= 
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| dające mały troykąt. Między y i Aldebara- 
nem, widzimy jeszcze różne gwiazdy czwar= 
tey sśfelkośći , jednę nad drugą. 

Zając. Prosto pod stopą Oriona siedzi 
zaraz zając. Konstellacya ta , towarzyszy O- 
rionowi jako godło polowania. Poznaje się 
szczególnie z dwóch gwiazd trzeciey wielko- 
ści w i 6 zktóremi inne na wschod czwartey 
wielkości składają kwadrat. Blisko pod Ri- 
glem jest także mały trapez z gwiazd czwar- 
tey wielkości. 

zeka Eridan. Jedni poeci utrzymują, iż to 
ję rzeka włoska nazwana dzisiay Po, w któ- 
rey Jowisż zańur żył sławnego Faetona kar ząc 
jego śmiałość, Drudzy mniemają że Egipcy= 
anie chcieli swóy Vil przez nię oznaczyć. 
Konstellacya ta zaymuje wielką przestrzeń 
między Orionem, Zającem, i Wielorybem. 
Idąc od Rigla w stronę zachodnią aż do kwa- 
dratu wieloryba, znaydujemy na tey rzece ró- 
Żne gwiazdy trzeciey i czwartey wielkości , 
które ciągną się jedna przy drugiey. Nay- 
jaśnieysza ? drugiey wielkości , leży prawie 
w środku tey drogi. 

Wielki Pies. Jest to Anubis bóstwo da- 
wnych Egipcyan , wyobrażane z psią głową. 
Wielki pies leży po Orionie na południe, a 
na zachód drogi mleczney. Na pysku bły- 
szczy bardzo pięknćm światłóm gwiazda pierw- 
szey wielkości nazwana ŚSyryusz albo ka- 
nikuła; znayduje się ona na linii prostey prze- 
dłużoney przez trzy gwiazdy pasa Oriona. 
Prosto na zachod Syryusza, leży gwiazda dru- 
giey wielkości 6, a na wschód + y, i # gwia- 
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zdy trzeciey i czwartey wielkości formujące 
czworokąt z bokami nierównemi. 

Mały Pies. Konstellacya ta obeymuje gwia- 
zdy na północ psa wielkiego. Poeci na jey 
początek niezgadzają się: jedni poświęcają 
Orionowi, drudzy mówią iż należy do Ikara 
albo Szkotaka. W tym małym psie, widzimy 
także błyszczącą piękną gwiazdę pierwszey 
wielkości, nazwaną Procyon, która z Syryu- 
szem i gwiazdą pierwszey wielkości Bcteigue- 
ze na wshodńićm ramieniu Oriona robi 
troykąt prawie równoboczny: Zmayduje się 
także Procyon prawie prosto pod Kastorem i 
Pollucem. Jest jeszcze jedna gwiazda trzeciey 
wielkości 8 leżąca na północ i zachód blisko 
Procyońa , na linii idącey od tey gwiazdy do 
y Bliźniąt. 

Wąż wodny albo Hydra. Jest to konstel- 
lacya bardzo długa, leżąca na południe pod Ra- 
kiem, Lwem, i Panną, rozciągająca się w prze- 
strzeni 100 stopni od zachodu na wschód. Jey 
początek współny jest z dwiema konstellacyami 
dzbana aibo czary i kruka, będącemi tuż nad 
nią. Apollo chcąc jednego razu zrobić ofia- 
rę Jowiszowi, posłał kruka ze dzbanem po 
wodę, ten gdzieś zamarudziwszy się, złożył 
przyczynę swojego spoźnienia się na Węża, 
iż mu zawadzał do czerpania wody; Apollo 
na ukaranie kruka,posadził go naprzeciw dzba= 
na, zalecając Wężowi, ażeby mu pić z nie= 
go przeszkadzał. Prosto pod Rakiem na 
wschód Procyona głowa Hydry łatwo pozna- 
je się ze czterech gwiazd czwartey wielkości 
4, » sg. Serce hydry Alphard gwiazda dru- 
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giey wielkości błyszczy na poładnie i formus 
je troykąt z Regulusem i Procyonem. Gwia- 
zdy 4 i m na ogonie Hydry dają się widzieć 
pod Kłosem panny. s ; 

Czara albo dzban. Stoi na południe pro- 
sto pod Lwem nad Hydrą. Zamyka w sobie 
sześć gwiazd czwartey wielkości %, 4,3, 7, £, w, 
składające półkole. 

Kruk. Na wschód blisko dzbana, a na stro= 
nie południowo-zachodniey kłosa , znaydują 
się cztéry gwiazdy znaczne z konstellacyi kru- 
ka, » 3,8, « formujące trapez czyli przedłu- 
żony kwadrat. 


GWIAZDY BŁĄKAJĄCE SIĘ, ALBO PLANETY. 


W śród niezliczoney liczby gwiazd stałych, 
zamkniętych w różnych konstellacyach, pla~ 
nety czyli gwiazdy błąkające się , mianowi- 
cie, Saturn, Jowisz, Mars, Wenus, Merkuryusz, 
poznają się i rozróżniają następującym sposo- 
bem. 

a. Każda gwiazda stała Świeci światłem 
drgającóm , czyli migającem się; gdy światło 
planet jest spokoyne i nie ich własne, ale 
pochodzące od słońca, i od ich powierzchni 
do oka naszego odbite. 

2. Gwiazdy stałe nigdy niezmieniają swo- 
jego położenia , jedne względem drugich; gdy 
planety , w większey lub mnieyszey chyżości 
zmieniają tak względnie do gwiazd stałych jak 
i do planet drugich, posuwając się pospolicie 
od zachodu na wschód, od jedney gwiazdy 
stałey do drngiey. 

5. Znaydujemy gwiazdy stałe rozrzucone 
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po całey przestrzeni nieba; gdy planety wy= 
żey wyliczone zostają zawsze w jedney lub 
drugiey konstellacyi objętey zodyakiem, i 
nieoddalają się nigdy więcey od ekliptyki jak 
na 10 stopni na północ, lub południe. To je- 
dnak prawidło nie służy tylko planetom od da- 
wna znanym i gołóm okiem widzialnym, gdyż 
między nowo odkrytemi planetami, których 
bez pomocy teleskopów widzieć niemożna, są 
takie, jak Pallas, że ich droga daley się ku 
bieganom świata rozciąga , jak konstellacye 
zodyakalne. 


Żeby się obeznać ze znakomitszemi kon< 
stellacyami, z gwiazdami świetnieyszemi, i 
z planetami widzialnemi gołćóm okiem; kła- 
dzie się tu widok nieba na każdy miesiąc ro- 
ku, trwający dni kilkanaście , z większćm lub 
mnieyszćm gwiazdy ku zachodowi zniżeniem, 
albo podniesieniem od wschodu. 


W roku 1816 dnia 75 kwietnia w Wilnie 
io kilka mil w jego okolicy o g godzinie wie- 
czorem , następujące widzieć możemy kon- 
stellacye , a w nich zamknięte znacznieysze 
gwiazdy i planety. /Va stronie zachodniey nie 
ba, nisko przy poziomie; Aldebaran z konstel.- 
lacyi Byka; Bellatrix, Beteigueze, z Oryona; 
Procyon, z Psa małego; Kastor i Pollux, 
z Bliźniąt: Kapella, z Wożźnicy. Blisko po- 
łudnika é Alphard z k mstellacyi Hydry; Re- 
gulus, Denebola, ze Ewa wielkiego. /Va stronie 
wschodniey : Warkocz Bereniki, Kłos Panny, 
Arkturus , Korona północna. Blisko drogi mle- 
czney na stronie zachodniey nieba między £ i 

Dz, wileń. T. lil, N, 15. 1816. 16 
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¢ Byka, błyszczy Mars kolorem ognistym tô 
jest czerwonawym, 

Dnia 7; maja o g godzinie po zachodzie 
słońca na stronie zachodniey nieba , zaczynając 
od poziomu, świecą : Procyon, Kapella, Kastor 
a Pollux, Alphard , Regulus. Blisko południka: 
Denebola, Kłos pańny, Arkturus. Va wschodziez 
Korona północna , Waga , Ophiuchus, Her- 
kules, Lira. /Va zachodzie w konstellacyi Bli- 
źniąt nie daleko Kastora i Polluxa, daje się 
widzieć Mars; a na wschodzie przy « Wagi 
świeci Jowisz w kolorze żółtawym. 

Dnia ry czerwca o godzinie 10 wieczorem 
na zachodzie dają się widzieć: wielki Lew., 
mały Lew, Kruk, Panna, Szkotak. Blisko 
południka: Korona północna, Herkules, Ophiu- 
chus, Waga , Niedźwiadek. Na stronie wschoż 
dniey nieba: Lira , Łabędź, Orzeł, De fin, 
Strzelec. Mars niewidziany ; Jowisz świeci 
na stronie zachodniey nieba w konstellacyi 
Panny. Nie daleko poziomu między wscho- 
dem i południem widzieć się daje gwiazda 17 
wielkości czerwoniawa z konstellacyi Nież 
dźwiadka nazwana Antares: 

Dnia 7y lipca o 10 godzinie po zachodzie 
słońca , na półkuli zachodniey nieba znayduje 
się: Antares, Arkturus, Korona północna, 
Waga, Niedźwiadek. Blisko południka : Lira, 
Herkules, Ophiuchus, Strzelec. Na wschodzie: 
Łabędź, Delfin, Orzeł, ('efeusz, Pegaz, Andro- 
meda, Koziorożec. Jowisz mieści się na stro= 
nie zachodniey. nieba w konstellacyi Panny. 

Dnia +; sierpnia o 10 wieczorem postrze- 
gamy na zachodzie: Szkotaka , Koronę półno- 
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cną, Wagę, Herkulesa , Ophiucha. Na połu< 
dniku: Lirę , Łabędzia, Orła, Strzelca, Delfina. 
Na wschodzie: Pegaza, Kassyopeę , Andromedę, 
Troykąty, Wodnika, Ryby. Blisko przy po- 
ziemie na zachodzie w konstellacyi Panny świe- 
ci Jowisz ; na wschodzie nie daleko południka 
przy gwiaździe 3 Koziorożca , Saturn w kolo- 
rze. bladawym. 

Dnia ~; września o godzinie g po zachodzie 
słońca, na stronie zachodniey nieba świecą : 
Arkturus, Korona północna, Herkules, Ophiu- 
chus, Lira, Orzeł, Strzelec. Na południku: 
Łabędź, Delfin, Koziorożec. Na stronie wscho- 
dniey nieba : Cefeusz, Kassyopea, Pegaz, Wo- 
dnik , Perseusz, Andromeda , Troykąty, Baran. 
Jowisz ukryty pod poziomem ; Saturn błyszczy 
na stronie południowey nieba, blisko połu= 
dnika , w konstellacyi Koziorożca. 

Dnia qr października o 8 godzinie wie- 
czorem , widzimy na zachodzie : Koronę pół- 
nocną,Herkulesa, Ophincha, Lirę, Orła, Strzel- 
ca. Blisko południka : Łabędzia, Delfina, Pega- 
za, Koziorożca. Na wschodzie: Andromedę , 
Perseusza , Troykąty, Barana ; nad poziomem. 
Kapellę, Plejady, Wieloryba. Na samym 
prawie południku w konstellacyi Koziorożca 
znayduje się Saturn. 

Dnia 7; listopada o godzinie 7 w wie- 
czór postrzegamy na stronie zachodniey nieba : 
Koronę północną, Herkulesa , cześć Ophiu- 
cha , Strzelca, Lirę, Orła, Delfina , Kozio- 
rożca, Na paniku : Cefensza , Kassyopeę, 
Pegaza, Wodnika. Na wschodzie: Androme- 
dę, Ryby, Wieloryba, Perseusza , Troykąty, 
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Barana; a blisko poziomu: Kapellę , „Plejedy 
i Hyady; nie daleko południka na stronie po- 
kudsłówó-zkchodniey , Saturna w konstellacyż 
Koziorożca. 

Dnia qr; grudnia o 6 wieczorem dają się 
widzieć na zdchódzić”: Herkules, Lira, Orzeł, 
Delfin , Koziorożec. Blisko południka ; pRa 
syópea, Pegaz, Wodnik; nisko na stronie 
ołudniowey , Fomalhout wielka gwiazda z kon- 
stellacyi Ryby południowey. Na wschodzie z 
Andromeda, Troykąty, Baran, Wieloryb, 
Perseusz , Wóżnica , Byk, rzeka Eridan. Na 
zachodzie! blisko konstellac yi Wodnika znay= 
duje się Saturn. 

W r. 18 17 dnia 7y stycz. o godz. 7 wieczó- 
rem , świeci na zachodzie: Łabędź, Delfin, 
Pegaz , Wodnik, Ryby. Na południku : Per- 
seusz, Troykaąty , Baran , Wieloryb. Na stro- 
nie wschodniey nieba : Woźnica ; Byk, Oryon, 
Bliźnięta, Mały pies , Syrynsz.- Na żachodzie 
w konstellacyi Wodnika , daje się widzieć 
Wenus w jasno-żółtawym kolorze. 

Dnia y lutego o 8 godzinie wieczorem 
dają się widzieć na zachodzie : Kassyopea, An- 
dromeda, 'Iroykąty, Baran, Wieloryb. Blisko 
południka : Woźnica , Byk, Oryon, Zając, 
Bliznię a, mały Pies, wielki Pies. Na wschodzie: 

mały Lew. wielki Łów, Hydra, Warkocz Be- 
reniki. Wenus (e) daje się widzieć na stronie 
zachodniey nieba nad samym poziomem w kon= 
stellacyi Ryb. 


(e) Pospólstwo nasze n: azywa tego planetę jutrzeńką, ZOTZ 
gwiazdą poranną lub wieczorną, 
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Dnia 75 marca o g wieczorem , na stronie 
zachodniey nieba dają się widzieć ; Perseusz, 
'Troykąty, Baran, Byk, Woźnica, Oryon. 
Blisko południka; Bliznięta, Rak, mały Lew, 
wielki Lew, mały Pies, wielki Pies, Hydra. 
Na wschodzie ; Warkocz Bereniki, Szkotak, 
Korona północna , Kłos panny, Krak. Zadne- 
go Planety w tym miesiącu gołćm okiem wi- 
dzieć nie można. | 

W następnych miesiącach w takim samym 
porządku na zachodzie, południku, i na wscho- 
dzie, widzieć będziemy konstellacye , w jakim 
się pokażą w tych samych miesiącach roku 
1816. 
Znając gwiazdy znacznieysze, a ET TA 
wicie gwiazdy zamknięte w konstellacyach 
zodyaku, łatwo każdy gołóm okiem wi- 
dzieć będzie, jak Wenus, Mars, Jowisz, 
Saturn , chyżey lub wolniey posuwać się bę- 
dą od zachodu na wschód biegiem właściwym 
(f) od jedney gwiazdy stałey do drugiey, dźwi- 
gając się i podnosząc na półkulę północną, lub 
zniżając się i spadając na półkulę południową, 
opisując swoje drogi około słońca pochyłe do 
równika, 
ozna) 

(£) Nie zawsze jednak odnosząc planety do gwiazd stałych,wi- 
dzieć je będziemy posuwające się od zachodu na wschód; 
niekiedy zdają się wstrzymywać , i cofać się wstecz 
od wschodu na zachód: poczém wstrzymawszy się, 
znowu zwracają się do pierwszego kicrunku od zacho- 
du na wschód ; lecz te tak dziwaczne na pozor biegi, 
pochodzą od właściwego biegu ziemi, opisującey także 
swoję drogę około wspólnego ogniska całego świata 
słonecznego to jest słońca, o czóny rzecz do Astronomii. 


— 
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WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA O MĄGNETYZMIE 
ŹWIERZĘCYM. 


(sy za dni naszych często słyszeć się daje 
mowa o magnetyzmie źwierzęcym, i ze wszyst- 
kiego pokazuje się, Że między rozprawiają- 
cymi, są trzy strony , t, jų zupełnie wierzący , 
niewierni, i obojętni; gdy doświadczenie uczy 
że częstokroć sprzeczka o to idzie , czego się 
nie rozumie lub rozumieć nie można; gdy 
nakoniec stan dzisieyszego rzeczy poymowa- 
nia zwykł wymagać gruntowney precyzyi , 
bez którey w umiejętnościach rzeczywistych 
nie ma pewności; postanowiłem podadź do 
publiczney wiadomości krótką historyą tego 
fenomenu i tych cudów , które magnetyzmo- 
wi źwierzęcemu przypisują. Co do dwóch je- 
dnak okoliczności winien jestem ostrzedz czy- 
telników ; naprzód, że ja, względem magnety- 
zmu zupełnie jestem obojętny, bo będąc zu- 
pełnie w tey nauce czyli sztuce obcym, nigdy 
mi się nie udało nabydź takiego przekonania, 
jakiego ta rzecz wyciąga; powtóre, dobrodu- 
sznie przyznaję się, iż następująca historya 
magnetyzmu nie jest moją własną pracą, ale 
wyciągiem z uczonego i klassycznego dzieła 
P. Konrada SPRENczLa (Versuch einer pragma- 
tischen Geschichte der „Arzneikunde von Kurt 
SPRENGEL 1-5. Halle, 1800, 1805. 8.) i dla te- 
go dochodzi ona tylko do roku 1790. Jak 
w podaniu ninieyszego do Dzieńnika pisma, by- 
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to naypierwszym zamiarem oswiecenie współ- 
ziomków , tak naymilszym dla piszącego bę- 
dzie wypadkiem, jeżeli się któreykolwiek stro- 
nie we względzie magnetycznym podoba. 

Wiek ośmnasty zamożny w nowe. wyna- 
łazki i odkrycia ze względu sztuk i umieję- 
tności, a które prawdziwą epokę postępu u- 
doskonalenia ludzkiego stanowią: nie. był zu- 
pełnie wolnym od tych mniemań i przesądów, 
które wieki nieoświecenia i zabobonu odzna- 
czyły , i obszerną kartę w dziejach rodu lu- 
dzkiego zaymują. | 

Pominąwszy teozofiją wieku siedmnastego, 
i naukę JMessmera , O któréy w szczególno- 
$ci mówić zamierzyliśmy , naypierwszem 
zjawieniem wieku naszego we Francyi i 
w Niemczech , było wznowienie chorób przez 
złego ducha sprawianych : które, mimo nay- 
lepszéy wygranćy przez Kryst. Thomasiusa (a), 
wzięło jednak górę w wielu bardzo krajach. 
Dzieło Fry. Garmanna (b) było w owe.czasy 
kodexem cudów zmarłych i innych marzeń ; 
w nićm to znaydują się naydrobnieysze.szcze- 
góły o upiorach po nocy wędrujących, które 
tak uczenie nasz Bohomolec umiał wyst awić (c). 

Był to czas, kiedy powszechnie panowa- 
ły strachy, a choroby konwulsyyne często 
złym duchom lub czarom przypisowano. Po- 


pan w wh 
(a) De origine et progręssu processus inquisitorii contrą sa- 
gas. 4. Hal. 1712- ` j 
(b) De miraculis mortuorum, Lips. 1679. 4. Dresd. 1709; 4. 
(e) Djabeł w swojey. postaci. w Warszawie. 1775. 5 toby 
in 8vo. ` 
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dobna choroba r. 1715 wielu ludzi w Anna- 
bergu napastująca , lubo lekarstwami przy= 
rodzonemi leczona, uważana jednak była za 
skutek czarówz(d), których władza do naywię= 
kszey przyszła powagi, przez dzieła J. W. 
W edeliusa (e), Fr. Hoffmanna (f), i Ant. de Haen . 
(5) , dowodzące możności i wpływu czarów na 
choroby. Co większa, kaznodzieja w mieście 
Apoldzie w Turyngii J. Kr. Rinder wydruko- 
wał r. 1748 własne przeciw jedney czarowni- 
cy kazanie, którą oskarżając o uaprowadze- 
nie na chłopca konwulsyy , usiłował aby na 
stos była skazaną (h): a w roku 17511 1752 
lekarze stawali jeszcze w obronie biednych Cy- 
ganek „które za czary , zamawiania , zaklę- 
cia i t. d. do sądu pociągano. 

Drugiem zjawieniem wieku upłynionego, 
daleko okazalszćm i ważnieyszćm od poprze- 
dzającego , były cudowne leczenia we F ran- 
cyi,za pomocą których Janseniści usiłowali pra- 
wdę swojey nauki popierać. Sławne w po- 
łowie wieku siedmnastego r. 1656 leczenia cho- 
rób w opactwie Port-Royal pod Paryżem, 
były tylko przygotowaniem do tych głośnych 
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(d) Historisch. Sendschreiben von denen so genannten 
wunderlichen Begebenheiten , welche sich an etli- 
chen Knaben zu St, Annaberg geäussert. Chemnitz. 
1715. in 8vo, 

(e) Diss. morbi a fascino. Jen. 1682. 4. 

(£) De potentia diaboli in corpora, in Opp. Vol. V. p. 94-103. 

(8) De magia liber. Vindob. 1775- in vo. 

(b) Eine Hexe nach ihrer grasslichen Gestalt und gerechten 
Strafe. Jena. 1748. 4. — Hallers 'Tagebuch der medic, 
Literat. B, I. Th. 2. S. 781-762. 


LE) 
= 

cudów, które od r. 1725 "do 1732 i nieco da 
ley miały mieysce przy grobie jansenisty Fran- 
ciszka de Paris, który przez posty, umartwie+ 
nia i ludzkość, do tego stopnia świątobliwo- 
ści u ludu, a przez wytrwały upor przeciw 
bulli Unigenitus do tey powagi między jan- 
senistami, przyszedł, że zaraz po śmierci prz 

grobie jego na cmentarzu S. Medarda, na 
przedmieściu S. Marcellego, cuda dziać si 

poczęły ii) Przez czas długi rzecz się koń- 
czyła na samém uzdrawianiu chorych; lecz 
w r. 1751 niektórzy wierni poczęli wpadać 
przy grobie Parysa w gwałtowne konwulsye, 
przez co nie tylko nabywali władzy leczenia 
drugich, ale głosili nadto przyyście proroka 
Eliasza, bliskie nawrócenie Zydów i mieli sie- 
bie za prawdźiwych posłańców S. Jana Chrzci= 
ciela. Oprócz tego byli oni jeszcze w stanie 
długie posty wytrzymywać, bez wszelkiey 
szkody na rozpalonym ogniu leżeć i przez nie- 
jaki czasu przeciąg umarłych udawać. Sława 
podobne powieści szybko rozniosła, a przy 
grobie Parysa, oprócz pospólstwa , nie tylko 
widziano ludzi znacznego urodzenia, ale nam 
wet wolno myślących, którzy z podziwieniein 
wszystkich, bardzo prędko w sposobie myśle- 
nia odmieniali się i we wszystko wierzyli. 
Przyszło nakoniec do tego, że radca parlamen- 
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(i) Vie de Mr. de Paris, Utrecht. 1732, 8. — Acta erudit. 
Lips. ann. 1754. p. 552, — Gottf Less über die Reli- 


gion, ihre Geschichte, Wahl und Bestätigung. B. IR 
Götting. 1785. 8, 
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tu de Montgeron "ofiarował. królowi obszerne 
względem pomienionych cudów dzieło, za któw 
re, że mocno powstawał przeciw jezuitom , 
mieysce utracił (k). Lecz jak w każdey rzeczy, 
tak i tu więlu się znalazło niewiernych (W, 
a Poellnitz, obęcny temu wszystkiemu w Pa~ 
ryżu, świadczy, że chorzy często w takim sa- 
mym stanie z cmentarza powracali, w jakim 
przychodzili (m). 
szakże mimo wszelkich starań ze strony 
jezuitów , obłąd takowy, ze względów poli- 
tycznych a szczególniey z powoda sprzyjania 
parlamentu jansenistom , długo 'był cierpiany; 
aż nakoniec król, po wysłuchaniu zdania kom- 
misyi, do którey wyznaczył sławnego chirur- 
ga Moranda i innych członków fakultetu, roku 
1752 dnia 27 stycznia, cmentarz $. Medarda 
zamknąć i nikogo. więcey do grobu Parysa nie 
puszczać , rozkazał, Jędnakże, cąła scena le- 
dwie r. 1755 zupełnie się ukończyła i w za- 
pomnienie poszła. 
W świeższey cokolwiek pamięc są cuda 
w Niemczech działane przez Piotra Gassnera 
i oberżystę Jana Schroepfera, który ostatni prze- 
dając kawę w Lipsku umiał w ludzi wmówić, 


%. (k) La vérité des miracles, opérés par l intercession de Mr, 
Paris et d’autres A ppellans. vol. 1-5. Cologne. 1745-1747. 
in śto. 

() Le naturalisme des convulsions, dans la maladie de P-e- 
pidćmie convulsionnaire. P, 1-5. Soleuze. 1735. 8. — E. 
xamen eritique, physique et thćologique des con- 
vulsions. 1735. 4. — De Poeux, Critique generale du li- 
yre de Mr. de Montgeron. vol. 1. 2. Amst. 1740, 8, 

(m) Memoires, vol. LIL. p. 5o. 
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że posiada sposób zamawiania duchów; lecz 
gdy na sziuki optyczne i magiczne podeymn- 
jąc wydatki mocno się zadłużył, nie znalazł 
na ich zaspokojenie innego środka, jak samo- 
bóystwo, przez które w r. 1774 życie zakończył. 

Cuda Piotra Gassnera rodem ze Szwaycar 
daleko były głośnieysze, bo rozpocząwszy się 
w Szwabii i Bawaryi, bardzo prędko całe Niem- 
cy opanowały i za granicę nawet się przenio= 
sły. "Fe naywięcey ściągały się do samego le- 
czenia chorych, a przeto i sławny Łavater 
znaydował w tém wszystkićm moc przemaga- 
jącćy wiary į modlitwy. 

Gassner: powiada o sobie, że długi czas za 
stanawiając się nad swoją chorobą, a zwła= 
szczą ciągłym głowy bolem , wpadł nąkoniec 
na myśl, azali jego choroba nie pochodzi z przy- 
czyny złego ducha i odtąd zaczął na sobie.do= 
świadczać jey leczenia, w lux Pańskie, Tako- 
we pierwiastkowe proby gdy ma się szczęśli- 
wie powiodły , zaczął pilnię uczyć się i zgłę- 
biać pisnfa kościoła rzymskiego, mające. rzecz 
o ezorcyzmach , których z wielkim pożytkiem 
na dzieciach swojey parafii K/oesterle, należą 
cey do biskupstwa Chur, używał. Roku 1774 
wydał pismo, w któróm swóy demoniaczny 
układ wyłożył i podzieliwszy choroby przez 
złego ducha sprawiane, na pewne- klassy, twier- 
dził, że wszystkie jest w stanie leczyć wezwa» 
niem Imienia Jrzvsa. Dla poznania własno- 
ści i przyczyn choroby , używał szczególnych 
doświadczeń, praecepta probatoria zwanych. Te 
zależały na przyłożeniu krzyża i odmówieniu 
pewnego exorcyzimu; poczćm, jeżeli chory 
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nie wpadał w konwulsye lub inny jaki paro- 
xyzm, zapewniał, że choroba jest z przyczyn 
przyrodzonych i zły duch żadnego w niey nie 
ma uczestnictwa. Przeciwnie, osoby na ner- 
wowe choroby cierpiące, męczył dopóty , póki 
nie dostały paroxyzmu, a wtedy chlubił się „ 
że je uleczył (n), Długi czas Gassner po ro- 
zmaitych mieyscach niemieckiey krainy popi- 
sywał się ze swemi cudami; co większa, w imie 
Jezusa puls w arteryi zatrzymywał, aż póki 
sławny Jan Piotr Franx (o) nie pokazał, że 
Gassner oprócz imienia swiętego używał jeszcze 
przyciśnienia w którćómkolwięk mieyscu arte- 
ryi do ręki idącćy, Byli i tacy, którzy te wszyst- 
kie rzeczy skutkom magnetyzmu przypisywali; 
gdyż podczas operacyi zwykł był ciągle ocierać 
rece około swojego paska; aż nareszcie znalazł 
się Teatyn w Monachium Fedr. Sterzinger, któ- 
ry całą tę rzecz między kuglarstwa policzył i 
nadto pokazał, że Gassner w swojóm postę 
powaniu często się rzeczy nieprzystoynych 
dopuszczał, a jednego, którego był ugodził za 
200 złł. niemieckich aby umarłego udawał, 
w trumnie, zamiast wskrzeszenia, udusił, 
Nakoniec Gassner ze wszystkich niemal krajów 
został wygnanym, a cała jego cudowna nauka 
w zapomnienie poszła (p). 

Nauka o magnetyzmie źwierzęcym, jest o- 
statnićm zjawieniem wieku ośmnastego. W sta- 
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(n) Weise, fromm und gesund zu leben. Kenipten. 1774. 8. 
(o) System der medic. Polizey. B. IV. S. Gog. s 
(p) Allg. deutsch. Bibliothek a. B. 
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nie dzisieyszym nauk fizycznych nie można 
sądzić, aby magnetyzm, fizycznie uważa= 
ny, samego tylko żelaza i niektórych me=< 
talów był własnością: doświadczenia albo- 
wiem Kulomba (Coulombe) (q) pokazują, iż 
ją można dostrzedz we wszystkich niemał cias 
łach ziemskich „ jeżeli będą cieńko pokrajane 
lub połapane. Zelazo wszelako co do magnes 
tyzmu, wszystkie inne metale przewyższa i si< 
ła ta jest w niém naywiększa. 

Pierwsze ślady połodizii czyli kierunku mas 
gnesu ku biegunom , znaydują się w dziełach 
pisarzów wieku trzynastego, jakoto : w dzieś 
łach Wincentego opata z Bowe (Beauvois) (r) 
i Rogera Bakona (s). Ze zaś na początku te= 
goż wieku używano już w sztuce żeglarskiey 
igły magnesowey, to dowodzą owczesne pisma 
zakonnika Hugona de Bersi (de Bercy) (t) i 
Kardynała Jakóba de Vitriaco (u). Obadwa 
mówią wyraźnie o kompasie, co zdaje się 
dowodzić, że nie Flavius Gioja z Amalfi był igły, 
magnesowey wynalazcą (w). z7 

Wyjąwszy niektóre domysły, że Dioskorides; 
Galenus i Ebn-Sina czyli Awicenna zalecali i uży» 
wali magnesu do leczenia rozmaitych chorób 
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(4) Girszkr Annal. XI. 367. i 

(£) Speculum natur. lib. VIIL e. 19. £. 85. 6; 

(s) Bacon op. maj. (ed Jebb. fol. Lond. 1753) p. 115. Tako$ 
Ganer philos, magnét. p. 225, 254.— Ginrznr de magneta 
P- 7- (4: Sedini. 1628). 

(t) Pasęvien, Recherch. de la France, liv. IV. ch. 25. p. 4954 

(u) Hist. H erosol. c. 89. 

(w) Gantarpr; Saggi delfaccademia di Cortona. vol. II; , 
p: 190. 


nerwowych i zagęszczania soków źwierzęcych; 
wyjąwszy także badania we względzie sił ma- 
` gnesu podeymowane przez Jana Chrzciciela 
Porta, który założywszy na dworze kardy- 
nała Ludwika z Este towarzystwo uczone pod 
nazwaniem Academia de’ segreti, wiele się przy- 
czynił do wyprowadzenia ludzi z łatwowiera 
ności w rzeczy i wypadki nadprzyrodzone (x); 
pierwszy jest sławny z+wielu względów Pa- 
racels, który szukał lekarskich własności w ma= 
gnesie. Wedle niego wszystkie choroby od 
Marsa pochodzące , to jest wszystkie krwoto- 
ki iinne cierpienia od Środka ciała do po- 
wierzchni jego rozciągające się , naylepiey le- 
czyć można przyłożeniem magnesu , ponieważ 
on wszystko do środkowego punktu sprowa= 
dza. Wiele takoż załeżało na znajomości bie= 
gunów , z których przyciągający Paracels na> 
zywał brzuchem, odpychający zaś grzbietem 
magnesu: pierwszy w chorobie histeryczney 
obrócony ku dołowi, a drugi w górę, utrzy= 
mywał złe w punkcie środkowym {y}  Sło= 
wem , ilość i ułożenie magnesów były naywal- 
nieyszemi do leczenia chorób środkami, 


Stronnicy Paracelga używali magnesu do 
leczenia chorób nie tylko zewnątrz , alei we- 
wnątrz , i chociaż Wilh. Gilbert (z) powątpi- 
wał ojego skutkach; atoli w połowie wieku 


(x) Portae, Magia naturalis. Lugd. 156g. 12. 

(y) Paracelsi opera, Bücher und Schriften, durch Hu- 
ferum Brisgoum. fol. Strasb. 1616. s. 1019 — 1020, 

(z) De magnete lib. I. ©. 14. p. 54. 
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wiedmnastego znaleźli się głosiciele szczęśli- 
wych i cudownych wypadków doznanych zu- 
Życia magnesu w niektórych chorobach , a 
szczególnie w bolach głowy i zębów. Tu należą 
Rob. Talbor (a), Jan Jak. Weċker (b) i Piotr 
Borelli (c). 


Piękne w ośmnastym wieku doświadczenia 
elektryczne były powodem do wznowienia 
doświadczeń z magnesem. Fr. Wilh. Klaerick 
lekarz w Giettyndze był bez wątpienia pier 
wszym , który doświadczał własności magnesu 
przeciwko bolom zębów i usiłował dowieśdź, 
że użycie sztucznego magnesu w stu trzydzież 
stu przypadkach było bardzo pomocnem. Holl- 
manń i Kaestner potwierdzając też same do- 
świadczenia dodali, że w tém mieyscu, gdzie 
był przyłożony magnes, powstawał świerzb, ból 
i powiększenie transpiracyi (d). Potóm Krzyś 
sztof Weber doświadczał sztucznego magnesu 
*w rzadkiey chorobie oczu, gdzie chory po. 
każdym gwałtownym gniewie podwóyne albo 
potróyrte widział przedmioty (e): w tym przys 
padku ile razy zbłiżył dó oka północny bie- 
gun magnesu , chory natychmiast w mem ciers 
piał czucie zimna , ból krający „powiększone 
łez płynienie , po czóm większa jasność wzro= 
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(a) Birch, History of the royal society. vol. TV. p. 5%: 

(b) De secretis, lib. II. p. 107. (Basil. 1667. 4). 

(c) Hist. et observ. physico-med. cent. VI. p. 35. 

(d) Göttinger Anzeigen , J. 1765. S. 252. 714. 777: 

(e) Die Wirkung des kiinstlichen Magnets in einen selte 
nen Augevfebler, Hannower 1767. 8. 
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ku następowała. Gwałtowne bole w ręce, miał 
zwalczyć magnesem J. Aug. Filip. Gesner , a 
które za przyłożeniem jego lubo się nagle z po- 
czątku powiększały , jednak poźniey uspoka- 
jały się (f). Ze północny biegun magnesu ból 
w oczach zapalonych łagodzi, a południowy 
pomnaża; że magnes w reumatycznym bolu 
zębów nie pomaga, a w bolach ze spruchnie- 
mia jego pochodzących obadwa bieguny ró- 
wnie są skuteczne , sławny de la Kadamin 
(de lå Condamine) doswiadczył (g). 


Dla wytłumaczenia tak widocznych sku-- 
tków magnesu , różne teorye na pomoc przy- 
zywano; które wszakże, jako Weber i Glaubrecht 
(h) dowiedli, ani przez tarcie lub ciśnienie 
magnesem , ani przez jego zimno pojąć się nież 
dawały. Dla czego J. Dan. Reichel wniósł, że 
w tych wszystkich zdarzeniach na wypływy 
magnetyczne wzgląd mieć należy (i) 


Lecz użycie magnesu i teorya magnety- 
zmu wcale inny wzięła kierunek od mie- 
siąca listopada r. 1774, kiedy astronom Hell 
zwrócił uwagę Antoniego Messmera lekarza 
wiedeńskiego na leczenia chorób magnetyczne. 
"To zaś pewna, że Messmer pierwey jeszcze 
szczególne uczucia w ciele ludzkićm za przy- 


(E) Samml. von Beobacht. aus der Arznegel. Nördlingen, 
1769. 8. B. I. S. 220. 

(8) Journ. de médec. vol. XXVII. p. 265. 

(h) Analecta de odontalgia. Argentor. 1766. 4. 

() Diss. de magnotismo in corpore hum. Lips. 1772. 4. 
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łożeniem magnesu wzbudzane wyprowadzał 
od wrodzonego ciału ludzkiemu magnetyzmu, 
asktóry, bez pomocy nawet sztucznego ma- 
B'esu można w czynność wprowadzić (k). Wiel- 
ki pozór wszystkich leczeń messmerowych był 
powodem do rozlicznych doświadczeń, międz 

któremi: doświadczenia Jana Kryst. Unzera 
nauce Messmera po części sprzyjały, a J. A. 
Hcinsiusa zupełnie były przeciwne (1). Próżno 
także używał sztucznego magnesu Joach. Fryd. 
Bolten w scyatyce nerwowey (m). Przeciwnie 
Andry. i Thouret łagodnieysi względem nanki 
Messmera dowodzili , że skutki magnesu wcale 
różne od tych, które magnes, jako istota że« 
lazna , na ciało ludzkie wywierać może, nie 
mogą się wyprowadzać z własności jemu ogól- 
nie służących , ale raczey potrzeba mu przy= 
znać własność drażniącą i uspokojającą , mo- 
cą których jest użytecznym w chorobach 
nerwowych, w kaduku, w dychawicy, i 
w kurczu żołądka (n). Z, pożytkiem używać 
mieli magnesu, Piużol (Pujol) w bolu twa- 
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(k) Schreiben an einen -auswärtigen Arzt über die Ma. 
gnetkur. Wien. 1775. 8. 

(0) J.C. Unzer’s Beschreibung eines mit dem künstlichen 
Magneten angestellten Verzuchs. Hamburg, 1775, 8, — 
J. A. Heinsius Beyträge zu denen Versuchen, welche 
mit dem künstlichen Magneten in verschiedenen Kranke 
heiten angestellt worden. Leipzig. 1776. 8. x Z 

(m) Nachricht von einem mit dem kiin: 
gemachten Versuch. Hamb. 1775, 4, 


(n) Beobachtungen u. Untersuchungen itber den Gebrauch 


des Magnets in der Arzneykunst. Aus dem.Franz. Leipze 
1785. 8. 
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rzy; zwanym tic douloureux (0), a Stark wiscyaż 
tyce (p): Do 
„Lecz. wracając się do Messmera: siła mas 
gnetyczna znayduje się podług niego, wcałém 
przyrodzeniu „ i jest nietylko przyczyną poż 
wszechnego wszystkich ciał związku , ale nas 
wet wzajemnego ciał niebieskich na EE 
* żenia ; stąd rozumiał ją bydź węzłem łączą= 
cym wszystkie. ciała ziemskie , a szczególnie 
ludzkie z temi ogromnemi massami, które 
w nieźmierzoney niebios przestrzeni ruchy 
swe. odbywają. Zdaniem jego, siła magnety- 
czna przywiązana jest do pewnego płynu, 
który równie jak elektryczność zbiera się : i 
nadto jeszcze utrzymywał, że wszystko, do- 
tykając się tylko w pewny sposób, namagne- 
tyzować można, Co większa , twierdził na- 
wet, że. samą wolą , bez dotykania siç, można 
w chorych takie skutki sprawić , które*zupeł- 
nie będą podobne do skutków z przyłożenia 
sztucznego magnesu pochodzący ch. Utrzymy= 
wał także, iz czułość dó przyjęcia magnety- 
zmu Z chorobą powstaje i z jey skończeniem 
ginie, i dla tego rozumiał, że w ciele ludz- 
, kiém jest podobne przybywanie i ubywanie 
magnetyzmu , jak się postrzega % wodą w o- 
ceanie , i tym sposobem chciał jego dobr pa 
czynne skutki tłumaczyć (q) 
WT | 0 0 a w a 

n(o) Abb. iiber den schmerzhaften Trismus. A. d. Franz. 

Nürmb, 1788. 8. 
© (p) Kümpel diss. de magnetismo et minerali et animali, 


Jenae. 1788. 4. p. 21. 
fq) Messmers kurze Geschichte des thierischen Magnet. 
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+= Nie trzeba rozumieć, ażeby ta nauka byłą 
zupełnie nowa; jest ona spadkiem pierwszych 
wieków 'Teożofii, którą w wieku. siedmna- 
stym przerabiali Spirytualiści i tak nazwani 
Rose-croix, Nie uwolnili się od tego zamętu 
i lekarze , do których należą Robert Fludd (r), 
Sebastyan Wirdig (s), Wilhelm Maxwell (t) 
i wielu innych. Wszyscy więc zarzucali Mes- 
smerowi, że nauka jego nie była nową. 
Messmer do r. 1776 używał sztucznego 
magnesu pod rozmaitemi postaciami, lecz nay- 
sławnieyszćm dla niego było wyleczenie jedney 
dziewczyny z konwulsyi wr. 1774, przez któ 
re ściągnął na siebie uwagę sławnych mężów 
Ingenkoussa i Sterka (Stoerk). Pierwszy z nich, 
po wielu probach przez Messmera robionych, 
lubo z początku zdawał się bydź nieco o jego 
nauce przekonanym; poźniey atoli stał się 
naywiększym magnetyzmu nieprzyjacielem (u). 
Roka 1775 przesłał Messmer do wszyst- 
kich akademiy sławnieyszych rosprawę, w któ- 
tey całą naukę magnetyzmu wyłożył, i wia- 
domość o uleczonych przezeń chorobach umie 
Ścił. Jedna akademija berlińska, lubo nieko- 
rzystnie dla Messmera, odpisać raczyła. Odpo- 
wiedziała bowiem , że jawienia w osobach 
NN 


S. 26: (Karlsruhe. 1785. 8.) — Memoire sur la décou- 
verte du magn. anim. p. 16. dans le Recueil des pieces 
les plus intéressantes sur le magn. anim. 1784. 8. 
(r) Fludd med. cathol. tom. I. p. 14. 16. (fol. Frefrt. 1629). 
(s) Wirdig nova medicina spirituum. 8. Francofutt. 1707. 
(t) Maxwell de medicina magnetica. Frft. 1679. 12. 
(u) Recueil des pieces etc. p. 25, 
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nerwowe choroby cierpiących postrzegane , są 
bardzo obojętnym dowodem siły mągnetyczney 
i że zarzut przeciwko źwierzęcemu magnety- 
zmowi tym jest ważnieyszy, gdy sposobność 
do jego przyymowania zaraz z chorobą ustaje. 
Nakoniec sprzeciwia się wszystkim prawom 
przyrodzenia dotąd znajońtym, twierdzenie , iż 
siła magnetyczna wszystkim ciałóm udzielać 
się daje (w). J. T. Klinkosch rozumiał, iż, je- 
żeli wszystkie facta są pewne , raczey potrzeba 
je przyznawać sile elektryczney , a niżeli ma- 
gnetyczney, i w tym celu robił doświadczenia 
z elekiroforem Wolty (x) 

W tymże roku odbywał Messmćr podróże 
przez Bawaryą, w ciągu których wszędzie ma- 
gnetyzował; albo przez dotykanie , albo też 
przez samo skierowanie palców. Był nawet 
przypuszczońym do robienia doświddczeń w o- 
bliczu Elektora bawarskiego, W tymże cza- 
sie leczył professora wiedeńskiego Baura na 
uparte zapalenie oczn , a następnego roku y= 
rektora akademii w Minich Osterwalda na pa- 
raliż. 

W roku 1776 rozpoczął leczenie panny 
Paradis , która od trzech lat cierpiała zupełną 
jasną ślepotę obudwóch oczu z konwulsyami 
muskułów oczowych. Messmer całą tę histo- 
ryą, która była dla niego w Wiedniu nay- 
sławnieyszą , wcale inaczey opisuje ; a niżeli 
jego przeciwnicy. Wedle jego opowiadania, 
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(w) Hist. de 'acad. roy. des scienc. à Berlin , 1775. p. 35, — 
Allg. deutsch. Bibl. B. XXVI. S. 190. 
(x) Abh, einer Privat-Gesellschaft in Böhmen, B, II. S. 171. 
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przy swiadectwie rodziców chora zupełnie śle- 
pa oddana była kn leczeniu dnia 20 stycznia, 
a dnia g lutego mogła już wyraźnie widzieć. 
Messmer zapewnia , że Sterk z drugim człon= 
kiem fakultetu lekarskiego wiedeńskiego , byli 
świadkami szczęśliwych skutków tego leczenia. 
Lecz gdy powstała zawiść; Ingenhous, oku- 
lista Barth , a może i sam Sterk potrafili wmó- 
wić rodzicóm, żeich córka nie może widzieć 
i nigdy nie będzie widziała. Co większa, umia- 
no podsycić łakomstwo oyca, który otrzyma- 
wszy od cćsarzowey roczną dla ślepey córki 
pensyą , obawiał się ją utracić , gdyby wzrok 
"odzyskała. Gwałtem więc rodzice odebrali 
swoję córkę ogl Messmera , która częścią z żalu 
i przestrachu, a częścią z przyczyny złego 
obchodzenia się matki, na nowo wzrok utra- 
ciła. Przywrócił go wprawdzie znowu po 
wielu manipulacyach , ale gdy Sterk r. 1777 
dnia 2 maja napisał, Że już czas koniec oszu- 
stostwu i kuglarstwu położyć; Messmer znie- 
chęcony i nieprzystoynćm postępowaniem fa- 
kultetu i niewdzięcznością rodziców panny 
Paradis, postanowił dobrowolnie Wiedeń o- 
puścić i udać się do Francyi. Że zaś rząd an- 
stryacki wcale go z kraju nie uchylał, dowodzi 
tego, zalecające ministra austryackiego pismo 

o posła cesarskiego przy dworze paryzkim. 
Tak Sam Messmer wyznaje, które wyznanie 
jeżeli nie zupełnie prawdziwe, przynaymniey 
wiele ma podobieństwa do prawdy (7). 


(y) Recueil etc. p. 52 — 48.— Kurz. Geschichte des thier. 
Magnet. S, 56 — 59. 
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Przeciwnicy mówią, że wieść o Messme- 

rze, iż ślepey wzrok przywrócił, tak się głośną 
w Wiedniu stała, że cósarzowa wyznaczyła 
do wyśledzenia tey rzeczy szczególną kom- 
missyą. Stawiona przed tą kommissyą ślepa, 

chociaż miała zupełnie zrzenicę nieruchomą, 
w przytomności jednak Messmera wszystkie 
farby rozpoznawała ; lecz za oddaleniem jego, 
Żadney farby nie umiała rozróżnić, a z tego 
pokazało się , że biedna dziewczyna przez zna- 
ki Messmera była oszukaną , a nawet wierzy- 
da, że wzrok na uczestnictwie dawanych zna- 
ków zależy. Słowem, kommissya doniosła ce- 
sarzowey o tém kuglarstwie , a Messmer we: 
dwudziestu cztćrech godzinach musiał Wiedeń 
opuścić (z). "Takowe opowiadanie przeciwni- 
ków jestli prawdziwe , lub nie; zamyka jednak 
w sobie wiele nie podobnych do prawdy okoli- 
czności , których P, Sprengel- nie chciał przy- 
wieśdź. cd. i 


ma ZA NAW, 


(z) C. L. Hoffmann's Magnetist. Frkf. u. Mainz 1787. 
4. S. 17. 18. — Doppet wielki stronnik Messmera do- 
myśla się, że sam Messmer został oszukanym przez 
pannę Paradis, która bardzo delikatny zmysł doty- 
kania posiadała (Abh. v. anim. Magnetism. Breslau. 
1785. 8. S. 15). 


( Ciąg nastąpi) 
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"KROTKIE ZBIORY, HISTORYT POLSKIEY. 


Lengnicha, Szmita i Albertrandego , Teodora 
Wagi, Jerzego Samuela Bandike. 


1 
I RUDNOŚCci jakie stawają w pisaniu historyi, 
mogące od niey nie jednego odstręczyć, wpi- 
saniu historyi w krótkości, nie mniey są li- 
czne. W tém albowiem pisanin, już nie czas 
wątpliwości roztrząsać, nie czas po niepewno- 
ściach się błąkać, ale na wytrawney i urządzo- 
ney czy przez poprzedników czy przez siebie 
rzeczy oparty pisarz,obeymuje cały ogrom, zbli- 
ża z niezmierną ostróżnością (bo łacno w tém 
potknąć się można) różnorodne odległe okoli- 
czności, często je spoić musi, między: niemi 
przebrać i odrzucić te które mu ponifńdć Wy, 
padnie, te które z natury krótkości mieysca zna- 
łeść nie mogą , odróżni, pozostałych do wy- 
łuszczenia wyrazami stopnie znamienitości 0- 
znaczy, dobranemi ogniwkami pozaczepia: a 
gdy rozwlekłość ułatwiająca prostsze wysło- 
wienie się od krótkości stroni „, więc użyje 
wszelkich sposobów , aby zwięzła dobitność 
czytelnikowi snadno że tak powiem rozczłon- 
kować się dała, i przez to objęcie rzeczy u- 
łatwiła. Dogodzić w jednóm skupieniu wszyst- 
kim okolicznościóm: rozwlekłemu czasowi s 
rozległym i rozstrychnionym mieyscóm, roz- 
sypanym a ledwie w jakiém mieyscu lub cza- 
sie zbiegającym się wypadkóm; jest rzeczą 
zaiste , niezmiernie trudną, a pomimo sposo- 
bów: jakie przedsiebiorą pisarze., mocno. za- 
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wiłą-i rozmaitą. Pospolicie brane jest nastę 
pstwo panujących za pewny wątek do rozwi- 
kłania historycznych okoliczności , częstokroć 
naymniey zawisłych od martwych i nieczyn- 
nych przewodników. Przywiązywano się ści- 
śle do chronologicznego porządku, ale idące zæ 
tém rozsypanie rzeczy, jeszcze trudnieyszćm 
czyni zainteresowanie rwącey się kolei. Po= 
trzebne są te drogi i nader potrzebne w ka- 
żdćm pisaniu historyi , wszakże ile w krót- 
kich zbiorach, jeśli pisarz chce : narodu od- 
miany, jego stanu, odmiany oświecenia , 
rządów , szczęścia. ludzkiego, określać, stosun= 
ki sąsiedne obeymować i tam nie źle podo- 
bno, kiedy naznaczywszy sobie pewne , jak 
zewnętrzne tak wewnętrzne państwa czy na- 
rodu przemiany, na tych przestając (rozma- 
itością widoków jedności nie miesza jac) do nich 
zmierzając, rozwijanie wypadków i opisywa- 
nie ich wciąga; podobno nie źle, gdy coraz 
inny cel przedsię pod pióro bierze, nie ko- 
niecznie panującego , nie jaką lat liczbę, lecz 
znamienity, naywięcey w swoim czasie dzia- 
łający i skutkujący przedmiot, a ta rozmai- 
tość, zawsze w jednych klubach ogułu, nie 
tylko winna ułatwiać ciągowi i związkowi 
w ostatecznym razie wyłuszczonych wypad- 
ków, ale nadto musi koniecznie interesow ność 
jednać. Dopiero po wielu rozmaitych pracach _ 
do takiego napisania krótkiego zbioru histo- 

ryi przystąpić można. U nas, nie mało w tey 
mierze niedostatków pisarz doświacza; im 
przeto który, więcey historycznych okoliczno- 
ści wystawi, im je porządniey i dokładniey 
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wyłuszczy , tym większych jest zalet. Ze zaś 
rozliczne krótkie historyi zbiory po rękach 
swych ziomkowie mają, które różnie są na- 
ganiane lub chwalone; ich przeto porządek, za- 
sady, przymioty lub krewkości , z kolei po- 
krótce ośmielamy się przetrząsać. 

I: Kiedy roku 1740 w Warszawie przedru- 
kowano Karola Bartolda jezuity Imagines 
principum‘ regumque: Poloniae , politicis dogma= 
tibus , phalerisque poetarum adumbratae , nuper 
thesibus philosophicis appensae ; kiedy nędzne 
pióro tego pisarza , wieki, w których Kadłu- 
bek listy swych poprzedników przepisywał 
ożywiające, w grubey często niewiadomości 
dziejów oyczystych, skręcając je do swoich wi- 
doków , zamieniało w nakrętne sentencyc— 
wtedy z pod ręki uczonego Lengnicha, dru- 
kowała się Historia polona a Lecho ad Augu= 
sti II. mortem. Lipsiae. 8. 1740. auctior et emen- 
datior, Gedani. 8. 1750. w którey autor przy- 
jemnie w języku łacińskim, młodym Ponia- 
towskim synóm kasztelana krakowskiego u- 
stnie przekładane sprawy oyczyste, w krótkiey 
osnowie wyłuszcza tak, iż początkowa zwię- 
złość z biegiem czasu wolnieje i zawsze w krót- 
kości coraz obszernieyszą się staje. Z tego 
powodu, całe dziełko swoje, podzielił na dwa 
przedziały. Pierwszemu dając napis Historia 
polona brevis przechodzi w niey wszystko od 
Lecha aż do końca Zygmunta Augusta. Drn- 
giemu Historia polona amplior i w niey wszyst- 
ko od Henryka do śmierści Augusta HI, a ten 
oddział jest we czwórnasób rozciągleyszy od 
pierwszego. Od Zygmunta ill. zacząwszy , 
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Bohomolec dokończenie kroniki Bielskiego 
w języku polskim po większey części z tego 
dzieła ułożył jak jest w edycyi 1764. fol. 
Takim porządkiem wyłuszczona historya, 
jest własną i nie małą Liengnicha pracą, w któ- 
rey przestaje na zwyczaynych, w pospolitych 
historycznych dziełach , opowiadanych spra- 
wach, to jest na wyliczeniu czynności kró- 
łów , na wyłuszczeniu wojen, a zatóm i tra- 
ktatów do nich się ściągających. Tego zaś 
dopełnił, jak należy dokładnie. Dodane w je- 
go opisie cytaty, nie są takiemi któreby 
wszędzie czytelnikowi prawdziwe źródłowe 
świadectwa wskazywały: nie rozróżniane- 
w swey różnorodności, są raczey tylko odsy= 
łaczami do różnych dzieł, w których, kró- 
tkie opisy” Legnicha obszernieyszemi naleść 
można. Wszakże mimo tych przywodzeń , 
oprócz razu jednego gdzie wspominając o roku 
śmierci Mieczysława I. dwoiste zdanie pewne 
i niepewne przytacza ; nigdzie się nie zatrzy- 
muje nad wątpliwościami w krótkim zbiorze 
mieysca mieć nie mogącemi ; ale jak wypadki 
poznał i o prawdzie się przekonał, tak cho- 
chiaż to w brew powszechney wziętości przę= 
ciwne bywa, przytacza je i opisuje. A że sła-- 
wny z wielu innych dzieł swoich ten pisarz, 
niepospolitey był znajomości dziejów ; więc 
iw tym zbiorku historyi połskiey , mnogie 
są przestarzałych uprzedzeń przemiany ipo- 
prawy: jako, że Mieczysław I. umarł roku 
992; że św. Woyciech umęczon już za Bo- 
lesława I; że biskupstwa za Bolesława I. po- 
wstały ; że się Bolesław 1. sam mało co przed 


É 2 
260 


śmiercią koronował; że się podobnież koro- 
nował i Bolesław Il; i tak daley. Wszakże 
pozostały jeszcze w Lengnichu powieści: o Le- 
chu, przezeń za bajecznego poczytanym; 0 
mnichostwie Kazimierza I.  Wyprowadzając 
zaś na jaw dla krajowych historyków nie mi- 
ły do powtarzania pokóy Bolesława 1V kę- 
dzierzawego z Frydrykiem I cesarzem przy 
Krisgowie , mylnie podobno Krisgów (Kar- 
gów ?) Kruszwicą przeistacza (Hist. pol. brev. 
$. 12). Lubo zaś naywięcey zawsze pracy ko- 
ło rzeczy pruskich dokładał , podobno nadto 
jest delikatny względem Krzyżaków ; a nawet 
zdaje się iż o bycie bitwy pod Połowcami 
wątpił (Hist. pol. brev. $. 22. 35). Poważny 
ze wszystkich względów , dziwacznym się u- 
kazuje w przyłączoney do tey historyi , już 
przedrukowaney, Rozprawie o początku Pola- 
‘ków, gdzie nie sæma nieświadomość (jak Szle- 
cer sądzi) że (Polak, Polacy) ak, acy, są sku- 
tkiem zakończenia a nie prawdziwego mia- 
na , ale nayniezgrabnięyszy domysł , domy- 
słami podpierany, połączył w jego wyobraże- 
niu Lazzów i Zechów kaukazkich z Lachami 
(Polakami) i Czechami.  Nędzna ta myśl, prócz 
jakowegoś pierwszych głosek podobieństwa , 
innych dowodów nawet przytoczyć nie mogą- 
ca; tak przypadła do serca Sgmitowi, Alber- 
trandemu, Wadze, Skrzetuskiemu, że się 
śmiało uganiali z wiernem jako naypewniey- 
szego domysłu O SAA i z tego wzglę- 
du wielbiony ! 4 innych okoliczności od wspo- 
mnionych pisarzy naśladowany lub powtarza- 
oy Lengnich, nie zyskał przecie u niektórych 
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zaufania na jakie zasłużył i na nieszczęście mi= 
łośników prawdy, nie dość, bo niewiernie 
przepisywany jako się niżey okaże. 

Il. W roku znowu 1765 kiedy przedrukowy- 
wano w Wilnie Historyą polską z opisaniem 
rządu i urzędów Polski przez Władysława Łu- 
bieńskiego, 1 kiedy w Poznaniu wydawał Jan 
Bielski jeznita Widok królestwa polskiego je- 
szcze zupełnieyszą i pożytecznieyszą niż Łu- 
bieńskiego naywięcey biskupstwami zajętego, 
różnych rzeczy polskich historycznych i polity- 
cznych zbieraninę (a) ; w tym czasie Szmit wy- 


m NN A 


(a) Uprzedziły je roku 1760, Tables chronologigues deg. 
Rois de Pologne par Ant. Wisniewski. Dwiesą ar- 
kuszowe tablice, na jedney są monarchowie od Lechą 

- do Władysława warneńskiego, na drugiey od Kazi- 
mierza Jagiellończyka do Augusta III. W kolumnach 
są: 1) rok początku panowania, 2) miana królów, 5) 
trwanie ich panowania, 4) królowe (przy których tu 
i ówdzie, gdzie mieysce było, dodawane wiądomo= 
ści, tyczące się samey królowey lub jey potomstwa), 
5) znąmienitsze zdarzenia (gdzie po większey części są 
opisywane jako czynności samych królów). Na boką 
przy tych kolumnach , jest na obu tablicach oddziel- 
na podtytułem: Observations sur la Pologne (gdzie 
istotnie zastanawia się autor jedynie nad. swoczesnym 
stanem królestwa w różnych widokach, rzadko w hi- 
storyczne wyboczywszy). W takim składzie , spodzie- 
wać się należy od autora , że przy doborze licznych 
historycznych okoliczności, w lakoniczney zwięzłości 
zechce wypadki wyliczać. Lecz się wcale inaczey dzie- 
je. Jakby od przypadku i co pióro wypuściło, a myśl 
wprzypomnieniu złowiła, pospisywane , bez należy- 
tego nawet zachowania lat porządku, bez precyzyi 
w opisach, różne okolicznostki mnieysze, z przepomnie- 
niem częstem większych. Ztych tablic zaprawdę są“ 
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dał:Abregć chronologique de P histoire de Pologne. 
Varsovie et Dresde chez Mich. Gróll. a765.in övo 
stron 552. Wziąwszy. on przed się sposób wy- 
łuszczenia historyi porządkiem chronologi- 
cznym , (jak w tey mierze dał wzór Henault) 
spisuje historyą w tabliczkach tak, iż w pier- 
wszey kolumnie naznaczywszy czas wstępu na 
tron i urodzenia króla, w drugiey wylicza 
znacznieysze zdarzenia , w trzeciey żony kró- 
lewskie, w czwartey potomstwo, w piątey 
śmierć królewską i pochowanie zwłók. jego , 
w szóstey współczesnych mu panujących. Pa 


dzić można, że autor był usposobiony do poprawia- 
nia się, ale nie musiał w tóm napaść na ułatw iające 
pomocy. Co do szczegułów uważmy, że prócz licznych, 
nie dość oznaczonych i' cokolwiek przewrótnych nie- 
kiedy wyrażeń, zawczesne jest pod Bolesławem Í. o 
rzeczypóspolitey prawienie. Potróyne królów na- 
stępstwo na halickie królestwo z jakowegoś zamięsza- 
nia wynikłe, niebawem od Wagi powtarzane. Co zaś 
do praw stanowionych; przepomniawszy autor o zje- 
|  żdzie łęczyckim 1180, sam sobie się sprzeciwia, gdy 
raz (w Oobserwacyach) ptzed wiślickiemi ustawami in- 
nych prawodawców nieznając jak Bolesława w roku 
1264. dla Zydów, i św. Woyciecha (?) r- 1000. dlą 
woyska w śpiewaniu pieśni Boga rodzica—pod Bole- 
sławem I. prawi: jako on, fit les premières loir. 
Na wiadomość zaś przypisaną pod Odą żoną Bole- 
sława I, Cette princesse apporta en dot à Boleslas 
presque toute la Misnie gw il mit à ses domaines, u- 
śmiechnąć się wypada, równie jak na owe prawodawcze 
Woyciechą dla woyska ustawy, wzruszywszy ramio= 
„ny narzekać jakie się dziwolągi roić naprędce mogą- 
Do tablic tych chronologicznych Wiśniewski dwie 
inne przydał: 1) Tableau dela diéte de la république 
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skończonych tych rzeczach, przy dalszóm wy- 
liczaniu wypadków w kolumnie trzeciey, wy- 
pisuje współczesnych arcybiskupów w Polszcze 
i biskupów krakowskich, we czwartey mini- 
strów, w piątey wojowników czyli hetma- 
nów, w szóstey wsławionych a mianowicie u= 
czenych ludzi. a; 
- += Historyą tę przełożył na polski; Albetran- 
di biskup zenopolitański, pod tytułem : Dzieje 
królestwa: polskiego, krótko: bat porządkiem o> 
pisane , na język polski przełożone, poprawione 
i przydatkiem panowania Augusta III, pomno- 
żone, w Warszawie 1766 nakładem Michała 
Grela. in 8vo stron 568. W.druku zdaje.się ja- 
koby zecer często porównywając przekład z o= 
ryginałem i do ořyginału nadto się wiążąc, 
kolumnę przypadków znakomitszych , przez 
to nie kształtnie, raz krótszą, drugi razdłuż- 
szą stawiał. Chociaż zaś przekładacz oświad- 
ćza się, że nieprzywiązawszy się ślepo do ory- 
ginału, dle od poczatku do końca wszystko co 
autor napisat, sam. roztrząsał i z naywytborniey- 
szemi historyt polskiey pisarzami znosił, dla cze- 
go- sądzi że, z powodu pochodzących ztąd nie- 
których odmian, i przydańego życia $. p. Au- 
gusta III, dzieło jego prostem tłómaczeniem być 
nie może; nie wątpliwą przecież jest rzeczą iż 
RECZ ZE I Taag dasa 
de Pologne, 2) Erdt general de la rópubl. de Pologne. 
Łubieńskiego i Bielskiego w ich wspomnionych dziełach 
krótkie,historye, wystawują wypisanie dorywcze oko- 
liczności tyczących się wojen. i królów £ kronik krajo- 
wych; dóborn tam niewiele, wszystko od Przypadku 
naco pisarz naprzód przypadł, Obadwa prawie równey 
zalety. 
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jest więćey prostćm tłumaczeniem niż popra= 
wianiem ; a niewdając się w wypisywanie 
wszystkich nieznacznych przemian , raczey” 
zwolnego przekładu pochodzących, co doin- 
nych, dla przykładu , postrzegamy : jako Ala 
bertrandy przedmowę wyrzucił; o zafundowa- 
niu biskupstw -zdanie pisarzów polskich , n= 
wagę o hołdzie Mieczysława niemieckim ce- 
.sarzóm , o woynach Bolesławów z Rusią, o 
buncie Zbigniewa za Władysława Hermana i 
tak daley, dodał; cytaty z dzieł poźnieyszych 
a mianowicie listów Załuskiego w przekładzie 
swym polskim opuszczał; wymieniania bisku- 
pów krakowskich zaniechał ; pod rokiem 1552. 
w:dziele francazkićm wyliczane znamienite i« 
miona w ów czas reformie sprzyjające, bez 
wątpienia żeby tych wielkich imion, powtarza= 
niem ich starodawnego obłąkania nie kazić, 
zatarł ; pod latami 1556 i 1572. wzmianki o po- 
zwalaniu przez Zygmunta Augusta wolnego 
wyznania różnowiercom przemilezał; pod ro< 
kiem 1616. 1619. śmierć jezuity Boboli poda= 
nego od Szmita za spowiednika i doradzcę 
Zygmunta III; ominął, W zbiorze uczonych, 
Po wielekroć reformowani lub socynianie, są 
wyrzuceni, natomiast poczynione niejakie po- 
prawy : dołożony Kopernik i nieco Jezuitów; 
kiedy między opuszczonymi, zdaje się iż niea 
którzy vaczey przez omyłkę wypadli, jako na- 
przykład o Okolskim sądzić można. Nakoniec, 
w dołączonóm , w tymże sposobie pisanćm 
pańowańiu Augusta III, już własnóm tłóma- 
cza. , jest wymieniony nader liczny szereg u- 
czonych , mianowicie jezuitów którzy zdążyli 
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umrzeć przed wydrukowaniem dzieła, wli- 
ezbie prawie czterdziestu spisani. Czytelnik 
ducha tych przemian , snadno przeniknie, 

- Tak więc, mimo opuszczań , zalety dzieła 
Szmita w przekładzie Albertrandego zostają, 
a musimy wyznać z autorem, że historya 
polska Lengnicha, dała Szmitowi pićrwszy 
pochop do wystawienia dokładnieyszego rze= 
czy w brew powszechnym uprzedzeniom , 
mianowicie w początkowych dziejach zawi= 
"kłanych lub popsutych, i polegając , jak mówi 


«Szmit, na powadze Lengnicha , jakby z obo= 


wiązku do jego wybornego dzieła odnosił się (b). 
Szczęśliwy ten (dobór i zaufanie, wcze- 
sno narodowi ‘przyniosły w wypracóowanem 
dziele Szmita wiele popraw i sprostowań nie- 
dawno po części wyliczonych , które jeszcze 
nie zdołały przemówić do zaślepionych u- 
przedzeń! — W reszcie, nie wdając się w ści- 
słe rozważanie , jak dalece może bydź pożyte- 
cznie naśladowany Henault, jak daleko za 
nim jego naśladowcy pozostają, w jakim znim 
stosunku nasz Szmit stoi; baczmy, Że Szmit 
zwyczajem pospolitym założył sobie , z postę- 
pem coraz bliższym czasu , coraz obszćrniey 
pisać: to atoli dopełnia nie w tymże co Len- 
gnich stosunku ; bo jak w całym ogóle od Len- 
gnicha znacznie jest rozciągleyszy , tak w po- 
cżątkach , rozciągłość ta daleko jest większa, 


(b) Je me suis réposé en partie sur l’ autorité de Mr. Len- 
gnich, etj'avoue sans peine, que dans la suite de cet 
abrégé, je me suis toujours fait la loi de consulter les 
excellens ouvrages de ce sayant. 


466 

i ta część (to jest od Lecha do Zygmunta Au- 
gusta) u Liengnicha będąc czwartą częścią resz- 
ty, u Szmita jest tey reszty prawie połową. 
Ale w tym stosunku wieikości , Szmit odstaje 
od powszechnego zwyczaju, kiedy początki 

bajeczne , nie mając sposobności je czysto wy= ` 
stawić, aż do ochrzczenia Mieczysława pra- 
wie opuszcza: A gdy powodowany przykła- 
dem Henaulta, po dwakroć w szczególne wpa- 
da uwagi, wyłuszczając odmiąny polityczne 
w narodzie, nadto przy zgonie królów podo- 
bnymże sposobem niekiedy się zatrzymuje ; 
więc i w wyliczeniu podług lat zdarzeń , roz- 
wlekleyszy w bezkrólewiach , zaymuje wszę- 
dzie, nie same tylko okoliczności wojenne, 
ale po trochu i wszelkie inne , któremi się hi- 
storya pragmatyczna zaymuje. Oddając w tém 
winną wdzięczność pisarzowi za ten praco- 
wity i znaczney dokładności zbiór tak poży= 
teczny , życzyćby należało żeby powtarzacze 
lub naśladowcy jego chcieli pilnie weyrzeć 
W różne liczne okoliczności które jeszcze nie 
dały się dosyć należycie Szmitowi wypraco- 
wać „ albo które w swoim czasie może wyma- 
gały wyrazów , bez którychby dzisiay obeyśdź 
się można. Tak naprzykład sam Szmit uskar- 
Ża się, żecytaty w jego krótkićm dziele są nie 
w mieyscu używane, nie są też ciągłe , tylko 
przypadkowe, gdzie niegdzie, Po wyyściu dzie- 
ła historyi Narnszewicza, jużby w żadney 
kistoryi polskiey nie powinna postać wiado- 
mość, obszćrnie u Szmita pod rokiem 103g. 
rozpisana o urojonćm mnichostwie Kazimie- 
rza. Do odmiany sądzę jest u Szmitą, z Len 

Dz, wileń, T, LIL. N, 15, 1816. 18 


r 


267 


gnicha wzięty przekład pokoju Krisgowe na 
Kruszwicki, kiedy znowu sam S. zawczesno 
pomknął pod tymże rokiem 1157. jakoby tym- 
że pokojem obwarowano Szląsk W ładysławo- 
wi. Zaraz podrokiem 1175. myłnie podtym 
rokiem Szmit nieszczęśliwą wyprawę pruską 
i śmierć Henryka sandomirskego położył, zba- 
łamucony pewno , nie dobrém słów Lengnicha 
przejęciem (c), kiedy Długosz czas jey w 1167. 
oznaczył a dawnieysi od niego pisarze praw- 
dziwiey rok 1161. — Zywcóm przez Szmita 
z Lengnicha (Hist. pol. br. $ 22.) wypisany rok 
1308. życżyłby poprawy podług tego, jak spra- 
wa brandeburgska i krzyżacka o Gdańsk, 
obszórnie jest w historyi narodu polskiego 
Naruszewicza (T.V. ks. III, 5.— 9.) tozwinięta. 
Co do uroczystego opowiadania pod tokiem 
1347. że w statucie Kazimierza Wielkiego , 
zabóyca szlachcica karany bydź ma płaceniem 
5o grzywien, kiedy o tóm mówić przyszło, na- 
leżało , mniey się ż rozprawianiem moralnćm 
rozpisując, pilniey to oznaczyć , bo statut 
Kazimierza po innych mieyscach mówi: „ Sta- 
tuimus quod dum miles parem sibi militem 
occiderit, pro capite sexaginta marcas sol- 
vere teneatur (Vol, Leg. I. p. 25.) Pro capite 
vero militi famoso , alias szlachcie , sexaginta 
marcae , scartabello triginta marcae, militi 


(c) W Lengnichu czytamy: Hist. Pol. brev. $. 12. Cum 
Prussis iterum bellum, quo Poloni profligantur, quod- 
que mors Boleslai a. 1173 excipit, filio Lesgone , 
Masoviae baerede relicto. Kadl. III. 13. Dług V, 309. 
6 521: + 
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autem creato de sculteto vel de kmethone 
quindecim marcae pro capite (Vol. I. p. 57)“ 
bo rozmaite były stopnie szlachectwa. W opi- 
sie bezkrólewia po Zygmuncie Auguście i obra- 
niu Henryka ($m. Abrégé. p. 254. 155. prze” 
kład pol. p. 128. 129.) pomylił się Szmit kładąc 
artykuły oznaczające stosunki króla z koroną 
i narodem , naprzód Henrykowi do zaprzysię- 
żenia podane, a potóm każdemu obranemu 
królowi, które jako powtórnie od Stefana 
zaprzysięgane w woluminach pod tytułem z 
Litterae confirmationis articulorum Henrico 
antea oblatorum (Vol. H. p.89. b. sq.) są umie- 
szczone , pomylił się mówię, powtarzając je 
jako Pacta Conventa , które (Vol. II. p. 859. sq.) 
Szmit przodem wymienił , w części jako obo= 
wiązki, conditions, na które posłowie francuz= 
cy pokwapili się zaprzysiądz, aktóre zxiądz de 
Noailles skwapliwie Montlukowi czytał (S. p.155. 
przekł. Pol. p. 127). Przekładacz polski w ni- 
czém w tey mierze oryginału nie poprawił (d). 


(da) W podobne uchybienie już xiądz Wiśniewski popadł. 
- I pomyłka ta od Albertrandego wiernie zatrzymana, po- 
czyna się w naszych pisarzach upowszechniać: niechcą- 
cy przez nieostrożność ponawia ją Waga w swey Hie 
storyi królow i wiążąt polskich po dwakroć powta- 
rzający: że od Montluka poprzysięgane obowiązki 
czyli artykuły były czóm innćm od Paktów konwen= 
tów. Zatóm toż samo powtarza się w Krótkićm zebra= 
niu hist. wiążąt i królow ‘polskich przy kalendarzy- 
ku na rok 1781. (nie wiem z jakiey drukarni, bo exem- 
plarz mam bez tytułu) ostatnia karta arkusza M. 
gdzie nawet Volumina są zacytowane: Vol. Const. 
pag. 224. 225. (to jest 859, sq.) przez śmieszną nieba* 
15 * 
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Życzyć by sobie należało żeby w Szmicie znaliż 
zły się wymienione : pod rokiem 1180. zjazd 
łęczycki , pod latami 1529. 1564. 1588. potróya 
ne statuta litewskie, i tak daley, wiele oko- 
liczności, które oczekiwać należy, że następnie 
w języku polskim staranni wydawcy i powta- 
rzacze tego szacownego dzieła dopełnić zeż 
chcą. 

II. Wnet po wyyściu historyi polskiey Al- 
bertrandego, w roku 1767. w Supraślu , ukaż 
zało się Krótkie historyi polskiey i geografii ze- 
branie przez znanego z innych szacownych 
dzieł Pijara, Teodora Wagę, przez niegoż 
ź razu powiększone, zamienione na dziełko 
pod tytułem : History wiążąt i królów polskich, 

"krótko zebrana z niektóremi uwagami nad dzie- 
tami narodu, dla oświecenia młodzi narodotbey; 
w Warszawie, które tak nayprzód roku 1776. 
wyszło. (e) a potćm w drukarni S: P. i za 


czność ; Że tam nie rzecz (do kiórey autor nie zayrzał) 
tylko tytuł ten sam (Pacta Conventa) jaśnieje. Powta* 
rza jąi Benjamin Flatt wswym Opisie vięstwa war- 
szawskiego ; w Poznaniu 1809. 8. p. 26. Azaliż więc 
nie prawda jest: 
Ztąd tóż jeden za drugim owczym bieżące pędem, 
Skoro zelgał naypierwszy , wszyscy łgali rzędem. 
Krasicki, 
(e) Poprzedziła ją Historja polityczna dla szłachetney 
młodzi Kajetaria Skrzetuskiego , roku 1775. w którey; 
od p. 82. do gó. jest któtka hist. pol. z uwagami do 
niey politycznemi od b. 298. do 525. Juden z naylep: 
szych żbiorków , może niekiedy dla nieżmierney zwięż 
złości zdwikłany , jako gdy prawi: Był jeszcze dwa 
razy na tronie Mieczysław III. Nardszdie gdy po 
jego śmierci Leszek V, Kazimierza LI. syn panować 
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życia i po śmierci Wagi, nader często, jak 
żadno z dzieł polskich przedrukowywane. spra- 
wiło naywziętszą , naywięcey czytaną i ele- 
mentarna historyą !! — Rozciągłość jey sto- 
sownie do historyi Lengnicha jest znacznie 
mnieysza, a lubo niechybia z biegiem czasu 
coraz obszórnieyszego rzeczy opisu, że w ob- 
jętości ledwie lengnichowskiey wyrówna, a 
część początkowa od Lecha do Zygmunta Au- 
gusta jest abszérnieyszą; więc następna musi 
bydź znacznie mnieyszą , skracaną. Obie zaś 
między sobą, są w tymże cou Szmita stosun= 
ku, jedno tylko bezkrólewie po Zygmuncie 
Auguście i obranie Henryka podobało się Wa- 
dze niezmiernie obszórniey opisać, ponieważ 
wzorem bydź miało wszystkich innych takowych 
bez króla czasów. Atoli pomimo krótkości, Waga 
więcey przedmiotów do wyłuszczenia przed- 
sięwziął, a niżeli Lengnich. Odpowiadając 
wiernie tytułowi, co do osób królewskich , 
napomyka ich czynności, czas śmierci, dłu- 


zaczął, a przymuszano go do odstąpienia Gowor- 
ka, (czyżto wtedy?) zrzekł się tronu , który Wła- 
dysławowi Laskonogiemu Mieczysława synowi da- 
ny (czyż to w tedy ??)— Od wspomnienia pochodu 
Polaków od Lazzów czyli Lachów , zwięzłość ta córaz 
wolnieje. Wszakże, w całey osnowie, więcey do- 
tywczo nie w jakim ciągu w cztóro epokowym histo- 
Ty podziele, podług królów wypadki są wyliczane. 
Zbyt surowa iostra uwaga, możcby radziła w jednóm 
lub dragićm mieyscu skrócenia albo dodatku; tó atoli 
pewna, że słynienie, wierszopisaniem łacińskim Ma- 
cicją Sarbiewskiego i nayniespodziewaniey i bardzo 
nie w mieyscu w tey xiędzę na myśl przyszło. W uwa- 


„z, 
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gość panowania, ich potomstwo, pogrzeb, gdzie 
ciało złożone. Co zaś do okoliczności pod niemi 
zapadłych, w nich wylicza, założenie biskupstw 
ïich przemiany, ustanowienia orderów, woy- 
ny, bitwy pod jakimi wodzami , znamienit- 
sze przymierza, pomnożenie lub umnieysze- 
nie się państwa. Znamienifsze seymy, rokosze, 
kiedy jakie sądy powstały, jakie nowe wol- 
ności, zaszczyty lub przywileja szlacheckie , 
słowem że w rozmaitości różnie ważnych 
przedmiotów, przy znaczney krótszości, ledwie 
nie przewyższa Szmita , nawet sławnieyszych 
w Polszcze mężów, bądź nanką pamiętnych, 
stara się wymieniać. Nad temi okolicznościami 
zastanawiając się, naprzód prawi: o domyśle 


© początku narodu polskiego od Lazzów !! jak 


to jest od rozsądnego Lengnicha przyjęte i do- 
wiedzione! Potém , całym szeregiem wymie- 
niając wszystkich królów , dzieli ich jako hi- 
storyą polską na cztóry” znacznieysze epoki : 
pierwsza od Lecha do Popiela IL, druga Pia- 


Soe 


gach politycznych mających swoje zalety, czuje czy- 
telnik nieco próżnego mówienia, nie małą okwitość 
w porównania i przykłady wyprowadzonych okoliczno- 
ści innych narodów. Niedosyć zaś znał Skski wielkość 
Bolesława I. gdy się użala (p. 300. 501.) nato, że nie 
był prawodawcą ; nie dobrze znał i Zygmunta 1. gdy 
prócz ulegania Bonie, jedyne złe w nim samym upa- 
truje (p. 505.) w zbytniey jego troskliwości widzenia 
w koronie potomka swego i w daniu w lenność Prus. 
Co zaś do filozofii na którą tak ciężko pod koniec na- 
rzeką (p, 324.) nie zastanawiał się. czyli przybywając, 
onych zepsutych obyczajów już nie zastała, czy przy- 
byciem swojóm uczuć ich nie dała i nie wyjaśniała... 
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stów, od Piasta do Ludwika węgierskiego ; 
trzecia Jagiellońska od Jagiełły do Zygmunta 
Augusta,czwarta zawierająca królów z różnych, 
tak obcych jako i oyczystych familiy od Hen- 
ryka do Stanisława Augusta wyłącznie. A taki 
podział zawczasu uprzedza , że dzieło odpo- 
wiednie całkiem tytułowi, zupełnie się królami 
zaymuje, że w suchém a często dorywczćm 
zdarzeń wyliczaniu, czytelnik do niczego wię- 
cey przywiązanym nie będzie , tylko do usta- 
wicznie zmieniających się królów. We trzech 
pierwszych epokach Waga zupełnie odstępu- 
je od Lengnicha, i zupełnie jest różny (f). 


(£) Naśladowców i powtarzaczy ma Waga we dwu wspo- 


` mnionych historyach, przy kalendarzyku na rok 1784. * 


i Flątta. Pierwsza dowodzi że jest nakopyto Wagi 
utworzona, to przez swóy układ i poczwórny podział, 
to przez, ten sam porządek , powtarzanie in extenso 
słów Wagi. Wszakże niezgorszy gdyby się umiał 
z różnych co go. obsiadały błędów otrząsnąć pisarz > 
tu i ówdzie, lubo dużo od Wagi krótszy, Wagę prze- 
cie odmienia, a krótszy w ostatniey epoce, W pier- 
wszey nawet dodatki poczynił, mianowicie z korzy- 
ścią pod Łokietkiem , ale tu bezkrólewie po Ludwiku, 
choć obszórnie , lecz nie pięknie i błędnie wystawia : 
» Po wygasłey familii Piasta, ubezpieczeni Polacy po- 
myślnemi przypadkami , ustanowili zgładzić do tronu 
sukcessyą (?), chcieli mieć takiego pana, któryby sta- 
rał się rozprzestrzenić granice ich wolności (to za- 
wczesno nuogólniono). Zygmunt Margrabia Brandebur- 
ski i Ziemowit Xiążę mazowiecki stąrali się o koronę 
polską , lecz mimo przysięgi pierwszemu dawniey wy- 
konaney od Polaków, a staranności drugiego , odmó- 
wiona im była. (Lengnich mówi o nie dotrzymaniu 
przysiąg , ale powiedział, że były przymuszone prze- 
ciw poprzednim. Ten pisarz bezimienny, nie wyra- 


275 

Żeby zaś w tey części wartość tych pisarzy 
w sposobie rozwinięcia dziejów narodowych 
poznać , położmy tu mały przykład dla poró- 
wnania z czasów , gdzie już Waga nie mógł 


ziwszy tego, zarzuca niedotrzymanie, czyni więc krzys 
woprzysiężcami, jak niesprawiedliwie okrzyczał So- 
` lignac). Uczynili więc konfederacyą stanów , kapturem 
na znak niby żalu i smutku nazwaną dla utrzymania 
powszechney spokoyności (Waga). A nie mogąc znieść 
długo nierządu w którym zostawali, posłali z prozbą 
do Elżbiety do Węgier matki królowey Jadwigi, aby 
onę przysłała, którcy zamyślali przyznać panowanie, 
zobowiązkiem obrania sobie męża zdatnego do koro- 
ny. Wybrała się w podróż Jadwiga istanęla już była 
w Kaszowie , dowiedziawszy się zaś (?) iż Polacy my- 
śleli ją złączyć z Ziemowitem xiąż. mazow. i preten- 
` dentem korony, unikając tego (?) wróciła do matki (7) 
nie chcąc bydź w Polszcze (?). A gdy zamięszanie, tak 
od Ziemowita jako i Zygmunta zniszczeniem kraju 
pomnażało się, nie mogąc znieść tego dłużey , wysłali 
Szubińskiego (ma bydź Sędziwoja z Szubina) wojcwódę 
kaliskiego do Węgier, ażeby nieodstępnie nalegał u 
Elżbiety królowey o przysłanie Jadwigi do Polski, 
przynaymniey, aby mogła bydź koronowana i zaraz 
na powrót odesłać mieli, nawet dla pewności w za- 
kład chciał zostawić wielu młodych paniąt. Ale ani 
proźba i remonstracye klęski, które Polska ponosiła 
zostając bez żadnego Pana, ani oświadczenia i znaki 
zemsty nie nakłoniły na to Elżbiety (co tu słów! 
prawda, że do kalendarza). Doniesienje o niepomyśl- 
nych skutkach od Szubińskiego uczynione, dało oka- 
zyą złożenia seymu w Radomiu , gdzie postanowiono, 
niby na pogardę , posłać do królowey jednego szlach- 
cica bez żadnego uraędu, donosząc jey , iż jeśliby we 
dwóch miesiącach nic przysłała Jadwigi, naród miał 
się pozbyć wszelkich obowiązków z Węgrami. Ależ 
ten posłaniec nie zniewolił Elźbiety, lecz zamysły które 
przedsięwzięła (?) odkryła (?) gdy Zygmunta córkę 
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odstrychać się od prawdy pilnie przez Lien- 
gnicha śledzoney, Naprzykład bezkrólewie po 
Ludwiku. 


starszą mającego, wysłała, oświadczając się przez niego, 
iż rządy dla Jadwigi ofiarowane, aby onemuż były 
powierzone , dopóki Jadwiga lat nie doydzie, skry- 
te zaś jey były myśli (tak wszedł autor. w skrytości 
nieboszcżki Elżbiety) przyzwyczaić po Z Pola- 
ków do Zygmunta panowania (?). Lecz skoro tylka 
dowiedzieli się o przybliżającym się Zygmuncie, tak 
zaraz (!) wszyscy (!) zbuntowali się (basta) — Ale nę 
dznieysza i okropnych błędów pełna jest ramota Flatlą 
w Opisie xięstwa warszawskiego , niesłychanych omy= 
łek druku mnóstwo, a drżę gdy czytam myśl autorą 
jako może ta tiążeczka bydź użyta i przy nauce 
szkolney. Poczworny podział historyi, porządne od 
Lecha wymienianie królów , nakonieę różne okoliczno= 
ści sąmemu Wadze właściwe, jąko: za Bolesława 
Krzywoustego zaczęły chaty rybackie nabywać po« 
staci miasta teraźnieyszego Gdańska ; że Bolesław 
wstydliwy sprowadził żydów do Polski (Flatt dopie= 
ro co prawił o ich przytułku za Hermana) ; że Kazi- 
mierz Wielki stwierdzał zawarte z sąsiadami przez 
oyca pokoje; że Mieczysław katedry fundował ; że 
Kazimierz był mnichem; że Halicz miał z kolei trzech 
królów i tak daley. Wszystko to dowodzi, że Wagą 
był wielkim Flatta zasiłkiem. Wszakże i Naruszewicz 
go zasilał oczewiście, gdy rozpowiedziawszy rzecz 
o mnichowstwie Kazimierza, dodaje: MWaruszewiec 
(sic) zaś to zaprzecza. Ale spoyrzymy jeszcze ną 
parę szczegółów: w zoku 1226. Tatarzy Mogulscy 
naszli Europę...a przebiegłszy Polskę i inne kraje, 
przyszli pod Wrocław, ito było za Leszka białego. (?) 
Kazimierz I. od oyca Sandomir i Lublińskie dostal (?). 
Bolesławowi I. do mianowania się królem, był Oćsarz. 
Otto powodem , który jadąc do Fiszhausen przez 
Gniezno do grobu św. Woyciecha (podróż |, Po Pos 
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L ENGNICH. W AGA. 
(Hist. Pol. br. $ 25.29.) (ed. trzeciey epoki JIK 
przekład. p- 75. 76). 


W tym czasie wPo- _ Po śmierci Ludwi- 
znaniu będącemu Zy- ka króla węgierskiego, 
gmuntowi, Wielkopo- Zygmunt syn Karola 
łanie, gdy na ich do- IV, cćsarza niemieckie- 
maganie się przystać go, a mąż Maryi star- 
niechciał , przysiąg za- szey Ludwika córki: 
przeczają i na zjezdzie Ziemowit xiąże mazo- 
w Radomsku w woje- więcki i inni ubiegali 
wódz, sieradz., uchwa- się o królewską go- 
lili tę z córek królew- dność w Polszczę: ale 
skich za królowę przy- Polacy,  uczyniwszy 
jąć, któraby z nich na konfederącyą stanów, 
przesiadywanie w Pol- kapturem, na znak niby 
szcze przystała i wysła- żalu i smątku nazwa- 
li posłów na zjazd Ma- ną (g) (zkąd początek 
łopolanów do Wiślicy, wzięły sądy kapturowe, 
gdzie też posłowie kró- które pod czas bezkró- 
łowey wdowy prosili, lewia sądzić się zwy- 
aby względem jey có- kły) dla utrzymania i 


| OO ORO ACE aamen naa a 

pielu IT. miał zostać obranym Piast przez dwóch 
Aniołów , których był przyjął szukających gospodę 
(czyż był jaki narod pod słońcem , w którym Anioło- 
wie królów obierali ?); Jadwidze Jagielłę, zak byli 
odmałlowali po niedźwiedzku (sic); że starała się wi- 
dzieć go tajemnie w kąpieli przed zaręczeniem 
(jaka nieskromność bogoboyney Panienki !). Lubo się 
autor daley pokrzepia; wszakże w śród litości jaka 
zdeymuje, jak dalece języka, w którym pisał nieznał, 
jak daleko i w dziejach fałszywe miał wyobrażenia , 
śmiech miekiedy porywa. 


276 


rek albo margrabiego ocalenia powszechney 
Zygmunta nic pewnego spokoyności , wybrali 


jeszcze nie stanowiono, 
i rzeczy te do czasu od- 
łożono , zaczóm i Zy- 
gmunt do Węg.powró- 
cil. Gdy tymczasem 
wielko Polska zapaloną 
woyną między swym 
generałem i szlachtą 
zawrzała, a wdowa o- 
biecała na królową. Ja- 
dwigę młódszą córkę 
Ludwika, którą Ziemo- 
witowi mazowieckie- 
mu xiążęciu w mał- 
żeństwo dadź i wraz 
jego królem obrać wie- 
lu się domaga; jakoż na 
jednóm ,* lubo nie licz- 
nóm zebraniu od ar- 
cybiskupa  gnieźnień- 
skiego królem ogłoszo- 
ny. Ztąd nowe zamię- 
szanie, bo Ziemowit 
nie prawny obór orę- 
Żem zatwierdza i cięż- 
ko nim Polskę trapi, 
z niewielkim atoli sku- 
tkiem, bo nad niego 
przełożono Jagełłę Li- 
twina , któremu i Jad- 
Wiga i królestwo przy- 
Padły, — Przybyła r. 


na tron Jadwigę córkę 
młódszą Ludwika, któ- 
ra z Węgier sprowa- 
dzona do Krakowa i 
tamże z powszechną 
narodu radością od 
Bodzanty arcybiskupa 
gnieźnieńskiego nko- 
ronowana , rządy pań- 
stwa objęła, pókiby jey 
mąż nie był odstanów 
wyznaczony. Ludwik 
wprawdzie za Życia 
jeszcze swego Jadwi- 
gę Wilhelmowi arcy 
xiążęciu  austryackie- 
mu (h) w małżeństwo 
obiecał, który też w tę 
nadzieję do Krakowa 
przybył, ale wzgar- 
dzony od Polaków, 
ustąpić pomimowoli i 
usilnych około tego 
królowy zabiegów mu- 
siał. Tymczasem po- 
słowie przybyli od Ja- 
gellona wielkiego xią- 
żęcia litewskiego z o- 
świadczeniem przyja- 
zni królowy i obietnicą 
przyprowadzenia do 


wiary świętey i przy- 


" skłoniła się królowa, 


= 
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1384. Jadwiga i zaraz łączenia do Polską 
ukoronowana. Nastę- wielkie xięstwo litew= 
pującego roku, przy- skie. Jadwiga sekretnie 
byli posłowie od Ja- sprzyjająca Wilhelmo- 
gełły wielkiego xiążę- wi, lubo mniey kon- 
cia litewskiego, do kró- tenta z tego poselstwą 
lowey, Wilhelmowi au- była, atoli za przyby= 
stryackiemu  xiążęciu ciem Jagellona do Kra- 
zaręczoney, zżądaniem kowa nakłania się ną 
małżeństwa i króle- próżby poddanych swo» 
stwa, przy sowitych ich i przyymuje 'ofia- 
warunkach , z których rowane sobie małżeń- 
nie poślednie były , że stwo. 

Jagełło z całym naros 
dem, chrześcijańską re- 
lgiją przyymuje, Li- (s) Przyłuski o tym pisze) 
twę do Polski przyłą- (h). Jeszcze pod ówczas dom, 
czy, a odpadłe kraja Hebsburgski tylko xię-. 


2 stwo Austrji posiadał, 
odzyszcze. Przystali ną =+Or PRAWE 


to Polacy na krakow- łączeniu, na różne gło- 
skim seymie tak zna- wy rozerwaney Austryi, 
mienitemi ofiarami u- nastał tytuł Arcyxięstwa 


od Maximiliana I. już sta- 
łe używany. 


jęci, a za ich myślą 


chociaż z powodu przy- 
rzeczenia austryackie- 
mu Wilhelmowi , po- 
niewolnie. 

Oczewiście widzę , że Waga jednając so- 
bie zalety wyłuszczeniem zmian politycznych 
wewnętrznych, z powodu których okrzyczany 
został za wzorowe i elementarne dzieło , da- 
lekim jest od tey ścisłości i że tak rzekę go- 
spodarstwa w użyciu wyrażeń, które nawet 
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ie wszędzie u niego wymówką jasności zaa 
słaniać się mogą i dochodzą do stopnia wiel- 
kiey niedokładności. Tak , gdy prawi o zdo- 
byczach Bolesława I. że przyłączył do Polski 
Miśnią (?), xięstwa (P) magdeburskie (?), meklem= 
burskie (P), aż do półwyspu cymbryyskiego (727) 
który teraz dopanowania duńskingo należy i 
żamyka w sobie Jutlandyą i więstwa Szlezwickie 
(Epoka II. p. 19., Śliczny Kromerowskich unie- 
sień wyciąg od historyka kalendarzykowego 
powtórzony). Co tu, nie dość próźnego mó- 
wienia, ale zarodków fałszywych wyobra= 
żeń ! — Œo próżhego prawienia o rokoszu gli- 
niaúskitů (Epoch. II. p. 74.) i jako przyklecony, 
jakby do bayki Ezopa sens moralny. 

Ale w dalszym ciągu Waga dokładniey= 
sżym się staje i ciągleyszym, bądź to że mniey 
krótkością krępowany , bądź że od Zygmuńiź 
ta III. więcey na Lengnichn polega, z niego, 
dla umnieyszenia rozciągłości skracając lub 
wyrzucając , a to statecznie z jego edycyi pier 
wszey opis wojen wyciąga, Tak naprzykład, 
gdy wziąwszy jego historyą, od preyan o- 
twieram ją i napadam (epoka IV. edycyi trze- 
ciey 1785. p. 544. 545.) na seym toruński i 
woyny Szwedów w Prusiech za Zygmunta III. 
czego szukając w Liengnichu (Hist. Pol. ampli 
tap. III. §: 51. 52. ed. prima) nayduję, 

WAGA LENGNiICiH 

Zygmunt też do Sigismundus ec suis 

Torunia na seym od- castris Gedanum indé 


jechał, zostawiwszy Whoiunium ad comi- 
w Prusiech Koniecpolè tia abiit... . Praeces= 
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skiego niedawno przy- sit comitia victoria de 
byłego od Ruskich gra- Tataris ad Bialocer= 
nic, na których obronę kwiam , qui numero tri~ 
zostawiony od niego Ste- ginta millium Vcrai- 
fan Chmielecki,Tatarów nam ingressi, a Stepha- 
Ukrainę plondrujących no Chmielecio ita pro- 
pod Białą Cerkwią po- fligati ut vix quinquies 
raził. Na wspomnio- mille incolumes evade- 
nym toruńskim sey- runt.... ln dictis co- 
mie zgodnie zaciąg mitiis Thoruniensibus 
woyska, rynsztunku quae undcyicesima no~ 
wojennego pomnożenie pembris anni a626.coe- 
i podatki do dalszego perunt pin bellum mi- 
woyny prowadzenia , lites commeatus et pe- 
uchwaliły : lecz wnet cunia decreta. Gravi- 
gdy Stanisław Łubień- ter autem, commove- 
ski podkanclerzy ko- bat ordines, cum alter 
ronny uczynił wzmiane cancellariorum regni, 
kę o obranie następcy de successore Regi de- 
panującemu królowi, signando mentionem 
królewicza Jana Kazi- faceret, et Joannem 
mierza dosyć oczewi- Casimirum , ex poste- 
ście polecając, z namo- riori matrimonio filium 
wy podobno królowy Ja- maximum, non obscu- 
nowi Kazimierzowi ber- re commendaret, 

ła uprzeymie życzącey, 

tak się odrazili wszy= 

scy, że o ukaranie auto- 

ra propozycyi tey na- 

legali. 

Koniecpolski w r. Milites quibus Ko- 
1721. zimę całą żoł- niecpolscius praeerat, 
nierza wpolu pod na- hieme sub tentoriis re- 
miotami trzymawszy i tenti, per suas excur- 
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Szwedom przez usta- siones hostibus non 
wiczne wycieczki du- minus, quam incolis 
żo się naprzykrzywszy graves, Vormditum im 
Pucko obległ i mocą Varmia ceperunt , Sue 
wziął, szwedzką w nim cis passim praedas agen- 
do poddania się przy= tibus. In Prussia secun- 
musił osadę, a 5000. da aprilis anno 1627. 
woyska miastu na od- Koniecpolscius oppi- 
siecz z Pomeranii idąż dum Pucense ad dedi- 
cego szczęśliwie pod tionem subegit, Sue- 
Hammersztynermicis qui illud insede- 
zniósł, rant, libero abitu con- 
cessos Unde in mille 
et quingentos (1500) 
novis delectibus in Ger 
mania contractis mo- 
vit, ac Hammersteino 
in Palatinatu Pomere— 
liae finibus, inclusos y 
post acrem defensionem, 
compulit. 


Podobnie jeszcze od przypadku inne po- 
równywając mieysce ; 
aga p. 575. 574. Lengnich1IV.5. ed. 1: 


Po seymie Włady- Post comitia, Vladi- 


sław do Warszawy po- 
tym do Litwy, a z tam- 
tąd ku Smoleńskowi 
z woyskiem pośpieszył, 


slaus WVarsaviam inde 
in Litvaniam profe- 
ctus, initio septembris 
Smolenscum acriter 


przesławszy przed so- oppugnatum movit, 
bą Krzysztofa xiążę- Christophoro Radzivi- 
cia Radziwiłła , który- lio, supremo Litvaniae 
by siły nieprzyjaciel- exercitus duce, qui ho- 
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skić odpierał i wolne stes distineret cum parz 
królowi ku Smoleń- te copiarum praemisso: 
skowi przeyście otwo- Hic hostium aliquod 
rzył. Otoczeni zewsząd munitionibus expu= 
nieprzyjaciele z Smo- gnatis, Regi aditum re= 
łeńska nayprzód ustę- cłusit, uć vicesima quin= 
pują , a potym z obozem tå septembris urbem in- 
całym , straciwszy na- grederetur, Mosci vero 
dzieję pomocy, głodem obsidionis precessum de> 
tudzież  przyciśnieni, sperantes.... unum ab 
królowi poddają się. urbe  milliare recede- 
Bagaże broń i armata rent.... intra sua cass 
wszelka w żdobyczy na> tra cincti , ńulla sub- 
szym dostały się. Po sidii spe, per inopiam 
tey porażce Moskwy commeatus, ad dediti- 
pomknął daley Wła- onem compulsi, ac sine 
dysław sławę zwycię- tormentis.... liberum 
zkiego oręża, Droho- abitum pacti.... Hoc 
buz i Wiazmę wzią- successu incitatus Vla- 
wszy, stołecznemu na- disłaus, ulterius pro- 
wet miastu Moskwie greditur et Drohobu- 
oblężeniem zagroził. zio ac Viasma occupa- 

tis... ipsique urbi Mo- 

scuae arma ostentat. 


Nadtó obszerñie w tey mierze rozpisuje się 
Piasecki od Lengnicha cytowany , aby mo- 
Żna sądzić że Waga z Liengnichem dla tego 
tak w wyrazach się zbiegają jż z jedney xię- 
gi czerpali. Porównany też Piasecki z Lien- 
gnichem, dowodzi jasno, że Liengnich w swey 
historyi własne kładł słowa. Szczęśliwy Wa- 
ga, iż pisał swoję historyą już po Lengnichu 
i Szmicie, i równie mógł korzystać ze Szmita 
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co do'swoich dodatków o prawodawstwie kras 
jowem zkądinąd sobie dobrze znajomćm gdy 
dla niego pomyślhie pracował. Dla przykła- 
du porównać: sądy assessorskie i relacyyne, 
Szmit Abregć p. 50. Praekł. pol. p, 54, i Wa 
84 p. 69.; co się rzekło o paktaeh konyentach 
króla Henryka; używał zaś Waga. Szmitą 
w przekładzie Albertrandego, bo aż do wyra- 
zów, początkowe (nie nayszczęśliwsze) z dzie- 
ła Szmita, pożyczki. dostrzegać można; la= 
skonogi dla nóg subtelnych ..«.?'i tak daley. 
Używał i tam nawet, gdzie Lengnicha prze- 
kłada, panowanie naprzykład Jana III. jest 
Żywcóm. z Albertraudego wyciągnięte, Bo po- 
jąć niepodobna, aby wyrazy polskie z fran- 
cuzkiego przekładu wynikłe , ślepóm zdarze- 
niem , mogły się tak dalece z wyrazami proś 
sto z łacińskiego oryginału wynikającesni poż 
tylekroć i wtakim szeregu zbiegać.-: W wę» 
szcie, jakie naprzykład wyrazy pod rokiem 
1696. o gabinecie królowey , pod rokiem 1694 
o hrabi de Tun i margrabi Bethune u Alber< 
trandego znaydujemy, tych się Waga nie wy* 
rzeka, a tych w Lengnichu niema. Z tą wszakże 
różnicą , że naprzykład : w imieniu swego pa- 
na, cesarza, mówiący; u Wagi przemawia- 
ja w imieniu pryncypała , i tym podobne prze- 
miany. Nadto, gdzie niegdzie, w niektórych 
okolicznościach Waga, dodaniem nazwiska „ 
tytułu osoby, rzecz uzupełnia. Ale Lengnich 
i Szmit w przekładzie Albertrandego są nay- 
lepszemi * pisarzami z. których Waga pocichu 
swoją krótką królów historyą zebrał. 
Szczęśliwy był jeszcze, że za życia jego 
Dz, wileń. T, 111, N. 15. 1816., 19 
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kiedy swey krótkiey historyi ponawiał edya 
cye, wychodziło już dzieło, Historyi narod 
polskiego Naruszewicza (od r. 1780.) w któ- 
rém mógł znaleść gotowe zebrane dowody na 
poprawy popsutych zwykle i zaćmionych dzie- 
jów początkowych luecz jak w tey mierze 
nie przemówiły do jego myśli skazówki Len= 
gnicha ani poważne tego przez Szmita i Al- 
bertrandego powtarzanie , tak jasne dowody 
nie zniewoliły do dźwignienia się z uprze- 
dzeń. Mimo często powtarzanych edycyy od 
początku do końca pozostały w całey zupełno= 
ści wszystkie długoszowskie błędy przez mnó- 
stwo exemplarzy ciągle się po narodzie upo= 
wszechniające, a gdy i dla niedbałego pisa= 
nia, dla błędów w dziele zasiadłych , wyszu- 
kane zalety jego błahemi się stają, dziwna 
jest, Że z uczonego zgromadzenia pijarskiego 
nikt się dotąd nieobrał te błędy popra- - 
wić, że zostawują dziełko, pisarza, ich zgro> 
madzeniu z inncy strony niemały zaszczyt 
przynoszącego; zarażające nie obłąkane je= 
szcze ciekawego wieku wyobrażenia. 

`- Bo, Że jeszcze do uchybień Wagi powró- 
cę: znośnąby i godną przebaczenia było, gdy- 
by autor zostawił w całości swoją pierwszą e- 
pokę jako niepewną, w tey postaci w jakiey 
u niego jaśnieje ; ale jak ścierpić uporne po= 
wtarzanie , że za Mieczysława I. założone są 
w Polszcze katedry, Ghnieźń....., że Katedra 
krakowska nayprzód była fuńdowana pod tytu- 
łem arcybiskupstwa, że Mieczysław posyłał 
Lamberta arcybiskupa krakowskiego prosząc pa= 
pieża o koronę, że tunar} roku ggg i tak da- 
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ley: wcale zaś nie można liczyć do nieprecyzyś 
wysłowienia powieści: że za panowania Bolesła= 
wa wstydliwego Żydzi do Polski nastali r. 1289., 
że za Leszka czarnego 'ustało królestwo Hali= 
ckie fundowane (?) w r.. 1208 (tak prawda Dłu- 
gosz, ależ Salomea królowa, córka a nie sio- 
stra Leszka białego urodziła się dopiero 1211, 
czemuż więc koronacya jey i początek króle= 
stwa halickiego nieodłożone do r. 1214, jak u- 
rzędowe z tego czasu poświadczają dokumen- 
ta, ZVarusz. T. IV. kś. II. 57.) Pierwszym je- 
go królem był Koloman, drugim Daniel Roma- 
nowicz syn Romana ziążęcia Rusi Czerwoney 
(Daniel Romanowicz syn Romana był królem 
Ruskim, nic związku z Kolomanem nie miał, 
dła niego osóbne królestwo fundowane), trze= 
cim i ostatnim Leo syn Daniela ( o koronacyi 
Leona Danielewicza syna Dąniela nigdziem 
się nie mógł doczytać, i nie znalazłem niko- 
go coby się tego doczytał, chyba to wszystko 
Waga niebacznie z Wiśniewskiego Tablic 
chron. wypisał); że Kazimierz Wielki pokóy 
z Krzyżakami potwierdza, Pomorze im podług 
traktatu dawniey z Władysławem zawartego (7) 
wypuszcza , anachronizm nie pospolity (jakich 
pilny czytelnik , z niedobrego wysłowienia i 
więcey dostrzec może) który już wyżey u Wa- 
gi grasować zaczyna, w wyrazach: Łokietek 
pod Połowcami w Kujawach na 20,009 trupem 
położył (zaszło to roku 1351. 27. września) 
po którey potyczce przez traktat w W yszogrodzić 
w Węgrzech roku 1525 za pośrednictwem Karo- 
la. i t, d. Miało to być roku 1335 a tą omył- 
ką wyjaśnia się dopiero wspomnione potwier< 
19 * 
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x 

dzanie traktatów Łokietka przez Kazimie+ 
«za.... Utrzymuje Waga że gdy rośnie oka- 
zya: « nowych między Polską i Krzyżakami wo= 
jen, te: zakończyły się sławnem owem .. .. zwycię= 
ztwem między Tanenb. i Grunw. zakończyły 
się!! ? .. Młodzież ćwicząca się po szkołach ska= 
zana jest na powtarzanie tego, autorowie 
ehciwie przepisują , czytelnicy nie mający ła- 
twości zgłębiania rzeczy zawierzają i nie wąt- 
piąc , beśpiecznie polegają , kiedyż. ten wy- 
lew się zatamuje? (i) 
- Z wyłożonych dotąd uwag, widzę w Len- 
gnichu poważnego oyca krótkich zbiorków 
bistoryi polskiey piękną mającego ze starsze- 
go syna pociechę, ale z młódszego .... jest 
jego familia tak : 


Szmit Albertrandi 


Lengnich Kalendarzyk 1781. 


Waga Flatt. 


"IV. Wszystkie dotąd wymienione Zbiory 
krótkie historyi polskiey , miały, pospolicie 
szanowany zamiar, z postępem czasu wypadki 
coraz obszerniey rozwijać. Wszakże dla hi- 
storyka w zasady spraw ludzkich wglądają- 
cego , nie mniey są interesujące sprawy da- 
wne jak poźnieysze , pospolicie przyczyny i 
zadatki wprzód na kilka wieków mające, któ- 
rych dopatrzenie i wyśledzenie , jest właśnie 


(i) Staraniem typografa Józefa Zawadzkiego właśnie w tych 
dniach wychodzi nowa historyi Teodora Wagi edycya, 
si nowo poprawionai z grubych pomyłek oczyszczona, 


- 
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historyka starannością. Jest zawsze W każż' 
dym narodzie i na całey kuli ziemskiey je- 
den łańcuh zdarzeń, którego rozwinienie , 
powodem dawności czasów niepowinno od do- 
kładności i jedńostayności odstępować. Jeden 
tylko niedostatek źródeł i wiadomości, pospo- 
licie długim czasem niszczonych, może się 
stawać w obszernóm pisaniu wymówką, a gdy 
po większey części w krótkiem zbieraniu wy- 
mówka ta upada, więc w krótkićm zbiorze nie- 
powinnibyśmy znaydować tak dalece różnić 
w rozciągłości wykładu spraw narodowych 
w całym ciągu równie ińtcresownych, 2 
W tych jeszcze krótkich, zbiorach, gdy przeź 
krótkość z odległych mieysc i czasów w opi 
sie niezmiernie zbliżają się wypadki i widó- 
czniey między sobą wiążą ; tym większą (cho- 
ciaż tó na pozor jest) zdaje się mieć łatwość pi> 
sarz, do, roztoczenia interesowney osnowy 
zmieniającego się stanu narodu, tak w jego 
wewnętrznym składzie, jak w stosunkach z po- 
stronnemi do poprowadzenia historyi pragma- 
tycznie. Lecz krótkie zbiory nasze wylicza- 
jąc niektóre z nich stosunki, przy niewielkiey 
w tey mierze zupełności, nader jeszcze są da- 
lekie od tych widoków, w Wadze trudno co 
z tego szukać , Szmit wiele napomykając nie- 
widział jakie Polska z sąsiedniemi okoliczno- 
ściami związki mieć może , zdawało mu się ą 


*wielu to powtarza , że wybieganie w nie by- 


łoby próżnćm krajowey historyi, daremnemi 
digressyami zamąceniem. e 

Aż dopiero przyjemnie jest zwrócić oko na 
rok 1810 w którym Jerzy Samuel Bandtke ;. 
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ogłosił drukiem we Wrocławiu : Krótkie wyo- 
brażenie dziejów królestwa polskiego, we dwu 
tomach in 8vo, w których, odpowiadając ści- 
śley jak ktokolwiek dotąd widokóm historyi 
pragmatyczney , po spełnieniu różnych uwag 
o początku narodu polskiego , dzieląc histo= 
ryą na cztćry: epoki, przywiązane prawda do 
familiy panujących, bo epoka! pierwsza obey- 
muje Piastów, druga krótki przeciąg panowa- 
nia domu Andegaweńskiego (z Węgier), trze- 
cia Jagełłów , czwarta z różnych domów, ale 
w swoich poddziałach wchodzące w karby od- 
mian stanu wewnętrznego, i opisując po kolei 
panowania królów i monarchów polskich, pod 
niemi wytyka wewnętrzny, mianowicie psujący 
się skład narodu, jego naokoliczne związki , 
wzmaganie się, słabnienie i przyczyny ostate- 
cznego upadku.a to z tą prostotą,z takićm przy- 
wiązaniem do prawdy,otwartością i śmiałością, 
która pociąga ku sobie czytelnika, wzbudza 
„w nim zaufanie i szacunek z wdzięcznością , 
ale razem żal, że autor wylawszy swą pracę na 
ostatnią epokę na równi z nią innych poprze- 
dnich niepostawił. Bo przy tak wielkich histo- 
ryka zaletach , jego krótkie wyobrażenie dzie- 
jów w całym składzie jest nieźmiernie niejedno- 
stayne, rozsypane i coraz w inney postaci è 
różny nawet sposób opisywania , różny tok 
wysłowienia się czego przyczyny po części sam 
historyk wytyka, gdy się przyznaje, że dzie- 
je które nazywa przedpolskie wyobrażone w roz 
prawach o Scythii , Sarmatyi , Dacyi, o Sła- 
wianach i o bajeczney historyi polskiey, że są 
Jego własnością, a co się tycze historyi w epoce 
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pierwszey i drugiey , składa się: część z wypis 
sów ze sławney historyi narodu przez Naruszes 
"wicza , część zaś z wypisów czasem trudnych do- 
chodzeń prawdy w starożytności ; że epokę Ja- 
gellonów krócey opisał, epokę zaś czwarią , a 
zwłaszcza w wieku. XVI. trochę obszerniey wy- 
stawić się starał. 

Tak więc z tego wyznania , już cztćry się 
rozmaitości wyjaśniają a i te jeszczę z różnych 
przyczyn i powodów, jeszcze i w oddzielnych 
cząstkach jednostaynościszczegółowey nie przys 
trzymały : nie widać tego w dziejach przedpol- 
skich, mało w epoce Jagellońskiey , ale w e- 
poce Piastów, są już wielkie : wypisuje autor 
(od p. x21. do 325. T. L) w przeciągu 200. 
stron dwa tomy history. Naruszewicza, a 
wprzeciągu stron 110. (od p. 524. do 452. T. L) 
inne cztćry jego tomy. Już przez ciągłe wy- 
pisywanie w krótkim zbiorze z obszćrney hi- 
storyi in extenso sporych mieysć różnych, 
niezdaje. się dogadzać. szczupłości dzieła. Por 
chodzi ztąd nie równy opis wypadków, trze- 
ba wypisy zszywać swemi słowy innym o 
wypisywanego stylem. A gdy następnie w dru- 
giey części w połowie mnieyszey we dwóyna= 
sób. tyle umieścić wypadło, druga ta połowa, 
już bardzo mało takich wypisów zaymować 
może więcey potrzebuje łatania. W tym cią- 
gu, znayduje się Dodatek o monecie w Pol- 
szcze (T. I. p, 574. 581.) ważny i nader zna- 
czny, ale. skład jego, nie jest stosowny do 
textu, a który jest między królów wprowa- 
&zony , raczeyby się przydał do przypisku ja- 
kich jest wiele i ważnych i ciekawych sta- 
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rannością niezmordowanego autora różne sti= 
rodawne wypadki wybornie oczyszczają” 
cych-(k). W'ostatniey zaś epoce, znow sam 
autor rozmaitości wylicza : epokę czwartą; 
mówi, a zwłaszcza w wieku XVII. trochę ob- 
szerniey wystawić starałem się z powodu iż pod 
panowaniem domu Waza a mianowicie pod pano= 
waniem długim Zygm. HE: zarodzity się zawiązki 
tych klęsek, których potym Polskaw XVIII. wie” 
ku doznała , gdy krótkie panowanie Władysława 
IV. a ciągła niedola Jana Kazimierza VW. niem 
dały zagładzić zarodków nieszczęścia tego, któ- 
re Polskę dziwnym iakimsiś losem: w wieku nas 
stępnym udręczyć miały. Z równą starannością 
wyobrazić usiłowałem, ile mi można było, nie- 
wstrzymanie upadku Polski pod królami wielkich 
domów polskich, pod królem: Michałem i Janem. 
III, bo i-pod ich riądem szukać należy przy= 
czyny następnych wypadków. Panowanie dwóch 
Augustów II, i HI: elektorów saskich ği nie mo- 
glem inaczey jak w szczupłey wystawić krótko- 
Sci, gdy te czasy z naszemi stykają się, a wiek 
stuletni dopiero wiele rzeczy po. upłynieniu swym 
p MN, 

(k) W jedney ztych nót (T. L. p. 145.) uroczyście się aus 
? tor protestuje przeciw artyście kopersztychu, który 
wystawił Bolesława przed Ottonem przyklękającego. 
Niechże mnie z tego powodu wolno będzie protesto- 
wać się przeciw wszystkim w jego historyi znaydu- 
jącym się „kopersztychóm ! bo one zamiast: ozdabiania 
, zdają się znieważać poważne dzieło. Są to w mojem 
widzeniu karykatury, arcy dobre do wystrzyżenia 
na ekran albo parawan. Oglądając je w takiey posta- 
wie widzowie, sądziliby że są do przylepienia po- 

wyciągane z jakicy historyi kałmuckiey. 
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odkrywa.... Panowanie Stanisława Augusta 
niechciałem wcale opisać etc. Niepowiem tu jaką 
z takiego rozerwanego w rozmaitości spisania 
rzeczy historycznych czytelnik może znaydo- 
wać nieprzyjemność w niejednostayności a czę- 
stokroć wielkiey nieciągłości opisu,gdy peryody 
pochwycone na prędce obok pomieszczone , 
rozpraszają myśli i uwagę, co wczęści wy- 
pracowańszey jest utarte i ugładzone— Jakoz- 
kolwiek zaś na istotę rzeczy skład takowy pos 
wierszchni dzieła wpływać może, wszakże nie 
uymuje on zalet rzeczywistych a wielkich jakie 
jedna szanowny pisarz w tylu zręcznie rozwi- 
niętych prawdach, ani też weźmie za złe, że się 
pilnie we wszystko wgląda. Im znamienitsze, 
im więcey przynoszące dzieło, im bliżey do= 
skonałości staje, tym więcey ponim czytel- 
nik wymaga , tym usilniey jego słabości wy- 
patruje. A w takim przypadku będąc dzieło 
wyborne nad którym się zastanawiamy, wzię- 
te jest na Ścisłe śledztwo, aby się nie z same- 
go składa ale i z istoty sprawiło 1 usterki swe 
wyznało. : 

Zi takiego więc składu rzeczy , już koley 
wyliczania wypadków uchybia od równości i 
potrzeby. Nadto są w niektórych punktach 
rozwleczone początkowych królów z rodu Pia- 
stów panowania”, nadto ucinkowe i doryw= 
czo sklecóne następnych. -Ważne naprzykład 
z wielkiego kraju cierpienia i długiego trwa- 
nia Bolesława wstydliwego panowanie , opi- 
sane jest w krótkości blizko w tey osnowie, jak 
za Stanisława Augusta z gazet różnych wypad- 


ków wyliczenie. Nayważnieysza epoka Ja- 
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gełłów, dla marnych powodów jest tak krótka 
wystawiona, a to z przyczyny, iż ślady szczęn 
śliwego ich panowania, okropność następnych, 
czasów tak zatarła, iż mało co skutku z zba- 
wiennych ich rządów widziemy. W wolnym na- 
rodzie , koley przemian jego jest zwykle je- 
dnym wątkiem, który nie zrywać ale jak 
naywyżey chwytać należy, i że nie powiem 
już o skutkach i ostatecznych przyczynach o- 
nych pomyślnych czasów które Jagellońskiega 
‘yodu panowanie uświetniły , tam pierwszych 
już zadatków przyszłych, w dalszych wiekach 
niedoli i upadku trzeba, tam szukać rzuconych 
nasion na żyzną w nieszczęścia ziemię. Ale 
autor nie zdawał się tego postrzegać, a nie- 
zaglębiając się w zakół niedołężnego prawo- 
dawstwa , cokolwiek o niem pod panowaniem 
Jagełły powiedziawszy, wręszciei o statucie 
Alexandra i a dalszych Zygmuntowskich usie 
łowaniach, już milczy; zaczém i stosunki Li- 
twy z Polską słaba wystąwią. Ważny ten nie- 
, dostatek , z korzyściąby się wymienił za ob» 
szerne przymiotów , figury lub twarzy kró» 
łewskiey opisy; są to nie raz ciekawe i mi- 
łe nawet wzmianki, przecież niekiedy ile 
w krótkim zbiorze historyi oszczędnieyszym 
z niemi być można. A gdy (T. I. p. 40g.-414.) 
pięć prawie stron o polowaniu, podróży i cho- 
robie Kazimierza Wielkiego % Naruszewicza 
wypisanych nayduję , ochota mię bierze na- 
rzekać na niedobór wypisów. Gdy się znowu 
zastanawiam nad rzeczą, gdy z powszechno- 
ścią narzekam że dotąd autor niepośpiał do- 
konać swego zamysłą wydania Krótkiego wym 
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obrażenia dziejów sąsiedztwa polskiego , coby 
jak sam sprawiedliwie uważa, tom III. skła» 
dało , może się godzi dołożyć uwagę , że po- 
nieważ z historyi autora do każdego przeko- 
nania przemówić musi potrzeba znajomości 
związków okoliczności polskich z europeyskie- 
mi, że szkoda, iż autor, obiecanego tomy 
MIgo od razu nie wcielił do tych dwóch wy» 
danych. Jakby przez to nie w jedućm miey- 
scu ciekawość czytelników zawieszoną , wła- 
śnie w razie zaspakajał ; jakby naprzykład po- 
żądaną rzeczą było , gdyby widoki domu au~- 
stryackjego w każdym razie jasno wystawionę 
były, gdyby (T. HI. p. 294. 295.) za Zygm.III. 
dobitnie odsłonięte było, dla czegoto zwycięża- 
jący Szwedzi , tak usilnie i raz i drugi nawet 
z wielkim uszczerbkiem swych korzyści, poko- 
ju się domagali. 

Biorąc na ostatek po kolei szczególne na 
uwagę okoliczności : w początkowych uwagach 
o Ścythiż, Sarmatii, o początku Sławian i Po- 
laków, widzę, między ziomkami nayrozsądniey 
a nayostrożniey piszącego w tey mierze auto- 
ra. Zostaje on, prawda, jak często wyznaje, 
w niepewności, w niewiadomości , i solonow- 
skićm tylko powodowany prawem , przychylą 
się do tego, że Ścythowie, Sarmatowie, są Sła- 
wian oycami (równie jak są oycami Kałmuków 
i Tatarów), Dakowie zaś są Wołochów oy- 
cami. Niepewność w jakiey przecięż w tey 
okoliczności sprawiedliwie zostaje, gdy prawdy 
dotrzeć nie może , jasno się z własnych jego 
słów okazuje, gdy (T.I. p. 65.) twierdzi (za 


1 


prędko nieco), iż przypuściwszy, że okazać 
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nie można potomstwa Słowian od Scythów i Sara 
matów,że nawzajem zbić nie podobna ze wszystkim 
tegoż mniemania, że byli Słowiań oycami. Aadne 
mniemanie , domysł , w prost zbijać się po- 
spolicie nie daje, a rzecz nie dowodńa w His 
storyi , mimo wszelkich powabów mniemań, 
pozostanie urojoną bayką. Pozwoliwszy wresz= 
cie na te przypuszczenia i domniemania , na 
niektóre wyrażenia zgodzić się nie możemy : 
że Pannońscy: Karni i W'eneci bezwątpienia do 
Sarmatów niż Germanów byli podobnieysi (TJT: 
p. 28). Zkąd ta wiadomość ? gdy rzymskie 
świadectwa podają’, jako Karni są Celtami 
(Fragm. Fast. triumph. ap. Grut. T. 1. Inscr p. $68. 
cf. Zosim IL. 10. ed, Sylb. p. 675.), Weneci 
różni od Celtów językiem , ich zwyczajów 
używający (Polyb. II. 17) z kądże się z rodu 
sarmackiego za Karnów nad Bodenkos czyłi 
‘Padus zawlekli! na to naymnieyszego śladu 
i w historycznych baśniach nie przeczuwam ; 
że Bohusz Litwinów od Scythów wywodzi 
(T. I. p. 67.), to nie jest „ bo ich wywodzi od 
Hernlów. Co do Bognfała,zasżła nieopatrzność: 
przytacza bowiem autor (T. Kip. 69.) że Bogufał 
powiada, że Lech Gniezno... a w innćm mieyscu 
(T. I. p. 75.) zapewnia, że Lecha utworzył 
wiersz niezrozumiany kroniki czeskiey Dalemila 
i wykład bezimiennego kronikarza polskiego wie- 
ku XIV. Dalemil pisał koło roku 1515. z niego 
bezimiennik wspomniony koło 1585. Bogufał 
zaś naypoźniey 1255. jakże mógł o Lechu pra< 
wić ?' OÓwoż tę okoliczność , jako pićrwszy* 
Dalemil rzucił nasiona na Lecha , wyjaśniając 
Dobner (ad Hagec.) a za nim Szłecer toż saino 
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he 
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za swóje-przeđajac (l), ostrzegają zaraz czytel- 
ników i autora Krótkiego wyobrażenia dziejów 
królestwa polskiego, że Bogufał o Lechu nie 
wspomniał , że jeżeli w znanym drukowanym 
Bogufała texcie szkaradna baśń o Lechu się 
znayduje , to jest obcy , cudzego pióra w kro- 
nikę Bogufała wpisek. Dobner nawet z ręko- 
pismu Bogufała Hodjejowskiego przytacza na- 
tomiast prawdziwe Bogufała słowa. Wszyst- 
ko to szanowny nasz pisarz krótkiego zbioru 
historyi przeoczył.. 

> Omyłką jest powtarzaną (T. II. p. 4 52.) 
jakoby Jagełło miał bydź synowcem Witowda ; 
są oni stryjecznymi po Keystucie i Olgerdzie 
wnukami Gedymina. Omyłką położono między 
wyrokami Wacława czeskiego (T. IL. p. 14.) 
Żeby Polacy z zachodnich krajów królów nie 
obierali sobie, powinno bydź ze wschodnich, 
Omyłką jest jakoby seym elekcyyny w czasie 
bezkrólewia po Zygmuncie Auguście (T. II. 
p. 167.) naznaczono na micyscu pod Wolą pod 
Warszawą, bo to było z inney strony Wisły 
u wsi Kamienia. Omyłką może nazwać jeszcze 
można, że do paktów konwentów Henryka 
przyczepiono : (VT. II. p. 170.) w przypadku 
niedotrzymania słowa, miał naród mieć wolność 
do wypowiedzenia posłuszeństwa , co jest wy= 
ciągniono z uchwał przy elekcyi postanowio- 
nych (Vol. Leg. 1I. p. 904.), © któryc= autor 
przepomniał , kiedy do nich należy owe wspo- 


0) Szlecerowskie pisemko o Lechu typografija wileńska 


przedrukowała nie dawno, przy moich uwagach nad 
Mateuszem Cholewą. A 
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minane (T. M. p. 203.) o przesiadywaniu 16 
senatorów przy boku królewskim, co wzięło 
początek za Króla Stefana. Omyłką jest na= 
koniec (T. II. p. 405.) że pokojem w Oliwie 
Inflanty za Dźwiną przy Szwecyi , ztey siroa 
ny Dźwiny przy Polszcze zostały, bo takta- 
tem tym, zostały przy Polszcze Inflanty za 
Dźwiną także południowe , które nadal skła= 
dały znane województwo infłanckie jako paa 
mięć dawniey posiadanych Inflant. (Pacta Oliv 
Ari V. $ a. Vol. IV. p. 74a.) Były one stale 
przy Polszcze i przy zdobyczy Inflant przez 
Piotra Wielkiego Polszcze zostawione. 

Są to uchybienia, niedokładności, błędy 
nareszcie, których często niepodobna się u= 
strzec. Raz przypadkiem jakim w myśl za- 
zaplątane dręczą uwagę piszącego, bezkar= 
nie nią tyranizują, kiedy z boku przypadłe 
oko , snadno je postrzega. 'Te wszystkie je- 
dnak , nigdy nie zniszczą na oczywistych za- 
letach zasadzoney wziętości uczonego i sza- 
nownego historyka naszego. Będą mu zawsze 
dzieje krajowe obowiązane za szczęśliwe wy- 
jaśnienia wielu okoliczności , za podeymowane 
koło nich z niezmordowaną pracą i wytrwa-= 
łością zachody. A gdy do tyla sobie ze wszy- 
stkich stron jedna serca spółziomków, nie we- 
źmie za złe wolnego i otwartego wytknięcia 
tego wszystkiego co do myśli nie przypadło, 
gapewniony dobrze, że i zaostrzony krytyk 
umie szanować szacowne dzieło jego, i czer- 
pa z niego naukę, jaka go może w jego za- 
wodach zasilić. Pisałem w Warszawie pod koniec li- 
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Jan Hrabia Porocki członek wielu towa* 
rzystw uczonych, zakończył życie d. 20 listop: 
1815 r. w majętności swojey Sewerynowka gub, 
podolsk. powiatu lityńskiego, o cztéry mile od 
Berdyczewa a o półtory od Janowa.Był to czło- 
wiek w kraju naszym jeden z ńayuczeńszych i 
naypracowitszych. Jego opisy podróży odpra- 
wówanych po E uropie,Azyi i Afryce, zawierają 
wiele ciekawych wiadomości , a osobliwie po- 
dróż po niższ. Saxonii. W ogólności szczęśliwie 
pracował w objaśnieniu wielu części Historył 
wieków średnich , a szczególniey dziejow na- 
rodów sławiańskich. Wszystkie dzieła wyda- 
wał w języku francuzkim : część ich wymie- 
nia Pan Beńtkowski w Historyi literatury. Miał 
szacowną i doborną bibliotekę. Można się doə 
thyślać, że wiele robot pożyt. zostawił w rękopi- 
smach.Żył (jak donoszą) lat 58, Warto ażeby tak 
źnakomitego pisarza ogłoszona była biografija. 


Wincenty Hrabia Łohoyski Tyszkiewicz nie 
gdyś Referendarz litewski i ord. polsk. kaw., 
znaydując się w drodze umarł dnia 12 tera 
Źńieyszego marca w majętności Duboja nie< 
daleko Pińska. On to pieniężnym zasiłkiem po- 
mogł Panu Lindemu do pospiechu wydania 
tomu szóstego Słownika polskiego (Ob. naszega 
Dzeńnika T. I. str. 299.); on dla gimnazyum 
gubernii grodzieńsk., w swojćm dziedzicznóm 
miastecz. Świsłoczy w powiecie wołkowyskim 
dawszy tymczasowe w drewnianych budowach 
pomieszczenie , na wystawienie myrowanego 


a 
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domu przeznaczył summe 200000 zł. Przeszłe 
wojenne czasy nie dozwoliły wyprowadzenia 
tych murow, ale pieniądze odłożone były w go; 
towiźnie, i zapewnione są testamentem. Oprócz 
tego, darował rzeczonemu gimnazyum zna- 
czny zbiór xiążek po większey części z prze- 
dnieyszych autorów francuzkich. Tenże Hra- 
bia powszechnie wspominany był u nas w Li- 


twie jako wzór światłego ekonomika, tak w po- 


rządnóm i ozdobnćm utrzymaniu wiosek przy. 
dobrym i prawdziwie pomyślnym bycie wło- 
ścian , jakoteż w przystoynym i stanowi swo- 
jemu odpowiednim sposobie życia, równie da- 
lekim od skąpstwa jako też iod szkodliwey do- 
brym obyczajom rozrzutności. Nie miał , tak 
zwanych interesow , tojest żadnych długów i 
nieprowadził prawnych procederow , co u nas 
jak wiadomo , w klasie właścicielów ziemskich 
rzadko się zdarza. Dla tego, wystarczały mu 
dochody na dobre uczynki i znaczne świad- 
czenia tak dla mniey dostatniey familii jako i 
przyjaciół , czego zostały się dowody i wrze- 
czonym testamencie , przed aktami ziemstwa 
wołkowyskiego d. 10. grudnia 1815 r. „rzy- 
znanym , przez który też ubezpieczył środki 
postępnego polepszenia miasteczka Świsłoczy 
j stanu swoich włościan. Nie byłoby może 
bez pożytku, gdyby kto dobrze wiadomy i 
umiejętny, sposób gękonomiki i rządzenia się je- 


go, w szczegółach i porządku należytym opi- 


sał, a dla przykładu i nauki ogłosił. Dzieła 
podobnego rodzaju , nayłatwiey przyczyniać 
się mogą do poprawienia krajowego gospo- 
darstwa i ogólnego bytu. 


